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Dzieci Polonii Zagranicznej 
w gościnie u tow. Cyrankiewicza 'GŁOS ROBOTNICZY 

ORGAN KW •I KŁ POLSKIEl ZJmNOCZONEJ PARTII QOBOTNICZEl 
Niecodzienni goście bawili w dn iu 18 bm. w pięknym ogrodzie Urzędu 

Rady Ministrów przy Krakowskim Przedmieściu. Na przyjęcie, wydane tu 
przez Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza, przybyły dzieci polskie 
z Francj·i, Belgii , Austrii., Holandiii i Danii. Spędziły one sześć tygodni na 
kolonia~h w kraju. Nfł 1H 1seo1 fl0f( XI lOD!, SOIOTA te I Nl!DZllLA li SIHl'NIA tfS5 lt.OKU CENA 15 Ofł 

Pried rokowaniami w Moskwie 

W dniu 17 bm. prz11b11la do Warszawy w myśl umow11 

międtl/ -radzieckim biurem podróży „Inturisi" ł „Orbi­

aem" druga, 19-osobowa, grupa turystów radiilecklch. 

W grupie tej znajdujq się m. in. 1'0botnłc11, inżynierowie 

oraz studenci z Moskw11 ł Leningradu. 

Wymiana not 
~21h~~~t~;~~ między ZSRR a NRF 

N A ZDJĘCIU: tur11kł radzi eCCI/ zwledzajq MDM. Powiatowei 
Wystawy Rolniczej GENEWA Trw-ajq 

obrady w sekcjach 
w l(utnie 

W niedzielę !1 bm. na­
stą.pl w Kutnie otwarcie 
Powiatowej Wystawy Rol­

Dziś zakończenie konferencji 
nicuj. 

Na wystawie zgromadzo· 
oo dużą ilość eksponatów 

l9 bm. trwały obrady w sekcjach specjalnych. z zakresu upraw I hodowli, 
Na posiedzeniach sekcji fizyki i reaktorów rfoferowano r.ra- produkcji maszyn rolnl-

ee teoretyczne i badania doświadczalne, mająee na celu wy- czycb Itp, Wystawcami są 
znaczenie rozmiarów krytycznych dla. różnych układów reak-. przodujący spółdzielcy, 
torowych. chłopi gospodarujący indY· 

Prace przedstawione na dzisiejszym poslt>dzeniu tej sekc.11 wldualnle oraz PGR z le- ł 
mają s1.czególole duźe znaczenie dla krajów, które dopiero I renu pow, kutnowskiego. I 
p.r:i:yatępują do budowania reaktorów, ------------"' 

Sekcja chemii, metalurg!! l 
technologii rozpatrywała waż­
ne zagadnienie chemiczna 
przeróbki paliwa jądrowego, 

które częściowo uległo r<n­
szczepien1 u. Przeróbka polega 
na oddzieleniu posz.czególnych 
p1enviastków, 

Sekcja izotopów promienio­
twórct.ych .omawJała zastooo­
wanie tych izotopów w pracy 
badawc7.ej, 

I 

PosltdHnlo •••cli ~q trwot Jon. 
c1• 20 bm. pnff południem. W SI°" 
d1i1tC1ch oo,ołudniowych odbęd1I• 
1\41 D01led1•nie planarna, które ram­
"'"- ~onft1tncfq, 

Zakończono próby techniczne 
kolej n ego turbozespołu 

w siłowni Jaworzno li 
w piątek 19 bm. w •llownl Jaworzno n ukończono 

wszystkie próby łechnlezne pr111 kole\nym turbozespole. 

Jest to przedostatni turbo- bardzo dobrą jakość robót 
zespól tej nowej wielkiej montażowych przy turboze­
elektrowni. P1·óby wykazały spole i urządzeniach pomocni· 

czych. Turbina odbyła pracę 
na pełnych obrotach 1 nie wy. 

O odpowiedzialności 
kazała żadnych usterek bu· 
dowlano • montażowych. 

Nowy turbozespół ro1;po-
cząć ma normalną pracę w 
przyszłym miesiącu. Będzie to 
już drugi turbozespół włączo­
ny w bieżącym ro.ku do eks­
ploatacji w siłowni Jaworz­
no II. 

" lot powled7.laJ: - NI!' mogę jakoś .iglęhlć lajemnlt-Y 

MOSKWA. 19. 8. 
Agencja TA8S podaje: 
12 sierpnia ambasada ZSRR we Francji otrzymała za po­

'redoletwem ambasady Niemieckiej Republiki Federalnej 
notę rr.ądu Niemieckiej Republiki Fe,deralnej, dotyczącą pro· 
pozycji rządu radzltt.kiego w sprawie nawiązania stosunków 
d~·plomatycznych. handlowyt·h I kulturRlnych między ZSRR 
I NRF oraz odbycia w tym celu odpowiednich rokowań. 19 
sierpnia ambasada ZSRR we FrancJt pr1.ekazała ambasadzie 
Nitmletklej Republiki Frderalnej odpow.il'dź 17.ądu radzi<'c· 
kiego 11a. wspomnianą notę rządu Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. 

NOTA RZĄDU NIEMIECKIE.I ---------------------­
REPUBLIKI FEDERALNEJ 

(z 12 sierpnial 

Rząd tederalny potwierdza 
odbiór noty rządu ZSRR z a 
sierpnia 1955 r., w której rząd 
radziecki wyraża życzen i e, aby 
przewidz lane rokowania mię­
dzy delegacjami rządowym1 
ZSRR I NRF odbyły się w 
Moskwie w końcu sierpnia lub 
na początku wrz~nia. 
Rząd federalny pra1mąłby 

zadośćuczynić temu życzeniu. 
Jednakże wobec tego, że wi· 
zyta ta wymaga dokonania 
w Bonn niektórych przygoto­
wań !!prawtaiących rewne 
trudności wskutek ferii par­
lamentarnych w sierpniu . rząd 
federalny proponuje, aby ro· 
kowania rozpoczęły su: w 
Mo5kwie okoJo 9 września 
1955 r. 

Artyści chińscy 
zwiedzili Nieborów 

Cho~ slońrf' mo<'no pr-J.YPIPka - na pąrkit•cip pn1•d frnn· 

NA ZDJĘCIU: mlnl~ter OAw lot11 Witnld Jarosiński wśr6d 
uczestników prllJJ ęcia. 

Przybyle na przyjęc! e dzie- Nastrój na przyjęciu był 

ci w :tali : min. Oświaty - W. bardzo serdeczny. Dzieci ota· 
Jarosiński , kitnownik MSZ - czsjąc pm'!dstawicieli rządu 
1\1. Naszkowski, w icem in. mów iły 0 tym, co czują i o 
Zdrowia - B. Ko~uszn ; k , za. myślą. 
stęp--..a szda Urzędu Rady Mi- czym 
nistrów, wicem n . St. Tolwiń· Na pożegnanie d1.iecl otrzy• 
ski i przewodniczący CRZZ - mały upominki w postaci 
W. Kłos i ewicz. książek i slodyczy. 

NANTES 

Krwawe starcia 
. I 

robotnikó\V z policją francuską 
W czwartek powstał w Nantes riowainy konflikt mlędzy 

robolnikamj tamtejszyc:h zakładów przemysłowych a pra­
cndawcam1 na tle Żl!dań w sprawie podwyżki płac. Praco­
dawC'y początkowo wyrazili zgodę na podwyższenie płao 
robotnikom, jednakże nieco późnie,I cofnęli swą zgodę i z.a· 
powiedzirli unlerucllomiPnlc zaJ;Jadów. Gdy oburzeni tym 
robotnicy zwohlll na placu katedralnym wiec, republikań· 
skie oddzlal:Y hez11ieczel1stwa zaatakowały manlfcstanlów, 
obrz11ca ląc ich bombami z razem łzawiącym, Blisko 80 osób 
zostało rannych, 

W swej noc ie z 30 czerwca 
1955 r. rz~d federalny wyraill 
Już zgodę na propozycję ra • 
dziecką z 7 czerwca, przewi­
dującą omówienie kwestii na­
wiązania stbsunków dyploma­
tycz.nych, handlowych i kul· 
turalnych międi.y obu kraja· 
mi I rozpatrzen'e związ~n.vch 
z tym zagadnień Biorąc pod 
uwagę, i:e w swej node z a 

(Dal•z1 cląa na air. 2) 

tonem pałacu nit•bornwskil·go w taki ra7.n„~o nht:rka wirują w p'.ątek rano, gdy robotni­
pary. Okazją do tego stał się dla mie~~kańców Niehorowa i I cy zgło sili s i ę do p racy, za­
okołicznych wsi - pu~Jwtd młod1i1•towf'1111 1.t>spol11 artysto" sta li fa bryk i zamkn ięte I ob· 
chlńskit•h. hawią1·egn na 1toś1•inny1·h wy'llę11a1· h w ł..od•i. sadzone przez pol i cję 1 oddzia­
r.rzemiPs7:ał.v się struje - ohuk low~1·1ankl w harwn3·m wt>ł• ły bezpieczenslwa. Ta prowo­
maku. lanr~y smukla r•arnowlo•a thlnk11 w dl_lll!ił'.1 . Jt•dwa- kacja ze strony przedsięb.or­
bnt"j wą~k•t>J euknJ. Tań1·1<1 1•hlnpcy " Ll'~pulu S\\ił'll1«0"'".ll" ców wywolała pow 11•.echne o­
Pn.~mytłu l.udowr.:o I Arl~'!lty„1.nP1to z l„uwlua I arty~1· I burzen.e. Kierownictwa wszy­
cbirucy, którzy opanowali Juz taneczne pas naszego lanca stkich central związklJ\vych 

ludowego. odbyly wspólne posiedzenii!, 

dnbryoh wynJlr6w 11r•t'Y ekipy ląc:inokl Z.kl•· 
46w Im. H. Sawickiej. Chłopi maJą do robotników peł­
ne· zaufanie, ale Jak ekipy zaufanie to sdobyly -
nie mogę doJśó. My tei wyteżdiamy na wieś, na· 
prawili.my narzędzia, pomagamy pny tnlwacb, urzą· 
dzamy występy artystyczne, ale jakoś bliżej, serdecz· 
niej nie umiemy z chłopami pogadać. PnyJeidżamy -
wyjeid;amy. I wszystko na wsi zo•taje po staremu. 

Z występów opery chlńŚkiej w lodzi Tę we~olą zabawę poprze· Jednej z polskich d7.lewcząt. postan~wi.ają~ zwołać na ?O" 
dz.110 1.w1eduin1e udd~talu Mu- jak I o tym jak przebiegała I południe wiec prolestacyJnY 
zeum Narvdowego w Nieburo• kanera arty'styc1.na śpi~wact.· z udzi~łem około 15 tysięcy 
w1e. Mimo 1z na.s1 ~uśc1e ch1ń- ki operowe) Li Ju-lu Ot.1ś 1e~t robotmków. Jak donosi .tgen­
scy posiadają w swym kraju ona Jl!<łną l cznłnwych arfy,. cja France Presse, władze 
skarby sztuki nieocenionej tek Zt:spolu KlasyctnP.l Ope- nadsyłają do Nantes nowe od· 
wartości i Liczące meraz po rv Ch 1 ń,k1e) Du ~ukce"ńw ar- działy bezp ecz.eństwa I woj­
tysiąc lat, z dużym za- tystyrtr.vrh droga 'WIR rtłu11,R ~ka. Nad miastem patroluJą 

Jak donos[ tl~ennfk „Fran· 
ce Soir " , podczas de mom.tra• 
cji czwartkowej policja are· 
sz.towala około 100 osób. W 
pi ątek po południu wieloty. 
sięczne tłumy zgromad'L:lY 
się przed gmachem więzieni.a, 
żądając zwolnienia aresztowa­
nych. Policja obrzuciła de· 
monstrantów granatami z ga­
zem łzawiącym. 
Według doniesień tego:!; 

Czy naprawdę wszystko zostaje po staremu? Chyba 
nie. Je~li robotnicy Wl·FA·MY, ustawlaJ>4l' na chłop· 
sklcb połach st~·gl, datą pokaz wzorowej pracy zespoło· 
wd - to, czy ślad łeb trudu zaginie wraz ze zwiezie· 
niem &boża do stodół? Czy przykład mądrej organizacji 
wysiłku ludzkiego ole wzbudzi u chłopów twórczego 
niepokoju, t'hęd naśladownictwa? Jeśli chlopl z \Vólkl 
Łasieckiej skarżą . się, te ekipa Zakładów 1 Maja 
zbyt rzadko ic:h odwiedza, to, czy prara ll'j ekipy nie 
11osl.awiła śladu we wsi? A SLAD ÓW RĘl>Mi: TYM 
'l'R\\'Al.SZY, IM BARDZIE.I PRZEJHYSl.ANA RĘ· 
DZIE TRESC PRACY EKlPV. Prawda, ie niełatwo 
·jest zdobyć zaufanie chłopa. Rodz~ się nieraz zniechę· 
cenie, gdy lo, co się wydaje robotmkom proste i jasne, 
wy wołu fe u chłopów wątpliwość lub niedowierzanie. 
Naleź.V zatem uzbroić się w cierpliwość. Pośpiech bo· 
wiem jest zlym doradcą. . 
Właśnie w CIERPLIWEJ, Żl\lllDNEJ I BOGATEJ 

W TRESCJ tDt;;OLOGJCZNE PRACY tkwi tajemnica 
pięknych wynlk6w ekipy lączn@ści Zakładów lm. H. 
Sawickiej. Bazą działania tf'j ekipy jest bleÓola wiej­
ska: małorolni chłopi, kl-Or;vch robotnicy wzięli w ak­
tywną obrone przed wyzyskiem kułackim, w Imieniu 
I w interesie których występują do walki z biurokra­
tyzmPm, kumoterstwem. Biedota nie zawiodła się na 
swym klasowym so,iuszniku, po..zula stę silą. Za biedo· 
tą po8zll cblopl średniorolni. Kulak zoslal Izolowany. 

Lenin wskazywal: opierał sli: na biedocie... - Zna­
my. znamy - pr:zerwlet'le w tym mlejsru - na szkole­
niu to 1>rzerahlaliśmy. Otó?. lrójjedyna leninowska 
formula zbyt częMo, wydajf' się, traklo\\'ana iest jako 
formula tylko na użytek szkolenia, albo też Jako cu· 
downe zakll:cie. które ma otworzvć przed nami dusze 
thłopskle. Przychod2lmy na wieś. wvpowiadamy za· 
k\ętie - I seiam nie otwiera się. Ola.-zego? Ro zrodzo­
nej z żyweKo. bolszewickiego doświadnt>nia formule 
l..en\11a towanysz~· r 1111winna żywa. praktyczna dzla· 
ło.lno\t u ktńref pot'Z\ltku leży nakaz organi•ator~klcj 
I poll\Yl<11nP.j prac:v z bit'dotą wleiska. siła zdolna z ra· 
cłl SWf:to elłonomlrzueo:o położenia do szturmu na sta· 
ry, wiel-111 porzi1dek. Oll KLAS\' ROROTNICZE., ZA· 
f, F.ŻY, Cl.V SZTllRM TEN UWIEŃCZONY BĘDZIE 

Z\.Vl'Cll,S'tWEM. ' 
Powledzlel"my wyłeJ: od klasy robotnlrzeJ uleży. Do• 

dajmy więc, - znajomo~ zasad polit:vki partii na wsi, 
umiejętne kh "11 owanie w praktyce przez ekipy lącz­
nośej może wy11\ltnąi' t.vlko w oparciu 0 głębokie zro­
zumienie olłpowltd'lialności. Jalta spocz,•wa na całej 
klasie robotniczej. Odpowieddalnośd zn pnebudowę 
wsl, za socja lizm. 'l.l\M'zy to. 7.e 'l.11 !lVtnac~ę w groma­
dzie czy spólcfzielni odpowiada ni' 1,· łkn określona 
grupa lud71. stanowiąQ ekhie łanności, ale CALA ZA· 
LOGA I JE.I OR(;ANU.,\('".fA PARTYlNI\. Znaczy to, 
t"' wśród wielu 'obowll\t'iów, kt<ore klMa rohotnirza 
z tytułu swl'j przndującel roll w so1usz11 robotniczo • 
chłopskim wyknnvwać po„\ona. obowlą7ek zrozumie· 
nia przez każdego rot>olnika j~go nsohisleJ niemal od· 
powlPdzialooścl za sprawy „,I należy do najpierw• 
szych. 

Oy•kutu,lemy ohel'nie nad tall.Im pJa.nem re.zwoju na­
szego rolnictwa, który - zgodnlt z wvt;vcznyml IV Ple· 
num ltC parlll - ma zakładać generalny Pnelom 
w tf'j, wil'kaml zacofania oh<'iąionej. dziedzinie gospo· 
dark! narodowej. Planujemy realne, ale wysokie 
wskaźniki w produkC'ji roślinnej I 1wlerzece,j. Realne -
ho oparte na ~tworzonej przez na.q "l•lklt>.I I wcl_ąż ro• 
snące.i bazie le<'hnluznel. na na~zej w\„l>.y 1 ~oswiad· 
czcnlu ,„ kierowaniu 11osp01Jarslwem; wysokie - bo 
wypływające se świadomośrl . że lś~ napnód trzl'ha 
wielkimi krokami. aby w kraju. w ktorym już głodnych 
nie ma. do syta stało chlf'ba I mięsa. 
Ktoś powiedzfal: - ('at:v ciężar wałki podejmie znów 

klasa robotnicza. W tym dumnym zawołaniu Jeden ton 
zadżwięczal falszywle: •. znów?"' Do wa Ikt o rnzwóJ rol· 
nlctwa, 0 dalszy wzrosl RlOp.\1 ł,ycioweJ lud•! pracy 
stalą złączeni braterskim sojuszem rohotnlcv I chlopi, 
staje cały naród. 01)P0WłF.U7.li\LNOfii(' JF.ST PRZY· 
WILE.JEM PRZEWOnZENli\ , a przpwodzll' tej walce 
będzie klasa robotnicza. Ta klasa. która cały naród 
przekllzlalca na swój obraz 1 podobleńslwo. 

„lt1e1ro Cto1..1·d1Jon„, 
Pi•kna cłtlewc1yno "" 
błagało sto1ego rybo• 
ka, oby l'HOI ł "'" ści­
ga• 1e1 1.1koehonego. 
tłlOkl I lódko, klooQ plf­
nq, nie widać, n•este-
ty, 1\0 cd&tCIU - tym 
nle"ftn1e1 ,_.jdiowłe 111• 
mo1q watpliwości, fe · 
rtello 1 łódłio rnaidu10 
1ie no ICl!n:e. Tall 
wierne 1 P•lne ttlos'y. 
1111 \q ge!t• w~llonow-

c6w 1 
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interesowaniem oglądali u- PrtYl1.••tmvvwać się do me1 ta· helikoptery. 
rządzenia pałacu, zachwy. częł11. ma)ar lat 8. 
cali się pięknymi mało- Pobyt arty~1ńw chlń•kich w 
wilłł11m1, meblami, makat11m1 t N•ebnrow1e przeb1eg11ł w nie· 
porcelaną W b1hh•1tece niebo- zwykle serrtecznei al.mc.-fene. 
rnw.<k1ej ku~10.„z muzeum ob. Goścte wpl$Bł1 s1ę do k~1ęg1 

We11ner l!J\c•h>wał i!"k1om miłą pa1111ąrknwe), ob'1ar·tem 1'>Fta. 
me~pcxlzrnnkę, puluitał 1m ste- lt pre1entarn1, ui l(tńre w l.8· 

ry. bo w 1730 roku wyciany w m1an wrec1.vll ito>podar7nm ,... 
ParV7u, all11> Ch111 Kartki o- katy ludowego chiń,,;k1ego rze­
gromnej. wspaniale wydanej miMła, 
k.•1ę141 itoście ch•ń•cv pr1e11,lą-

Przedstawic iele CGT, chrze­
ścijańskich związków zawodo­
wych i FO wystąpmi solid.a.r­
nie wobec władz z kategorycz­
nym żądaniem wycofania z 
mia.sta republika1iskich od­
działów bezpieczeństwa i u­
ruchomien ia wszystkich przed­
siębiorstw. 

dz.:ennika, robotnicy stoczni 
w Lorient proklamowali w 
piątek strajk dla zamanifesito• 
wanla sol i darności z robotni­
kami Nantes. 

* * * W dqg1.1 wiecroro 11 bm. I nocy • 
19 no 20 bm. tMoły w Nantes demon-
1tracje robotników. Do gwałtownego 
10Jłcla donło pn:ed budrnkłem pr„ 
le~tury, gdzie demonstranci dort'agan 
tlfł zwołnienlo are11towanych une1tni• 
ków strajku. Policja otworivta o~leli 1 
broni ręcznej I mastynowei orar obnu­
ciło ucze1tnikOw demonstracji grano• 
tomi. Agencja United PreH podaje, ie 
wirOd robotnik6w jest 2 1abitych. Wie• 
lu demonstrantOw zostało rannich. Dei. 
monshocje trwajq. 

dah l pietyzmem I dużym l.lł· 1 
c1ek11w1en1em. 

Goście zw1ed1:11t również 
park nieborow~k:. Naw1ą,1;alY 
się rnzm11wy m1edtY l(nść:m1, a 
gospodarzami. · 

O czvm mómnno? O wszvst· 
kim l o lvm. ale kn~11u.1e wy­
platany k.-.,.zyc1.el{, wla::ność 

Droqa je§t k .d 
~ az a 

Kr61 nleblo• nie 111ogqc pokonat kr61a 
ma1p w berpośredniei wolce. posta· 
nowil roproponować mu opiek~ nad 
swoim ogrodem, gdtie móglby mieC 90 

tlale no oku •.. 
falt tattJno się 1oty1t1ło""a"' „Kr61 
małp raSiłóc.o spokój polotu l<rólo nl.,. 
bios" fragm•nl chlńskiei opery llJoiyct· 
nej , llt61ego poctątkowq 1cenę wrdtim1 
na tdl•ciu. W ro'i króla małp wy1 tępuje 

Mo Hun-lin. 
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Jak wynika ' pod11riej ouwv i ej tabeli wyknnnnlo oln"u rnlestęrznego w ciągu 1Jstat• 
nich dwóch dni lol<:utu pi,~zc·zegól•111ch pu1v1atów w s"uµie lboża nie uleuta ZU$udn1c2ej 
zrntu nie 

~k1 ~ rn l t!Wlc·~ 'lada I •J!nym•J Jfl prwdu. 1ąrq pozycję. W1eru nów p•;pramH znacznie swq 
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p/o„ó•.t: '1!le•r"llch l'" W.•lu •qc daleko w tyle Równ1ez lódł mia;to w ostatnich dniach 
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TOWARZY-;zg Z GRO MA()ZKTC'H RAD• W rtqgu 11ajhltt~zyd1 d11ł muslm11 odrobi~ 
zalegtuśc1 Droga 1e!I '<aida chwila Dolóżcle wszelkich •ta ran ab11 Wasze gromad11 do 
końca sierpnia rozticz11t11 się z państwem w lOO procentach, ' 
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"7'YDARZENIA --
TVGODNJ[A 

TlV llezby - ~.ooo.ooo; 812.000.000; 958.000.ooo. 
Trzy liczby obr ... jące rO'ZWój ruchu w obronie 
pokoju, 482 miliO!Dy podpisów złożone zostały pod 

a.peletn sztokholmskim. ' 612 milionów podpisów znalazło 
su:. pod apelem ? pakt ;pokoju. 656 milionami podpisów 
~~1 do tej ohwilli - a przecież <llkoja zbiienainf.a 
~w IPOd a>peJ.em wiedefuklim nadal trwa - ludlzie 
caie~ śwfa.ta żądają zaka1ZJU broni masowej zagłady 
m~czenia jej za:pasów ~ natychmiial9towego wstrzyma~ 
nfa jej pro<l.llik ej i. 

Obalony mur 
Mllidlny. podpis.ów pod apelem sztokholmskim odegr11-

1;v mewąt~hw1e rolę przy powstrzymaniu zwolen­
mla5w woiny atomowej od zastosowania tej .stra-

szliw~j bl)Oni. Miliony podpisów, domagających się ta­
w~rc1a pa~tu pokoju, odegrały niewątpliwie rolę w doj­
ściu do skiutku konferencji genewskiej, A miliony pod­
l)isów, z!oivl!ych do dzisiej11zego dnia pod apelem wie­
de1'1skim. •. ? 

.czy. to, co dziś odbyWa się w Genewie, nie jest odpo­
wiedzią na t0 pytanie? Gdy przed 10 laty z ziemią zrów­
nane zostały Hrroszima i Nagasaki, niejeden z nas mógł 
sobie pomyśleć - człowiek wi!l'lien „się t'Ull11enić, ze 
wstydu, że jest człowiekiem. A dziś'! Czytając o przebie­
gu genewskiej ltonfercncji w sprawie pokojowego wyko­
rzyi;tania energii atomowej, konferencji, w której bierze 
udział elita naukowców całego świata, człowiek ma 
wszelkie dane po temu, by rozpierała go duma, Duma, 
ze jest człowiekiem. Duma, że ujarzmił tak potężne siły. 
Duma, że na:Leży do pokolenia, które może całkiem real­
nie p1al:1ować podlróże n.a Księzjrc, myśle<: o sanaitoi'ilach 
na Mnri;ie. 

Dziś jest już jasne, że wyniki konferencji atomowej 
w Genewie przeszły wszelkie oczeikiwania. Jak to o­
świadczył w wywiadzie prot. Infeld, „Po raz pie!'Wszy 
po wojnie wracamy do pojęcia nauki jako dorobku mię­
dzynarodowego„. mur, dzielący uczonych z ró;i,nych kra­
jów został obalany", 

Faktem jest, że jesteśmy świadkami radykalnej zmia­
ny w nastrojach. Dziś zaczynamy mówić o energii ato­
mowej przede wszystkim jako o zdobyczy, która może 
zmienić i usunąć w cień nasze obecne wyobrażenie o rol­
nictwie, medycynie czy pl'zemyśle - a nie jako o i;ile 
niszczycielskiej. 

Szczera wymiana doświadczeń pomiędzy najwybitniej• 
szymj naukowcami ZSRR, USA, W. Bryl:rnii czy Francji 
- to jeszcze jeden dowód, że można znaleźć: plaszczyz­
nę porozumienia. ponad ró:im!cami ustrojowymi. To do­
wód, że niezależnie od dzielących ludzi różnic światopo­
glądowych jest coś, co ich łączy - pragnienie pokoju, 
pragnienie lepszego, piękniejszego, rozumniejszego życia 
- że użyję słów zmarłego przed paru dniami wielkiego 
pisarza niemieckiego, Tomasza Manna. Pisarza, który 
przez całe życie miał tak głęboką wiarę w człowieczeń­
stwo. 

W rozmQwie .z: przedstawicielem szwajcarskiej „Ga­
zette de Lausanne" wysoki komisarz Francji do spraw 
energii atomowej, Francois Perrin, oświadczył: „ ... Zwoła­
nie tej konferencji było możliwe w wyniku osłabienia 
napięcia, do a.ego z kolei ona rów.nież siit p1-zyczynia", 

ZSRR dal przykład 
Takieh wydarzeń, które maje, miejsce dlatego, że na­

stąpiło w świecie peWi!le odprężenie, a które z kolei 
wpływają na pogłębienie się tego odprężenia, kro-

niki ostatnich tygodni notują więcej , Zastanówmy się 
nad jednym z nich: nad decyzją :rządu ZSR:R w sprawie 
zmniejszenia liczebności radzieckich sil zbrojnych o 
640.000 żołnierzy. Komunikat agencji TASS wyraźnie 
stwierdza, że u źródeł decyz.ji rządu ZSRR leżą ostatnie 
wydarzenia, a zwłaszcza wyniki genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mocarstw świadczące, iż osią­
gnięto pewne złagodzenie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. A co ma na celu decyzja rządu ZSRR? 
Nie mniej wyraźnie stwierdza to agencja TASS p!srzą,c, że 
decyzja ta podyktowana jest dązeniem do dalszego zła­
godzenia napięcia ml~zynarodowego i stworzenia atmo­
sfery zaufania między państwami. 

Decyzja rządu radzieckiego głośnym echem odbite. się 
na całym ~wiecie i komentowana jest przez poważną 
część prasy w duchu komunik.atu agencji TASS. Angiel­
ski „Ob&erver" nazyWa ją „wkładem ZSRR w dziedzinę 
osłabienia napięcia m!~zynarodowego". „Birmingham 
Post" stwierdza, że „decyzja radziecka uważana jest za 
materialne potwierdzenie pokojowych zapewnień przy­
wódców radzieckich". Paryski „Monde" pisze o „nowym 
geście dobrej woli ze strony Moskwy" a delegat ~rancji 
w Komisji Rozbrojeniowej ONZ, Jules Moch, oświadczył, 
że decyzja ZSRR „jest szczęśliwą prognozą dla przy­
szłych rokowań nad rozbrojeniem i wywrze pozytywny 
wpływ oraz przyspieszy osłabienie napięcia międzynaro­
dowego". 

Liczne są głosy prasy wzywającej Inne mocarstwa do 
podjęcia podobnych kroków. I tak np. szwedzlti. dz17nmk 
„Sztockholms Tidningen" pisze: „Zwis.zek RadZteck1 po­
kazał już drogę. Dlaczego więc na drogę tę nie wchodzą 
inne kraje? Angielski „Daily Herald" stawia sprawę 
jeszcze wyraźniej i wzywa ~zą~ bry~yjski, br .pos~edl za 
przykładem ZSR:tt, przypom1na:1ąc rownoczesme, ze wy­
datki na wojsko pochłaniają 1/3 angielskich dochodow 
pałistwowych. 

W Azji r6wnież 

Ta wielka b:i.talia o odprężenie międzynarodowe, o 
· umocnienie ducha Genewy" w stosunlrnch mię­
dzynarodowy~h nie omija kontynentu azjatyckie-

go. w tym samym czasie, gdy w Lo.ndyme tnvaJ!\. roz­
mowy radziecko - japońskie w spraw1.e normahzacJ1 sto­
sun.ków pomiędzy obydwoma kr11Jam1, Chińska. ~epu­
blika Ludowa nie s·kąpi wysiłków, by doprowadz1c do 
normalizacji stosunków chińskc. R japońskich. T~ prag­
·nienie znalazlo dobitne potwierdzenie w roz_mow1~ pre­
miera Czou En - laia z dziennikarzami japonsk1m1. P~e­
mier Czou En - lai w rozmowie tej dal wyraz. pragnie­
niu Chińskiej Republiki Ludowej unormowama ~tosun­
ków z Japc>nią na podstawie pięc.ju Zl!Sad pokoJowego 
współistnienia. 

POM tym ra'Z jeszcze podkreślił on olbrzymie znacz~· 
nie, jialkie miałoby d1a utawałeni.g. pokoju na kontynen~~ 
azjatyckim zawarcie paktu o PQkOJU zbiorowym "". ~Jl. 
Jak ważne to jest dla normalizacji sto6unków na w1el~1m 
kontynencie azjatyckim, wymownie świadczą choc1azby 
wydarzenia w Korei poludniowej. Świa~czą o tym a.wan­
turnicze posunięcia Li Syn Mana, nalezą?ego do tei '.ta­
tegori! ludzi, którzy nie chcą ~godzić su: z nastanie~ 
ery rokowań w stosunkach m1ędzy~arodowych. A wła 
śnie normalizacja stosunków w AzJ1, zawarci.e. paktu o 
pokoju zbiorowym pollbawilyb~ Li Syn Mana 1 3emu po= 
dobnych możliwości zatruw.ama atmo~fery międzynaro 
dowej, knucia spisków przeciwko pokoiow1. 

Warto żyć 

Duch Genewy" - to duch współpracy ~!~zynarodo­
wej. Duch ten panował. w Genewie. Duc~en~ ty~ 
pt-zeniknięta jest decyzJa radziecka w sprawie re 

dukcjl sil zbrojnych. Duch ten kt·ólowal na warszawskim 
spotkaniu młodzieży. · 

Wspaniale perspektywy odmalowali ludz~ości obra­
dujący w Genewie naukowcy. Lot na Kslęz:l'.c. K~r~cj11 
na Marsie Uleczalność raka. Woda ocean.ów iako zró?lo 
energh warto żyć, by dożyć tych wspamałych czasow, 
które zbliżają się ku nam m!lowym1 krokami. V:1ado­
mo5ci nadchodzące z Genewy na pewno .staly s~ę ~I~ 
narodów jeszcze jednym bodźcem, by zatriumfowa a 1c _ 
wola tak mocno wyrażona zebranym; do,tychczas pod a 
peiem wiedeńskim 656 milionami podp1sow. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

Mies ftO:BOTNICZY 20 1lerpn!a 1955 r. (nr 198j 

Wymiana not l 
między ZSRR a NRF 

Zginęli za sprawę narodu 
Kiedy w letni poran~ 1tarue1Z na 9tokach 

warszawskiej Cytadeli, ujrzysz alońce 
wschodzące nad miastem. Jlozwiewajlł 

się mgly nad wiślanym brzegiem. Odsłaniaj!\ 
się hale żerańskiej fabryik! samochodów i ko­
miny elektrocieplowni. Zdala wy.n.urza aię 
masyw StadiGnu Dziesięciolecia. WidZlisz lu­
dzi spieszących do pracy, slyszysz dobiegający 
z ulicy śmiech dziec!. Radośnie budzi się 
dzień w stolicy wolnego kraju. Dzi~ Wydaje 
si~ to wszystko tak oczywiste, a przecież zło­
żył się na to n ie tylko nasz ofiarny trud, zlo­
żyla się na to walka i krew najlepszych na­
szych towarzyszy, którzy zginęli, abyśmy mo­
gli tak właśnie żyć. Do nich to odnoszą się 
slowa współczesnego poety: 

Heniryk Rutkowski był ślusarzem, Włady• 
daw Kniewski tokarzem. Obaj należeli do 
wa~wekieJ klasy robotnicze-j. Ol>.e,j poszli 
w 11120 r. na front, wierzą~. że walczą o Pol­
akę, która zapewni pracę i ~hlcb wszystkim 
jej synGm. Nie umiLldy jeszcze strzały, .kiedy 
zrozumieli swój błąd. Zrozumieli, że zostali 
o.~zukani. Swiadomość tego doprowadziła ich 
do Komunistycznego Związku Młodzieży, do 
pa.rtil. 

(Dokofl.csenle r.e str. 1) 

sforpnla 1955 r. rząd radz!ecki 
ZBf'roponowat rówmie.i: rcrz.pa­
trzen~e sprawy wymiany do­
kumentów w związku z usta­
nowieniem 9tosunków dyplo­
matye'Zlnych, jak róy.mież 
wrawy zawarcia układu han­
dlO'\vego i podpisania konwen­
cji k\llturalnej , rząd federa~ny 
wyraża zgodę !Ila to, żeby w 
toku rokowań omów:ono po­
sunięcia, które wydają się ce­
lowe d1a przygotowania wy­
miany takicP, dokumentów i 
zawarda od.puwlednlch poro­
zumień we wspcnnnianycn 
diziedzlnach. 
Rząd federalny uwata, że 04 

mówienie sprawy nawiązania 
stosunków dyplomatycznych, 
handlowych i kulturalnych 
stwarza konieczn~ r02.patrze­
ma innych '1łwesti! pollty\zn '.e 
związanych z problemami W}'• 

mienionymi przez rząd ra­
dziecki, a zwlasz~ tych, któ­
re nie mogą być traktowane 

Wokół podróży 
Adenauera 

do Moskwy 
BERLIN, 19. 8. 

J&k już dO!lJosHiśmy, w śro­
dę przybył do Boom ambasa­
dor Niemieclkiej Republiki 
Federalnej w Was.zyngtonie, 
Krekeiler. Prasa podaje, że 
prrz.ywióu oo phsmo Dullesa do 
Adenauera, w siprawie podró­
ży kanolerza do Mookwy. 
P!€ffio to ma być wręC'Lone 
Adenauerowi osobiście przez 
Krekelera w przy~y ponie­
działek. 

Zachodn!o - nlemlecka a­
gencja DPA informuje, że A­
denauer zapoZn.a przedstawi­
cieli trakcji parlamentarnych 
partii wchodzących w skład 
koail.!cji rządowej ze swym 
programem rorun&w mo9kiew­
slkioh, Mini.st.er Spraw Zagra­
nicznych NRF von Brentano 
z.a.prosił już: w tym celu prr.e­
wodnlczących trakcji do Bonn 
na początek wneśnla. 

oddzielnie od .:kwestii nawiąz&­
rJa stosunków dyplomatycz­
nych między obu krajami. o­
bejmuje to kwestię jedności 
na rodowej Niemiec. Od r o­
związania tego problemu za­
leży stworzenie systemu zrrue­
rzającego do zapew1nienia bez­
pieczeństwa europejskiego. 

Obejmuje to ponadto kwe­
stię zwolnienia Niemców, któ­
rych się jeszcze zatrzymuje o­
becnie na terytorium Związku 
Radzieckiego lub w gtrefle Je­
go wplywów, albo którym czy­
ni się inne przeszkody w opu­
szczeniu wymienionego tery­
t.o rium lub wspomnianej stre­
fy wplywów. Cały naród nie­
m iecki gorąco p ragni e jak 
najszybszego uregulowania tej 
kwestii, którą uważa za ko­
nieczny element normalizacji 
swych stosunków !.e Związ­
kiem Radzieckim. 
Rząd federalny jest przeko­

nany, że w celu ooiągnięcia 
zadowalającego rozwiązania 
problemów wysuniętych na 
pierwszy plan przez rząd ra­
dziecki, konieczne jest, aby 
między obu rządami odbyła 
się szczera dyskusja i aby na­
stąpiło wzajemne uzgodnienie 
poglądów na wszystkie zwią­
zane z tym problemy. 

NOTA 

RZĄDU RADZIECKIEGO 

(z 19 sierpnia) 

radzleoki nie wątpi, U: stano­
wisko ZSRR w tej sprawie 
7Jnane jest rządowi NRF. Rząd 
radziecki n ie widzi oczywiście 
przeszkód n11. drodze do doko­
nania wymiany poglądów· w 
tej sprawie, jak również na 
temat innych zagadnień mię­
dzynarodowych, interesują­
cych obie strony. 

W Saarze 
przypom1na s1ę 

rok 1935 
Niektóre d?Jienniki :i;agra­

nicme komentując oot.aitnie 
Wyd.a.rzen~a w S.aaa-ze czyn.i ą 
aruzje że powtarza 9ię t.am 
hf~la z roku 1935, tj. hósto­
ri!a h!iilei'()IW!Skiego „plebi1S1Cy­
tu". Obecna kampania plebi­
scyitowa ob:fi!ituje OOJ.iarz. 'ooir- I 
miej w 06 łlre s1ta!l'c.iia, tru.ralii!wa 
de.moostiracje i bójaci. 

18 bm. doszło do pO<Ważnych 
dlalrć międa;y policją, a pron.iie­
mieoko nastawWilymi ma.n.i.fe­
stianitami w miejisoowośoi St. 
Ingbert. Premdera rządu Saa­
ry - Hoffmana, który przybył 
na wiec, powlit.aru> gwizd.ami i 
wrogimi dk.rzykami. !Międey 
manifestam.taml. a po],icją do­
s®łlo do os tor ego st.aircia. Kfil.ka 
06Ób ros.Wo ralllllych. W 
llWiązku z proniiernieeką de­
mon.stracją w Neunkirchen 
któiria od'byłia 9\ę 18 bm., =id 
Saiairy Wydał kGmun.ikait 
!lltwiierdzający, że demon.stra:n­
Cli. użyli p!"WOil\vko policji g;azu 
łzaw.lącego. 

Potwierdzając odbl6'r noty 
rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej iz 12 alel'Pnia 195:1 
r., rząd Związku Socjalistycz­
nych Republiok Radziieokich ma 
zaszczyt zakomunikować, iż 
wyraża z.godę, aby rokowlll!lia Sytuacja w Saatrae wywołuje 
z rządową delegacją Niemiec-

1 

powame mniepokoj'011ie we 
kiej Republiki Federalnej . z Fraru:jl: Dziierulik „Combad" 
kanclerzem Adenauerem na stwieirdza, że wyd.au.v.en.ia w 
czele roi.poczęły się w Mo- Saiacr.e mo.gą doprowa~<: do 
skwie 9 września. zamącenia sl.O!Nllków niemiec-

. ko - francuskich. W Paryżu 
Rzą~ radzi~ki przyjmuje obserwuje się . z rozgorycre-

do wiadomości zgodę rządu ruem - oświadcza dziennik -
NRF'. na omówienie sprawy jak filia partii Adenauera w 
nawią;r.ania 1to6unków dy- Saarze przekreśl& ważny u­
plomafycmych, handlowych I kład - illiemiectco-franC<USk.ie 
kulturalnych między ZSRR a por02!Umien!e w sprawie Saa­
NRF, jak. rówruet związanych ry, 
z fym zagadinień. Co się 
tyczy wspomnia111ej w noc!e „1sllnlej• obawa - pis~ 
rządu NRF lltwestłl jedn~ścl dziennik angielski Daily Tele­
narodowej Niemiec., to irząd graph - że 1t()jiunki niemiec-

ko-francuskie wejdą w tazę 

Sztuczny satelita Ziemi 
n.owego Jcl'y.zysu". Holender­
ski dzienniik „Het Vrije Volk" 
komentuJąc wydarzenia w 
Saarze stwierdza: „Nie ulega 
prawie wątpliwogci. łe orga­
nizatorzy ter.roru 111ajdują a1ę 
w NiemCJ:ech". 

Prua całego •wiata ływo komentuje wiadomoś6, te 
Stany Zjednoczone w latach 1957 -1958 wYnucą w prze-
11meń atucznego satelitę Ziemi wielkości małe} pllki. Bę­
dzie on okrąa6 Ziemię w ciągu 90 młnuł s aeybkości\ 
18 tys. mil na. 1odzlnę. 
„Izwi1eSbia" :i: 19 ·~ Na.stt:J>nym e1Epem w realJl-

zamieśćify wywłlad n1. ten te-" zac;1 tego poozynainiia jeiit 
mat .z: wybitnym uC7.IOl'lym ra- !ftlvu;rzenle satellltów Ziemi Zlll­
dzieckim, dJok,tc)rem nauk opat.rzonycli w pr.z;ynądy do 
teclm.icznycll G. I. Pokrow·- badań. 
&kim. ROila · takiclt !lllteHltów pole-

Prowokacyjne 
żądanie 

Li Syn Mana Wy[7Jllcenie w pI"Zesłlrzefl ga na umooliwienii.u prows.­
mltuamego sate1ity Ziem~ - o- dll.'el!ll.a obserwacji tizyc~yoh. 
świ>adozył G. I. Pokrowski - geografi!Cz.nych i astrotLZycz- LONDYN, 111. 8. 
jesit obecnie cl!IJ!:kowide morill- nych w wyższych ~aistwach Jak podaje Aiencja Reute-
we. atmosfery, dotąd medostęp- koła h fi . ln h ONZ 

Pierw11e 1<1danl• w d1lodrlnle Nall• nyoh dla badaczy, ra, ~ c . o CJ& yc 
zaeji tej idei polega na wydobyciu sl• W przyszłości 'będ1lie mo:I:- potwierdza l>lę, ie władze po­
z gęstych warstw atmosfery I do•taniu li-we wYsłanie na KS/iężyc ra-

1 

ł'l:1dl!liOWo - koreańskie zwró­
si11 do pnestrzeni kosmic1„J, gdzie kiety bez ludzi. Wybuch ato- c1ły s.ię do sekretar'Z&. ~eneral-
nie mo powietna. Jest to koniec1ne, ONZ H &k]oelda 'l. albowiem powlotn• nowel o bardzo me>wy lub wodorowy mógłby nego a.mmar 
malej g~stości będzie pn•ukodralo :ziasygnalilizow~ć 0 jej wylądu- prośbą, aby uzyl s;-vego wpły­
ruchowi scrt•llty, będzie on rwolna waniu na Księżycu. SwJatla wu i p11Zyczynil s;ę do „roz­
obniiać się I •podnie no Ziemię lub pow~tałe przy wybuchu moż- wiązania." Komisji Nadzor-spall się, podobrile jak meleoryl. ~ In h 

na by sfotografować za porno- czej Pa11Stw Neutra yc w 
, Problem wydostania s1ię z cą teleskopu, Korei. 
atmosfery w przestrzeń kos- -------------------'"".'"'--------mikmą .został prz.ez na.ukę 
całlww•icie rozwiązany. Kos­
~e ralkliety kierowane z 
Uemi za pomocą radia W2lllO­
sHy Soię już na wyookość piia­
Wlie 500 km, w specjalnych 
kabhnach znajdowały się i:wi.e­
nęta; z.niosły one tę podróż 
dooltooałe. 

Portugal~a likwiduje 
wszystkie konsulaty w Indiach 

„Oni z:tnęll. 
Krew wsiąkła w złeml,. 
Myśmy z te.I krwi". " 

Wtedy, przed fu:zydzie-stu laity, na. bychże m­
kiach CyLad1eli też wzeml.o słońce. Pq raz 
ostatni ujrzeli je prowadzeni na śmierć trzej 
bojownicy KomunL~tycznej Partii PolSki: 
Władysław HIBNER, Henryk RUTKOWSKI 
i Włady~taw KNIEWSKI. „„.Spokojnie pode­
szli do słupków, 7,awiesili na nich czapki rn­
bc.<:iarskie. Rutko\nki rzucił się na szyję 
Kniewskiemu i począł go całować. Tak żeg­
nali towarzyszy walki, partię komunistyozną. 
i życie.„ Na chwilę pr.zed czterema salwami 
wmieśli po raz ostatni okrzyki rewolucyjne". 

W OGNIU WALKI 

Rot ltaS, w lttóf)'m ro1egrał •I• Jeden 1 lrogl<1nych 
fragmentów bohaterskiej walki, jaką loe1yła partia 
komurtłotynna, był clęiklm r•kM dlo lu<lu poi· 
•kiego. Reakcja prowadzi/a Polskę do lanys· 

tews1liego pnewrotu Piłwdftieg:o. lurf:uo1jo nie: potrafiła 
oponować trudności go5i)odci:rc1ych, •tór• ph1;tnył1 ti• 1 
kaidrm dnl•m. Rosia droiytM, tac:illca~a si• śn1ba po­
dctłłs:owa. ln*'aeja wyciqaale ostatnie gr,11ue 1 robo1nicze; 
kiM...,,I. Polo„. budiełu pah1lwowego pochłanialy w)'dllło 
1d no woj„lro ł polKJ•· Manifest li Zjoicfu KPP tak ac ... 
nł<I srtvocję: D•i-i~ ddeslqtycll mie11lcaĄc6w , ... kl 
łka1anych Jesl na glód I ,,.l1ę: glodujq <0bolnicy, gło• 
clujq mcMJ chłop.sk?e, głoduje inte1!~encja I un.dniq 
państwowi, tpiqcami wyrwcani na bruk 1 spychani w ue­
tegi lu~npTol.tariatv. R1ąd d1łslejuy traktuje d1lewilrć 
dzleslqcych mienkońców l'ołskl jako wn>gn, których ,,.._ 
mocq utn.ymywat natetr w f"ł'Za:<h posluueń&twa. 
Jedyną rewolucyjną partią, która nie usta­

wala w obronie interesów ludu, która nie u­
stawała w walce o wladzę robotniczo-chloJ>­
ską, o prawdziiwą niepodległość, była Komu­
rustyc.zna Partia Polski. Przewodziła mru;om 
w demonstracjach i w strajkach, które rzu­
cały blady strach na wyzyskiwaczy i ciemię­
życieli. Niezmordowanie głosiła przejęcie przez 
naród, drogą rewolucyjną, środków produkcji, 
rozdanie ziemi obszarniczej chłopom bez wy. 
kupu; konsekwentnie wskazywała, że rękoJ• 
mlą niepodległości I wolności Polski Jesł bra­
terstwo ze Związkiem Radzieckim. To jej 
czerwone sztandary wykwitały w najruch­
liwszych punktach miast, to jej głos przeni­
kał popi-zez grube mury gabinetów ministe­
rialnych i banków, domagając się dla narodu 
wolności i prawa stanowienia o Wlaanym lo­
sie. 

Burżuazja zdawał~ sobie sprawę z slly ideo­
logic.zv.ej i organizacyjnej skupionej w KPP. 
Toteż caly swój aparat przemocy rzuciła prze­
ciwko partii, usiłując ją złamać za wszelką 
cenę. Tysiące komunistów i działaczy p06tę­
powych zapełniały burżuazyjne więzienia, jak 
ongiś bojownicy o wyzwolenie narado-we i apo­
leczne zapełniali więzienia call!ikie i pruskie. 
Zam:lmięto i;wiązki zawodowe i kluby robot­
nicze, katowano ludzi w defensywach i wię­
zieniach. A. przecież paTtia żyła, di:ialala, Z 
miesiąca na miesiąc rO!lły rewolucyjne szeregi. 
I jak wezbrana fala wmosil się gniew ludu, 
który w każdej chwili &roził obaleniem bur­
żuazyjnego państwa. 
Burżuazyjne rządy widząc, te nalclęZ!ze re­

presje nie zdołają złamać KPP, sięgnęły do 
n!jbandzieJ zatrute-j broni - do prowokacji, 
ażeby, jak to powiedział na Kongresie Zjed­
noczeniowym towarzy~z Bierut, „wypacz.yć 
perfidnie podsta.wę I linię pani!, rozaadzić Jl\ 
od wewn11ttrz. 01łabić w ten sposób Jej zdol-
ność bojowi\". · _ _ _ 

Wir6d 1drojców I pr9W0ł$r6w, któny jtnenł\~ " 
11eregi pCNtil, ucrególnie „1a1łulony" był Cechn„ki. 
l!obolnłcy myJlell ł nim Ił W1łrt1tem I nienawilclq. Wy• 
dal on w ręce buriua1yjnyeh oprawców. ner11 akcywi1• 
łów Kl'~. Nie cofal •I• przed tadnq nlkuomnołclq, Grai 
pierwue lłnypce ialr.o 11 i.w\adak kotOMY11 W entykomunl• 
ityc111ych proce1DCh. • '•t1lo ni• urna.wała terroru Indywidualnego Jato m„ 
tody watki. Uwoiala, te wyiwolenie pn.ynlełf moł• tytko 
masdwa wałka Jobotnilców i chłopów • obalenie uJh'oju 
katMtałl1tyc1nego. Zmu1aono Jednot było do samoobrony, 
do be1piołrednl•J ro:r:p-rawr i: ro1po1nonymi prowoliotorami. 
Paftlo wydala ne1 C•chnowskiego wrrok. Wykonania 1odo· 
nla podj~i si• towau~11•: Hibner, Rutkowski I KnieWski. 

WYCHOWAŁA ICH PARTIA . 
Tych tr7.ech komunistów - robotnik:>w 

wychowala partia. Ich bohaterski czyn 
wypływał z poczucia prawdy i spr.awie-

dliwo·ści spra~vy, o którą walczy klasa robot­
ni=. Wywudzil się z głębokiej w:.a1ry, że tyl­
ko socjadri.z.rn n.iesie C?Jowiekowi szczęśde. 

Ci tnej '"""ny~ w upcrlnf dll•n lipcowy na uli<:ę ąi„ 
da. kuch tu panowoł jale 1wrkle. knowali 1ię do bramy, 
ouelcujqc prowokatora. Nggl• ro•legly 11• •lnoly. Agenci 
delen1ywr obllcoc1}14 Ich se WllJSlłileh stron. Stawiali 
•pór. Hl!bne1 101aoł tenny. Otoczeni pne1 połicjontów, 
JHta:ft uJ4Cł. fch uuawa 9f%t:kazano. .rosta;o sqdowi do-­
rotn.tmi. .ł'r~oH.10-ra Ceichno . .-sldes;) dosi~to pćfn:e) 
tłł'ta tpr<1w1ec:łlMoic1 . Wychoch:qc: 1 sądu we Lwowie, ~ 
„~'f?ławie, na kt'6~ej fafnywie Ś'f1iadc1yt przeciwko komu• 
n;,tom, został UJbAy ł)rI•I 18·\etniego rewofocjoniatę, tow. 
Bo~, clłanka komuni1tycin~o Zwiq1ku Młod.xieiy. Tow, 
Botwin xo!.łaJ are11towany. Torturowany w wię1ieniu, jed• 
no powlechiał 1wołm oprawcom: ,1Zobitem prowokatora, 
ldó-ry di-iałoł na srkodę portłi i więcej wom n\c nie po­
wi11tm". Swój bOhóterski ciyn prtrf>lacil :iyci@m). 

Fala oburzenia ogarnęła spoteczeństwo. Lu­
dzie z n.ajżywszą aprobatą czytali odezwy KC 
KFp j KC KZM: „Reakcja szaleje. Ale czyn 
tow. Hibnera, ll'ZYn dwóch mlod;vch komuni­
stów wskazuje, te budzą się już w pod1ie­
miach siły, które ją pokonają, że rosną zastę­
py nieilomnJ•ch, ofiarnych bojowników, któ­
rzy wyi;oko podnoszą znak nieugiętej walki, 
którzy 1kup!ą wszystkich ciemiężonych i wy-
7.yskiwanycb dookoła zwycięsklell'O sztandaru 
komunizmu. Precz -i sądem doraźnym! Wszy­
scy do protestu, do walk.il" 

Z calego św\<1ta przychodziły do Polski l7ID" 
testy. Nazwiska 34 wybitnych pisarzy i nau­
kowc&w francuskich, m . in. 'Barbusse'a, Ara­
gona, Duhamela,, Eluarda. Prevoota widnJały 
P•ld , listem protestacyjnym, w którym czyta­
my m. in.: „Codzienne wiadomości, podawane 
przez prasę, zniewalają naa do stwierdzenia, 
te Polska dotychczas nie zdołała zaprowadzi6 
zasad demokracji~. Obraz straszliwego ucisku 
uzupełnia usankcjonowany przez rząd system 
prownkacjl.„ Protestujemy energicznie prze­
ciwko stosowaniu tortur, pl'?leciwko sądom 
doraźnym". Jakże charakterystyczny jest fakt, 
że, pod naciskiem oburzonej opinii francu­
skiej, ówczesny minister Spraw Zagranicz­
nych Francji, Briand, zwrócił się do rzą<lu 
polskiego ze słowami protestu. Podobne wy­
powled7.i nadeslal m. in. Kongres Związkow• 
ców w S<:arborough (Anglia), Kongres Górni­
k.ów w SeraiIJQ (Belgia), 

GODNOSC KOMUNISTY 

Protesty nie pomogły. Przysz2a rozprawa, 
a wraz z nią wyrok. Było to świadec­
twem lęku reakcyjnych rządów Polski _ 

prz.ed potężniejącym głosem mas, przed silą 
rewolucyjnego wrzenia. Skazani komuiniści 
nie usprawiedliwiali się w sądzie, nie pro.sill 
o litość. Sęd:7..i.owie mogli slę przekonać. że 
mają przed sobą ludzi, którzy wiedzą, co oz.na­
cz.a godność komunisty. Z pod<niesioną dumnie 
głową oświadczył Hibner sądowi: „Jut w 
1905 roku walczyłem z raduśclą o wolność 
Polski. Czyniłem t-0, bo wledzla.lem, że Jeśli 
powitanie Polska niepodległa, będzie to Pol­
ska robnłnlk6w l chłopów. O tak11r Pol.sil• 
walczył mój ojciec w 1863 roku". 
Leżąc w wilgotnej celi śmierci, pisal Hib­

ner do rodziny: „Pr<l6zę Was bardzo o to, 
byście me\ śmi.erd n'l.e op\a\<iwali za bardzo. 
Pamiętajcie o tym, że ginę nie za żadną hań­
biącą sprawę, lecz w walce, w której jut 
bardzo dużo lud>zi wcale nie gorszych oda 
mme i.ycie oddalo". 

W tym samym czasie, kiedy zbrodnicze ku­
le zgasily życie bohaterów, w ró:!mych m1eJ• 
11cach Warszawy ukazały się czerwone tran­
tparenty z napisem: „Smierć prowokatorom", 
„Cześć bohaterom proletariatu". Echo zl:rrod­
ni burżuazyjnych oprawców obiegło cały kraj, 
poruszyło sumienie całego postępowego świa­
ta. Katów otoczył mur nienawiści. Komuniści, 
patrioci polscy, walczyll dalej, jeszcze bardziej 
nieugięcie, stawiając sobie za wzó1· tych trzech 
bohaterskich rewolucjonistów, 

DO NAS NALEZY ZIEMIA OGROMNA 

~ię~ o tych żołnierzach rewolucji przez 
.- ~~ta kr-i:epila serca komunistów i WSLY• 

stkich patriotów. Ich bohaterstwo żywe 
było w szeregach PolskieJ Pa1iii Robotniczej 
i Związku. Walki Młodych. Ich nieugięta ;;>-1„ 
stawa komunistow, hart ducha i głęboka mi­
łość do partii 1 ojczyzny jest pięknym przy­
kładem dla członków PZPR ! dla jej główne• 
go pomocnika - ZMP. 

Spełniły się slowa rewolucyjnego poety, 
Władysława Broniewskiego, k~ói-y pisal: 

„Do nas na.leży ziemia ogTomna, 
nasze ją ręce ujmą, ażeby 
na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić i clrJcby". 

Tak. Dom nasz z każdym dniem piękn.iels7.y 1 
a wszędzie w mm cząstka ow~j kropli krwi 

'bohaterskiej która użyźniła narodową glebę~ 

Drugie zada.ni• polega nt:1 tym, aby 
w pruntne-1\ otoc1ajqcq Ziemię wy­
nuc1ć odpowiednie dało, ltcqce 1 

sxybl<okiq a krn na sekundę. Zadanie 
to 101talo pomyślni• rotwiqtane pr.i:et 
uc1onych na ra•i• tylko w wotun\iach 
lobora!OryjnJch. 

Władysław Hibner, łódzki tkacz, już za mio­
du walczyl na barykadach 1905 roku. Należy 
do PPS-lewicy, a potem do KPP. W 1918 roku 
zostaje skazany na wieloletnie więzienie. Ja­
ko więzień polityczny zostaje wymieniony i 
wyjeżdża do Związku Radzieckiego, gd'Zie 
wraz z Julianem Marchlewskim zakłada Mię-DELHI, 19. I. R I 

Riąd portugalski pc>11t&now1ł m.mkn~ wnysłkie swe dzynarodową Organizację Pomocy ewo u-

„.W park~ na stokach Cytadeli bawią się 
dzieci. z dala dochodzi oddech wielkiej sto­
licy, W całym odrodzonym kraju chylimy czri­
la przed Hibnerem, Rutkowsk; m, Kniewsk im, 
Botwinem t innymi bohaternmi meug1dej 
partii. oohateram1, klórzy z;ginęli, abyśmy m•)­
gli żyć w 1-adości i S'Pckoju, 

Doiwiadc1enia loboratorr]n• pr1•pTO" , 
wodi.one 1arówno pr1e1 uc:ionych ro• 
ddeclcich, jak i umerykańskich dajq 
1nac1ni• więksi• 11ybkoścł nii te, któ­
re są potriebne dla soteli1y Ziemi. O· 
b1cnie sprawo polega na. tym, aby 
pociski 5konstruowane w laboratoriac:h 
(skumułowane pociski nłfłcłych sub· 
atanc.11 wybuchowych} podnieść: za po­
moeq rakiet na wysolcość 300-łOO km I 
ieby tam wybuchły. W ten sposób 
moina utwonyć: srtucinego satelitę o 
nlewieH&i<h roimiorach nie 1aopatn:o• 
nego w ia.dne pr1yrzqdy. Będile on 
wynucony w celu dokonania obserwo· 
cji Jego Nchów 10 pomocq tel•skopów 
lub apa.ratów radarowych. 

Gro iny 
poi:ar 

w ·pow. Zan1ość 
LUBLIN, 19. 8. 

W godzlnach popołudnio­
wych 18 l>m. we wsi Niedzie­
li!"ka, pow. Zamość, wybuch! 
groźny pożar, który mimo e­
nergi=ej akcji ratowniczej 4 
ochotniczych straży pożarnych 
i straży zawodowej z. Zamoś­
cia wyrządzi! duże straty. W 
wyniku pożaru sptcmęlo 10 
budynków mieS12lkalnych i 44 
budynki gos.podarcz.e. Spaliło 
się również 28 świń, 3 krowy i 
2 konie. 

Jak us.talooo we wstępnym 
dochodzeniu pożar spowodo -
wały dzieci,' pwostawione bez 
opieki starszych, 

konsulaty na terytorium Republiki IndU. W!Jl.domośó tę n- cjonistom (MOPR). W 1924 roku. nielegalnie 
komunikował na kooferencji prasowej 1e11.eralny gubema.- przedostaje się do kraju. Zostaie wybrany 
tor portugalskich J>O&ladłoścl w Jndi&ch,· sen. Pa.ul Bernar• n3 cz!onk!I egzekutywy Komitetu Warszaw-

do Guedes, rezydujący w Be~l:ga:u:tl\::_· __________ :_..sk_i_· e.::g_o_. ------------:-------------------:==== 
Zamknięcie konsulatów ge- l~lli1111111111n1!ll''' ••111111111111 111 1'111111!111111~rlllll 

BRONISŁAW TRO~SKI 

neralnych Portugalii na tere- Rząd francuski obrad u ie ' • ~V 'V (I , ' 
nie Indii nastąpiło na żądanie JJ' 4d :::1 ~~::• ft 111 '\ 1111 iłi 
władz hinduskich. Rząd Indii N t • • J l J I •1u• •111• . t . a 111111 111111 •. „.. li .„ li „ .• n . ,1,; 

motywuje ten krok brutaln11 a p I ę a sy u a CJ Pll.ZVllVCIE DO ?SRI! DELEGACJI rokowania w Wonyngtonie „ sprawi• 
akcją władz portugalskich WO· KOMISJI llOlNEJ pomocy dlo Korei południowej; Fok To 

b b h !f S
tan paa• •MENTV NORWESKIEGO C•in oiwiade<ył, ie amerykansko po· bee ez ronnyc man e - MAROKU ~~...,.. moc dla Korei południowej wyniesie w 

tów hinduskich. Władze hin• W Na <•prouenie Minbter>twa 11.olnl„ ciqgu najblii11e9a roku około 700.0GO 
· gfi ł k ! · twa ZSlll! p<rybyłc; ,, bm. do Lonlngra· dolarów. 

duskie zaz..,...a Y zam n ęcia Dzlennlkl paryskie podają. te n:ą,d Edgar& Faure na P0 : du delegacjo komó•ii rolnej parlamentu 
konsulatów portugalskich W siedzeniu w dniu 18 bm., poeta.nowi! nadal rea.~lzowac norweskiego (Storting) ' przewodni<1q· 
Bomba·'u, Kalkucie i Madiria- przyaotowany poprzednio przez „komitet koordyna.cyJnY <I.o cym komisji roln•i Stortingu I. Hoegno-

v 1'ł -·...1 f: k oh stadem no czele. sre z dniem 1 wrreśnae br. spr&W Afryki północnej" plan ro„„,llzan a ryzysu P -

Jednocześnie rząd Indii o-
znajmil, iż z dniem 1 wrze­
śni.a odwcla siwego konsula 
generalnego z Goa, 

• "' * 
w Induiacl! t.rwają srt.Taijki, 

demonsitracje I wiece prote­
stacyjne przeciwko represjom 
władz portugalskich w Goa. 

Komitet wyz;vrolenia Goa 
zezwolił tylko 300 osobom „po­
śród 1.500 man.ffestantów, któ­
rzy zebrali się na granicy In­
dii i Goa, na przejście do Goa. 

„Times of lndla" donosi, iz 
rząd Tndl l wydał 18 bm. za­
rządzenie wstrzymujące 

wszyst11ie przesyłki pieniężne 

do Goa, 

tycznego w Maroku. 

Plan ten - jak wiadomo -
przewiduje ut\',!:orzenie rządu 
Maroka przez obecnego sułta­
na. Ponieważ jednak Ben Ara­
ta zawiadomi!, irż. w oiągu kil­
ku dni nie może sformować 
rządu, Rada Ministrów Fnm­
cji dala mu jeszcze pewien 
okres · na przeprowadzenie 
konsultacji. Według informa­
cji dzienników, Ben Ara:&! ma 
utworzyć rząd do ko1'1ca przy­
szłego tygodnia. 

Ponadto postanowiono po­
wołać francuską delegację 
rządową do przeprowadzenia 
konsul ta ej i z przedstawiciela• 
ml różnych marokańskich 
ugrupowań politycznych. Kon­
sultacje te mają się zaczą~ 
22 bm. 

'l'ymczasem w Maroku na• 
pięcie rośnie z dnia na dzień. 
„Wiele milionów. Mnrok3ń­
czyków donosi Agencja 

Reutera - przygotowuje się 
do manifestacji w dniu 20 
sierpnia, tj. w drugą rocznicę 
obalenia przez Francuzów suł­
tana Sidi Mohammeda". Wła­
dze francuskie ściągają do 
miast marokańskich liczne 
posiłki wojskowe i policyjne. 
Do Casablanki, Rabatu i Fezu, 
które są głównymi ośrodkami 
CIPOl'l.1 przybyły na:wet oddai'ia­
ly spadochroniarzy. W arab­
skiej dzielnicy Casablanki od­
były się iuż pierwsze manife­
stacje ludności przeciwko 
francuskim kolonizatorom. 
Oddziały wojska i policji za­
atakowały manifestantów, za­
bijając 5 i raniąc 8 osób. Do­
wództwo wojsk amerykań­
skich 5tacjonująl'ych w 1.Vlaro­
ku poleciło żolnierzom 1 ofi­
cerom, by w ci11gu najbliż-
5zych kilku dni nie opuszc<:ali 
koszar, 

EKSPEDYCJA HA ANTARKTYDll 
Z NIEMIEC ZACHODNICH 

Oziel'\ni4c 11Manchester Guardian" do­
nosi, ie w roku 1951 wyruny no Anłar· 
kłydę »osobowa ek1pedyc::Jo naukowa 
1 Niemiec zachodnl~h. Ałltarli:tydo jest 
idaniem naukowców niemieckich "ll:on· 
tynentem pn:ys.ztościu, zasobnym w ot• 
briymie złota minMałów. 

EMIGRACJA Wł WŁOllZECH 

Ciasopismo ,,C>ocumentł dl Vito ltcr­
llana11 opubtitował• niektóre dane do• 
tyc1ące emigracji robotników wloski'th 
po drugiej wojnie światewej. Z. donycn 
wynika, te do dnia l1 grudnie IUł r. 
wyemigrowało t Włoch 1.505.425 Wł~· 
chów. Z 1it1bJ tel 215.154 osoby powra• 
cily do kraju. Tak wl~ 1219.571 oby· 
walali wło1klch o.puSciło 1wq ojc1y1nta 
1 powodu braku prac;y. 

DOLARY 
DLA· li SYN MANA 

Ja1c donosi r Seulu kor•spondent 
ogt:ncJi Fronce l'resH, ostatnio powró· 
cił t Wanyngtonu da Korei południo~ 
wej Pak To Czin. który 1tał no <:I~I• 
delegacji 90111oda1uej, prowodiq<•l 

ULEWNE 0\;SZCZE 
W JAPONII 

Jot <lonosi roigfośnic: jas>ońs~a, wy­
IPłl Hokkaido no·.u iedziły ulewne den• 
cie które spowodo-.i1ał-y powód:i: w p6ł­
no~n~j I łrodkowej ctęści wyspy. Weda 
tatopiła błis:Co 5 tysięcy domów i oko­
ło 6 tysiłCJ hektorów pOI ryiowrch. Kłł­
ka osób poniosło śmierć. V/ wie1u 
punktach przerwana tostala komunika­
cja kolejowa. 

I W GRECJI 

Korespondent agonc::ji France PreHe 
donc>Si t Aten, ie 18 bm. w pół11ocnej 
Grecji t w okrogu Aten padaly ulevm• 
deucze, któr• staly si4 pnyuynq po„ 
wocłzi. W Koterini w pobliiu Salonik, w 
Verii, Ko.starli i Florinłe woda terwoło 
mosty i tałopiła wiele domów. W rej„ 
nie Aten wskutek talania HOS puerw•· 
na 1:ostała komunika,ja samochodo­
wa. Klika asOb straciło iycie. 

WYPRAWA NA SZCZYT LHOTSE 
W HIMAlAJACH 

Wład'le Nepalu ud1ieliły mięcbyna-ro· 
dowej ekspedycji himolajs~iej pozwole­
nia nti do!tonanle Jes!eniq b~łqcego 
roku ~prawy na 11c1yt Lhotse:, n~jw~­
&iy 1 nie zdobytych jenci• nc.1rtow h1· 
malajskich o wyHkoi<:i l !ł9i m nad 
poliomem morio. 
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„ Bliżej dziecka" W PGR 
2.300 p1on1erow czyli 

z tegorocznego zac1111u 
Ok. 2.300 pionierów w yje­

<'halo w tym roku do pracy w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych. M. 10. do PGR udało 
Elę ponad 600 chto pców i 
dziewcząt z woj. kr akowskieio, 
ponad 250 - z łódzkiego i ty­
leż - z kieleckiego. 

Niemale są również osią­
gnięda pionierów w organizo­
waniu życia kulturalnego w 
PGR: zakładaniu zes.polów ar­
tystycznych, chórQW, zespotów 
t anecznych itp. Np, w go.spa· 
da rstwach należących do zes­
połu KotJa w pow. Glogów 
pionierzy dopomogli w zorga­
nizowaniu czterech nowych 
zespołów artystycznych, w tym 
40-osobowego zespołu w PGR 
Siedlisko. D71ęki pomocy pio­
nierów ZMP-owców, powstał 
także 70-osobowy zespqł pieśni 
i tańca w zespole PGR Hory­
niec w woj. rzeszowskim. 

o czym radzić będą nauczyciele 
na konferencja.eh sierpniowych 

• 

. Mimo krótk iego okresu po­
b.vtu w PGR, wielu p'onierów 
ma już duże osiągnięci a w 
p racy , M. in. pioniersk~rga­
n izacja ZMP-owska w gospo­
darstwie Plawidla, zespół Slu­
blce, otrzymała za pra cę nad 
n;zwojem swego gospodarstwa 
proporzec Woj. Zarz. ZMP 
w Zielonej Górze . 

WY\VlAO 
z kierownikiem 

Wydz. U światy• 
Prez. RN m. Ludzi 

tow. 

E. Szymczykiewiczem 

I 
CHOCIAŻ jeszcze trwa-

ją wakacje, a mocno 
grze;ące słoń.ce rozleniwia. i 
oddala od młodzieży myś!i o 
'llowym roku szkotn11m -
pr::ygotowania do niego 
trwają w pelni. 

W sklepach pojawiajq się 

n owe transporty teczek, tpr­
n istrów, prz11borów szkol­
nych. Sklepy konfekc11jne 
szykujq ubranka, mundurki, 
fartu.szk.i, a .w oknach wy­
stawowych księgarń coraz 
częściej pojawiają sie napi­
sy „Sprzedaż podręczników 
szkolnych". 

I jeszcze jeden s11gnal koń­
czących się wakacji - sierp• 
ni owe konferencje nauczy­
cieli , które w bieżqcym roku 
odbywać się będą pod ha· 
s!em. „Bliżej d ziecka''. 

„B!iże; dziecka" - nit je~t 
hasłem nowym - te:a o 
zbliżeniu się do dziecka le­
ża!a już u podstaw wysunię­
tego w roku ubiegl11m postu­
lat.u. jedności naucza'1.ia i 
wychowania. Dla.teao też 
zwrócili.~my się do kierowni­
ka Wydz ialu Oświat11 Pre­
zyd i11m RN m . Łod::l - tow. 

E. Szymczykiewicza z prośbą 
o bardziej szczególowe in­
formacje. 

I 
- Konferencje s:erpniorwe 

- mówi tow. Szymczykiewicz 
- roz.poczną się 29 bm. i 

I trwać będą dwa dni - tj . 29 i 
30 sierpnia . Nie, nie - dodał 
uproaedzając moje pytan ie -­
trzecie-go dn.ia obrad zebrania 

[ewa oblicza 
Jedną z przodujących ko­
palń rud żelaza jest ko-

palnia „Dźbów" w rejonie 
Częstochowy. 

kierown ików szikół tym razem 
n:e p rzewidujemy. 

Najważniejszy problem kon­
ferenc joi? No cóż„. zasadniczo 

NA ZDJĘCIU: pomiarów tematem konfe1·encji będzie 

l 
hasto: „Bliżej dz•iecka", prz~ 

na dole w kopalni dokQ- które rozumiemy serdeczny i 
Towanysz Krauze? 

pyta tow. Skrzyńska - sekr~­
tnrz organizacji pai·iyjnej w 
Lęc:yckich Zaktadach Pru ­
myslu Tere nowego w Kut nie. 
- Krauze, to dobry to wa­
r i 1111. Zawodowo pracuje do­
bne, z poleceil. partyjnych 
w11wicp:uje się . No, czasem Le­
piPj, czasem gorzej , ale na o­
gół nie mamy do niego pre­
tensji.„ 

- A jego oblicze moralne? ... 
- Wiecie, z tej strony nie 

zmtm go dobrze. Jestem sekrc­
t11rzem od 4 miesięcv. Owszem, 
docliodzity mnie jakie~ stuchy, 
koleżanki szeptaty po kątacn 
to i. owo, ale nie wnikalam to 
tt rzecz11. Uważalam, że są to 
jego osobiste spraw11„ . 

* • * 
- To drań, nie człowiek! --

mówi ;e łzami w oczach Leo­
na B. Stoi w sekretariade 
Komitetu Powiatowego w 
Kutnie, pntrzy na obecn1Jch. 
bezradnie. w:rokiem szukai11.~ 

JJOparcia ł zroiumienia. Póź­
niej u~pokaja się i mówi: 

- Nie mam z czego żyć, Nie 
mam nawet za co d<:iecku ku· 
pić mleka. A • on nie rhce mi 
dać ani grosza na d<iecko„. 
Obiecywal, że sie ze mną o~e­
ni, dał nawet dziecku swoi• 
'llazwisko, a później zostaimł 
nas. Teraz, gdy przychodzę po 
pieniądte, awanturuje sie, 
grozi, że jego matka li1b 

krzywdy, ale mamy do CZ •/ · nuj(\: glównv miemicz11 życzl iwy stosunek nauozyciela 
n lenia z cilonkiem partii, k.tó- inż. Marian Korpala, Inż. do ucznia. Stosunek, który 
ry ludzi krzywdzi. wymaga dużego taktu, deli-

chod.1· przec1'e" n · t · Tadeusz Salaciński I po-
< ~ ie o o, ze ka t.ności i umiejętn-0śoi podej-

ktoś rozwiódt się z :toną. MJ- miarow11 Zygmunt Na- śda do dzi~ka. Jednym sło-
że zdarzyć się mal•żeilstwo tak wrocki. wem chodzi o to, aby wywo-
niedob rane, że lepiej jest dla lać taką a.tmosferę, któnl 
obydwu stron, gd11 zostan i e CAr - rot. Tymiński sprawi, t~ dziecko będ;z.ie ob· 
ono rozwiązane. Ale sprawy d~n.ało swego nauczyciela U• 

te trzeba zalatwić po lud zku. ew.ciem pełnym zaufania. 
A tow. Krauzt w ciągu 8 

lat krz11wdzH swą żonę i dWJ- 1 tys ton 1•ag6d To chyba je;t jaBne, że do· 
je dzieci. Nie interesował s•ę • piero na płaszczyźnie wzajem-
nimi i trudem ich wvchownnia, nej szczerości . możliwe je&t 
nawet nie wie, jak wvras<a zebrano pełne oddziaływan:e wycho-
jego dorosły syn. Od ki!lcu wawoze nauczyciela na dziec· 
miesięcy - krzywdzi drugą o- J Ż ł k ko. 
sz.1tkaną kobietę i jej dzi ec1<.·1. U W ym ro U Nauozyoiel zie swej strnny 
Ni~ chcial wiedzieć, o tym, że nie powinien w romnowach ~ 
dziecko chorowalo na koklusz Mimo niesprzyja jących wa- dziećmi unikać tzw. tematów 
i zapaleni e pluc. Nie chcwl runków atmosferycznych w o- drażliwych, gdyż doświadcze­
ponosić nawet części trudjw kresie owocowania jagód, ze- nia ubiegłego roku wskazują, 
materialnych z t11m związa- brano już w tym roku ok. 7 że powaga, autorytet nauczy­
nych. Skazvwal matkę swoje- tys. ton jagód i 20 ton pozio- ciela rośnie tam, gdzie na­
go dziecka na to, że co mie- mek, które zakupiły placówki uczyciel śmiało i szczerze po­
si.ąc musiala wprost żebrać u terenowe Centr. Zarz. Leśnych maga młodzieży w az.ukaniu 
niego Q sto z!otych. Toć pru- Produktów Niedrzewnych wyjścia ze światopoglądowych 
cież naw~t cztotoiek o na;bar- I L " , „ as . kryzysów, które przecież mło-
dziej przytępionej mora!no~.:1 d:i.ież rze · wa Nlel!'tet 
pojmuje, ~a~im up?ko1·z~niem . Po~ad 2.300 ton jagód w sta- woi ż ·!szcz7 w' wielu s :~ 
dlo 11odnosci czlowieka, 1ak111 me swiezym przeznaczono na\ i c~ n~uczy · 1 ·k.a · ~ 
poniżeniem dumy kobiet11 i eksport, przewaznie do Angin, a cie e um Ją Y­
matki jest zmuszan'ie jej do NRD i Szwajcarii. Pozostalą skusj.i światopoglądowych. Na­
comiesięcmego żebrania o te I część przeznaczono na susz o- uczyciele ci iiarpominają, że 
grosze, dawane - jak to się I raz przetwórstwo owocowe. pomoc w rozwjązywaniu wąt-
m6wi - z laski na uciechę. pliwości i wewnętrznych roz-

I tow. Krauze ośmiela się ~ajwięcej _jagód .zebra:io w !erek dziecka, to właśnie 
twierdzić. że iest w ponqc!Jw WOJ. opo!sk1m, · k1eleckun kształtowanie ideologicznej 
Trteba. niemałego cvnizmu, krakowskim. pos·tawy wychowanka, I-O wy-

twarzainie w nim cech morał­
noki socjalistycznej. 

- W jakim stopniu haslo 
„Bhżtj di:.ieck:a" będzie wuµa­
lo się z wyni kami naucza·ni a? 

- Oba te problemy są n le­
rozerwalnie ze sobą związane, 
gdyż przez poj ęc ioe „bliżej 
dzi~ka" rozumiemy także 
nowe, może nieco odmienne 
n;t d-Otąd , spojnen,ie na wyn i­
ki nauomn.ia, Móre, j ak wie­
my, n,ie są zadowa'1ające. 

P~?Jk>m nauki w szkole 
w1n:asta stosunlrnwo wolno, w 
poróv.rnaniu z tym, co chcieli­
byśmy widzieć. Zbyt niskie 
wyn:ki naucz.ania w9kazują 
na konieczność polepszenia 
metod pracy nauczyciela. W 
ua.szej dotychczasowej prak­
tyce pedagogicznej oprócz nie­
wątpliwie wielu osiągnięć, po­
pelnilLśmy także i w:ele bl~­
dów - nieliczenie się z raz- j 
wojem fizycznym i umysło­

wym dz.iecka, niewlaśi; i we „u­
polityczn • .anie" lekcjoi i z.b ió­
rek, odrywanie wychowania 
od nauczani.a. Najpoważ,niej­
sze trudności w pracy sz.koły 
rodzą się z dysproporcji mię­
dzy tym, jak nauczyciel uczy 
i wychowuje, a tym, ro nas-ze 
dzieci potratią sobie przy­
swc>ić. 

- Czy ni~ oznacza to obni­
tenia w11maoań stawianych 
uc.miowi przez szkolę? Prze­
cież to b11!by raj d!a wszyst­
kich leniuchów/ 

Bynajmniej. Serdeczna 
troska o dZJiecko nie oz;nacza 
obniżenia wymagań. Pr zeciw­
nie, lepsze poznanie potrzeb 
dzie-0ka, stwoi-z.enie mu jak 
najlep~ch warunków pracy 
w szkole i w domu - to uzy­
skanie lepszych wyników na­
uczania. Troska ta znalazła 
wyr.ai: w wielu nowych za.rzą. 

d-zeni.ach Min ister~twa O~w!a­
ty, jak np. w red u kc ii ilości 
god21i.n. nauczania i prac spo­
łeC1J11ych, które pozwolą na 
pew.ne odci ążen.!e w pracy 
ucznia. No i nie należy upo­
minać o dyscyplinie w s:>.kole, 
która, umiejębnie &tósowana i 
oparta na autotyteoie nauczy­
ciela i jego i:aufaniu do 
d!'Jeoka , przyczyni się także 
do podniesienia wyników na­
UCZ!l.nia. 

- Dużo s ię ostatnio d11slw­
towalo i pisało o p1'ztciqżeni" 
nauczyci~la pracą admini~tra­
cyjn(\. Cty i te problemv oraz 
spraw11 b11towe nauc::11i:iela 
znajdą swoje odbicie na kon­
ferencji? 

- Ocz.ywi.ście, refera·ty będą 
przecież tyczyły całokształtu 
pracy szkoły, trudno więc wy­
łąemć z niej nauczyciela i je­
go sprawy, Liozy:ny także na 
wSo.Zechstronną dy9kusję. Za­
rząd ,zenia Ministerstwa 0-
świ.a ty idą w tym kierunku, ! 
aby odciążyć nauczycieli od 
pnzet"O!tu prac b,urokratycz­
nych, sprawozdań, !tatystyk, 
planowania pracy nauczyciela. I 
Iiasło: „Bliżej dziecka" nale-
ży rozumieć także jako haslo: 
„Bliżej nauczyoiela i jego po-
trzeb". I 

Rozmowę prnprowadzila 
R. KUR.Pl!QSKA 

STR. I 

;-'--ROZMAWIAMY O KOSZTACH·-------· 

N a zasadzie tarcia 
- Odpowiedz ml, proszę, 

na takie pytanie: na jakiej 
zasadzie kierownik kieruje 
przedsiębiorstwem, względ­

nie oddziałem? 

- No dobrze, ale czy każ­
dy kierownik potrafi prze­
widzieć, jaki efekt przynie• 
sie dany koszt? 

- Chodzi właśnie o to 
aby każdy kierownik umiai 
przewidywać, czy mu się o­
płaci poniEść dany koszt, czy 
też nie. To przewidywanie 
jak się wyraziłeś, nie moż~ 
odbywać sie w abstrakcji. 
Musi być uparte na analizie 
wykonania pianu kosztów, 

- To twoje pytanie przy­
pomina mi pe"' ną aneadot,. 
Poslucbaj: 

UezeA wchodzi H egzomm t fiaytl, 

cl• star•go, 19..-dcnioł•t• •refesor•. 
r ... 1pogiqda na d•lił<w1nła spod okir 
larów I pfb!:-Na Jakiej za1adzi• flan tu 

wsr:edlł Uueń jąka 1ię: - Prreci•i. 
panie, profuone„. Pon saM wytna:• 

c1rf.... Weinr wywołał moje narwitl· 

•o. - Ale je silt pytam, na jetłci•j 

zasadil• pan tu wnedłł Ucttń tru­

chleje, słyutfc ni•ubtagonf WJrok 1 

„dwója'', - l'nyjdrie pen drugi ror. 
A ja ponu powiem, na ja"ł•J JG1•• 

dtie, Otól wstedl pan na 1a1ad1it 
łc:Hcio. IH tego kroku by part nie 

zrobił. Po!lirnqłbyi 1i~ pan Jul pod 
dnwiamL l'i1pa to pi•knct nauka.„ 
Chodzimy po 1iemł n• 101ocl1i• tar­
cia. 

- Wiesz, tą anegdotki! U• 

trafiłeś w samo sedno spra­
wy. Choć wydaje mi !ię, że 

chciałeś się wykpić od odpo­
wiedzi, 

- Skoro w ten sposób za. 
dałeś pytanie„. 

- Ale powiedz ml wresz· 
cle, dlaczego ta anegdotka 
tak ci przypadła do gustu I 
.,oświeć" mnie, na jakiej za­
sadzie kierownik kierUJe 
przedsiębiorstwem. 

- Otóż kierownik kieruje 
nrzedsiębiorstwem poprzez 
koszty, 

- Ale.,, 

- Czekaj, czekaj, wysłu­

chaj mnie do końca. „Kieru­
je poprzez koszty" - to oczy. 
wiście pewien ~krót myślo­
wy, Otóż dobry kierownik 
przedsiębiorstw;; czy oddzia­
łu nie dokc.na żadnego wy­
datku, który by nie przyczy­
ni! się do wykonania głów­

nego iadanf111. Główne iad11-
nie u ciebie w oddziele - to 
wykonanie planu we W5ZY• 

stkich wskaźnikach, 

- I co dalej? 

- Kaidy poniesiony koszt 
musi dawać jakiś efekt, mu­
si przyczynić stę do wyko­
nania głównego iadanla, Je­
śli natomiast l)Onlesiony 
koszt nie daje tego efektu, to 
następuje marnotrawstwo, 

- Zaraz,' zaraz. Dlaczego 
od razu marnotrawstwo? WY· 
bacz, ale trudnn ml nadążyć 

ta tokiem twoje&o rozumo-
\Vania, 

- Przecief ni<' pośrednle­
go być nie może. Skoro po­
niesiony kos1t nie przyczynia 
się do realizacji zadania, sta­

. je się on automatycznie kosz· 
tern poniesionym na próżno, 
jest to pieniądz wyrzucony 
w błoto, zmarnowany, 

- Widzę, żeg się tagalo­
powat. ;Ja, kierownik oddzia­
łu, mam robić analizę wy­
kona~ia planu kosztów? 

- Wyszło !zydlo z worka. 
Zgadzaleś się ze mną - jak 
sądzę - poprzednio, ale nie 
chcesz przyjąć wniosku o 
konieczności dokonywania 
analizy p1zcz kierownika. A 
więc· podważasz właściwie 
słuszność naszych wspólnych 
wywodów, 

- Wcale nie podważam. 
Przyznam jednak, że zasza· 
chowałeś mme tym nagłym 
wnioskiem. Przecież analiza 
kosztów należv do obowiąz­
ków księgowego. Ja jestem 
technikiem I nikt nie może 
ode mnie wymagać umiejęt­
ności robienia anal•z finan­
sowych. Od tego są księgowi. 

- Chwileczkę, zbyt · upra· 
szczasz spra Y.f;'.. Nikt od 
ciebie nie wymaga anałlzy 
f i n a n s o w e j. Chodzi tu 
przecież o analizę gosp o­
d a r czą twojego oddziału. 
Chyba te określenia nie 
przestraszą cię. 

- Jesteś cokolwiek złośli· 
wy, Ale słucham„. 

- Otóż, 11by prawidłowo 
przewidywar wydatkowanie 
tej czy innej sumy, trzeba 
umieć analizować wykona­
nie planu kosztów. Na pod· 
stawie analizy poniesionych 
kosztów za dany okres je­
steś w stanil' przewidywać 
czy przyniosą one efekty 
czy też nie, 

- siusznle. Ale cel anall· 
ey sformułowałeś zbyt ogól· 
nikowo, 

- OczywJ~cle analizując 
powstałe koszty 2a dany o· 
kres muslsz mieć jakąś ska­
lę. porównawczą. Porównu­
jesz więc faktycznie ponie­
sione koszty z planowanymi, 

- Dobne. Porównam l o· 
każe się, żl' są one wyższe 
lub niż~ze niż planowane, że 
powstały orłchylenia. 

- Stwierdzenie takle nie 
w1starczy. Trzeba jeszcze 
wykryć przyczyny odchyleń 
w dól I w górę oraz ustalić 
środki przeciwdziałające 
przekroczeniu kosztów, 

- Te przyczyny odchyleń 
związane fą sciś!e z proce­
sem produkcyJnym. Nie za 
wiele o tym może powiedzieć 
księgowy. Tak samo śrndki 
przeciwdli1<!ama marno­
trawstwu ustalić może naj-

lepie,i człowiek, związany 1 
produkcją . 

- Oczywi~de. No widzisz, 
dobrnęliśmy jakoś do pun· 
kt.u wyjścia ha&ej rozmowy, 
do owego kierowania od­
działem poprze<1 koszty. Sta­
ją się one niejako wytyczną 
działania kierownika, bo 
przecież całv proces produk­
cyjny pociąga za sobą koszty. 
Nic się nie dzieje w oddziale, 
co by nie powodowało w na· 
stępstwie jakiegoś k<lsztu. 
Chodzi więc o to. aby wszy­
stkie czynności służyły pod­
stawowemu celowi, wykona­
niu planu we wszystkich 
wskaźnikach. 

- Rozumiem, ale to ws:ey"" 
siko co mówisz Jest teorią. 
W praktyce kierownik od­
działu nie robi analizy kosz­
tów, 

- Pozwól , że będę trochę 
złośliwy, jak ten stary pro· 
fesor z P.negdotkl. Otóż ty, 
kierownik oddziału, zapnml­
nasz o ish1iemu podstawo­
wej zasady kierowania swo­
im odcinkiem pracy. Przy­
pominasz więc Judzi, którzy 
ignorują Istnienie praw fi­
zycznych choćby takich, jak 
zasada tarcia. Nie śmiej się. 
Celowo przejaskrawiłem 
twoją postawę. Zresztą nie 
ty jeden reprezentujesz ową 
postawę człowieka obojętne­
go w praktyce na sprawy 
obniżki kosztów. 

- No wiesz! Jak możesz 
mi coś takiego zarzucić? 
Przecież mnie bardzo !ależ)r 
na obniżeniu kosztów w n~ 
szej fabryce. Przecież„, 

- To Je~t deklarat 
stwierdzenie. Daj dowńd te­
go, Wykaż, że analizujesz. 
plan kosztów. że za!ntereso· 
wałeś się analizą działalno­
ści gospodarczej naszego 
przedsiębiorstwa, że starasz 
się realizować wnioski, wy­
plywające z tej analizy, 

- Wybacz, ale wyprowa• 
dzilcś mnie z równowagi. 
Znasz mnie przecież. Wiesz, 
:i:e całym sel'cem jestem od· 
dany fabryce, 

..:.. Właśnie dlatego cl to 
mówi ę, chcę bowiem, abyś 
swoje zdolności, zapal i serce 
zużytkował z korzyścią dla ł 
fabryki. r oczywiście, nie ~ 
tylko dla tabl'yki. ; 

HAZE'l' ł 
ł 

Nowe gatunki sera 
i szampan 
mleczny 

Zoklady mt„1ars•i. w lizenowi• t 
Mi•lcu orar strownła w Handzlówc• 
w pow. lalicut wniv!cily I new• „. 
dteje w11okowortoiciowycłt 1er6W I•" 
tuMewych 0lmpecłal 11 I „grojer", ci„ 
nqcych si4 4uiym fMpyłem M rynii.u. 

Uruchomiono ~el produkcjtt krowi•· 
owczego 1•t• 'lwontgo „turystycinym", 
pnypominającego smakiem 01u1.1pllł 
podhaloli1klt, orH polnolłu1ltj bryndzy 
l1towlej, zbliion•i 1m•klem do owc1ej. 
Oułrm równlei powodttnltm ciu1y 

si- uampan mleciny, lctóry okmoł 1it 
dolkonalrm napejem ch/odt~eym. 

nowa przyjaciótka, pobHą 
mnie. Każdy .Qrosz mu~zę wy­
żebrać. I co ja mam teraz "?re-­
bić? Chce prrrrov·nć - to 10•1-

rabiają mi jak najgorszą opl· 
nię„. 

aby móc tak uważać, aby z sa­
tysf akcla. mówić o zlej repu­
tacji Leony B. 

A CO ORGAN[ZACJA 
PARTYJNA? 

A BY szybciej rozwijać 1 d06konalić prOl:lu.k· 
cję, należy ulepszyć metody kierownic-

. twa gospodarczego. Jes t to jeden z cwlowych 
postulatów wysuwan ych przez naszą part i ę. 
Jego szczególną wagę i pilność potwierd7.ila 
szeroka dyskusja, rozwija j ąca się po Il Zjeź· 
dzie part-i! i po III Plenum KC PZPR. 

PLANOWANIE 
z motlivvie najszerszym aktywem gospodar• 
czym. Gromadzkie rady narodowe maJą obo­
wiązek składan ia do prezydiów powiatowych 
rad narodowych wniosków, określająrych m. 
in. projektowany wklad gromady w realizację 
opracowywanego planu powiahiwego. Pre1.y­
d ia rad · narodowych zobowiązane zostały do 
uwzględniania w planach tych zadań go.spa~ 
darczych, które wy11ika.!:'1 z programów wy­
borczych Frontu Naroootvego oraz z postula• 
tów społeczeństwa, składanych do prezydi.Sw 
w formie skarg 1 zażaleti. 

JA JESTEM W PORZĄDKU • • 

Bruno Krauze - to nie mło­
kos. Ma d:i~ .4.1 lata, mri 
wi.ek wskazuie w i ec, że srr1ć 
oo na jakie .~ rozsądnie,is7e 
~Dojrzenie na żµcie i pr-emy­
~la11e postPpowanie. Ubra'l.11 
#8t ~torannie, w cinou catc j 
f'Ozmowu ma przymrużone o• 
c::v i. pr: 11lepion11 do ust gład· 
lti uśm i ech. 

- Z żona ~o!~>edl em 31~ 8 
7nt tem tt . Pl11re iQn\e nl!men . 
fłJ - okola 5.50 zł mieslec~n : P. 
Jestem wobec niej w porząd­
ku. 

Czv wasz syn ;est 'Jl 
ZMP? 

Krauze na chwile przestaje 
się u§miechać i usiłuje coś st -
bie pra-ł)pomnieć. 

- Zdaje sie, że tak„. - o·t· 
J)Owirrda i m ówi dolej: 

- Z Leoną B. żyłem od 1953 r. 
bd~redlem od niej kilka mie· 
1i ecy temu. Dziecko mn cliybn 
tera i półtora ro ku. Ale 1 tu 
jtstem w porządku: płacę 
matce 100 zl miesięcznie . 
. - W czerwcu teł plac!!'6-

&'łe? W sierpniu? 
- Jeszcze nie. Miałem łn1ie 

to11datki... 
- A pr6bowali§rle pomóc 

3ei w jakiś spo.~6b? Na przy­
kład znale~ć zajęcie„. 

Ależ, tow arz11szer 
Krauze o.?:11wia się. - W i1 je i 
'1i~ znnrie! Ona ma pask11d­
tią opinię! 

SPRAW A C7.Y."T0SCI 
MORALNEJ 

Podit>liśm11 \Vlll kę z ""~::elką 
'krzywdn czlowi eka. C zlonb1-
wi ""·'r;' „,!P 1n0Tno obofel nie 
'l'rzechodzić obok żadnej ludz­
k!e1 niedoti. To nie tylk:o 
sprawa PTZe.~tn:eganiu Stc.1 :u­
tu - to mzecież także spra­
" 'U lttd ?kiepo siimir-n ia, wro.ż · 
liwego na cierpienie czlow·~ ­

ka. 
W hmi v• •marlku mamu j u t 

„ł, tulko ohoi"'"' "· tnręc"' ' 'U ... 
!l!cztte przechocizenie obole 

Towarzysu z KP zajęli $IP, 

losem Leony B , Otrzyma. ona 
zajęcie i uzyska sado~ za­
łatwienie sprawy ;ej dzitck:tt. 
Wolno nam mieć nadzieję, !e 
pomoże jej to w znalezie nu 
drogi do takiej postawy w ży­
ciu, dzięki które; z11ska doJ : > 
imię, 

Ale chod i i nie tylko o za• 
la :wienie tej sprawy. 
Podjęliśmy wielką pracę, 

której celem j est w11chowa tie 
nowego czlowieka, o wriu•.·· 
w11m sumieniu, wysokitj ! 
c.~ys tej moralności. Tacy .illc 
Krauze krzywdzą nie ty!~o 
materialnie. Krzywdzą przede 
wszystkim moralnie, depni· 
wują ludzi, z którymi ż11ją. 

To nie jest sprawa osobista! 
To problem społeczny, tow.i· 
n11szko Skrzyńska, to spraw.i , 
wobec której organizacja pnr · 
~l/Jn1& nie może przeHć obo­
'ętn:e. Z brudem moralnym, 
cymzmem - organizacja par­
t113na musi walcz11ć wszelrl: i· 
mi .silami. Jeżeli te~o nie o­
cenia . o~ganizacja partyjna, to 
p rzeciez -Oceniają to dziesiątki 
ludz i. 

Ale chodz\ nie tylko o oce­
nę t y ch spraw, nie tylko o u­
stosu~ko~anie się organizacji 
party3ne1 do Krau~ego. Clto­
d~ i również o stworzenie ta· 
kiej wvsok ieJ ideowo atm•>• 
sf ery, o tako, pracę z c:low ie­
k iem, że podobno. deprawacja 
stani e się niemożiiu:a. 

I jeszcze j edna uwaga. "N 
cod:z ienny m trudzie wvrastają 
;zahartow ani pi.ękni lu.dzie, 
któn u swym prz11k!ad•m 1•0-
rywa j q. i nnych. Ałe niestetJJ, 
zdarzają si~ i tacy jale Kra1~u . 
Zdarzają się przede wszysti-:'m 
dl.a tego, że ciążą na na~ prze· 
ź11tkl l:iurżua,z'lfjnej moralności. 
T11m bardziej więc koniecznP. 
;est, ab11 w partyjnej pncy, 
te wlaśnie problemy, trosk.i o 
postawę c;;.lowieka nie tyl"o 
w prac11, ale i poza n ią, n:e 
w11p11d11l11 n igdv z pola dzia­
lania organizacji partyjnej . 

JANUSZ GARLICI\.l 

Dysku;;ja trwa nadal, znajdując jeszcze szer. 
sze podstawy w malenałach IV Plenum Ko­
m itetu Centralnego. Jednakże już dziś, chnć 
problem jest trudny, skompl ikowany i wyma­
ga długotrwałej pracy, dokonywane są na 
pods tawi e wysuniętych wniosków konkretne 
posunięcia praktycme, wydawane są akta 
prawne, stwarzaiące warunki sprawniejszego 
koernwan ia produkcją. 

Do takich posun • ęć należy m. in. decyzja 
Rady Ministrów o zmianach zasad i sp<>sobu 
planowania te renowego, stanowiącego - jak' 
z resztą planowanie w ogóle - niezwykle do­
nio.sly element k1erown ictwa gospodarcze110. 

UJEMNE SKUTKI NADMIEl\NEJ 
CENTRALIZACJI 

Do rad narodowych - powia towych I wo­
jewódzkich - należy zarządzanie istotną części11 
uaszej gospoda rk i narodowej . K i erują one co­
d zienną pracą d robnego przemyslu, rzem i osła 
I s półd zi elczości, które wytwa rzają prze<:l e 
wszystkim na pot~zeb.v ludności danego tere­
nu. W rolnictwie rady narodowe spraw•Jj ą 
!> i eczę nad spóldz1eln1am i produkcyjny mi l 
gospodarką indywidu a lną . Od r&d narodowvch 
zależy w znacznym siópmu pr~ca handlu orc•z 
zaspokojenie socjalnych 1 kultu ralnych . po· 
trzeb ludności. P lany dla tych wszystkich 
dziedzin gospodarki terenowe] opracowywa­
ne są I uchwalane przez same redy narodowe. 
Plany powia towe i wojewódzk ie muszą oczy­
wiście uwz,ględn iać og(Jną &ytuację gospo· 
dn rczą kraju 1 zabezp ieczać rea li zację pollf,Vkl 
partii I nądu. KoPieczne jest za tem wi1pa ni ~ 
planów terenowych z 1ednolitym planem ~«· 
>poda rki na rodowej. W tym celu p1-i:ed opra­
cowan iem projektu swego planu rady na­
rndowe ot r7.ymu1ą centra ln e wytyczne. 

l•dnoki• d•tychcr:as 1arówno ,KPG, jak l ,osac.1eg•łne 
ministerstwa pnekaiywały radom narodowym ncdmt•m­
ilośt w1kołników w przesylańych im toloienioch do pr ... 
jektu plonu t1renow•QO. 5iczłgólowoić trch ws~ainików 
powodowała. ie p1awie wnystki• wain1ejne iogadrtienis 
planu gospOdarczego, jak np. wortośC produkcji, osortt· 
ment. ualNdnienit, wydajność pracJ; inwestycj•. stluktu· 
ra 1aslew6wJ wielkośt plon6w I produkcji iwien~ce1 itp. 
• prakt1unie neca biorąc - określone były t g6ry, ren-­
tro1nie i ni~ potoslawlałr dostateuneJ swobody rodom 
narodowym. Władte cenłtolne uslolaly 11cteu0łowe tolo• 
t1nla 101lewów plonóv. w "f>Ółdtięlniach pi'odukcrjn)'ch 
era• zadania dla lnd1uldualneł gospodorłii chłopt„fej w 
posactególnvch powiatach. 

w począ \ lrnwvm f'i{!"C.01e, kiedy rady naro­
dowe jeszcze n ie okrzeply, k iedy odczuwały 
pnważny brak k a<ir gos podarc zych, miało to 
swo je uzasadn ienie. Jednak że ż y ci e pos7.ło 
daleko naprzód, Wzrosło oddz.ialywanie te· 

bliżej 
renowych rad narodowych nil gospodarkę 
kraju, rozwinęły się one organioo.cyjnie, pod­
n i ósł się poziom pracy ich organów. 

W tej sytuacji stary system planowan ia I 
praktylca, jaka się utarła, krępowały inicjaty­
wę rad narodowych, ograniczały samodziel­
nolić terenowych d ziałaczy gospooarczych. I 
n ie mogło być inaczej, skot"O rola rad narQdo­
wych przy ~ponądzaniu pl'Ojek tu planu spro. 
wadzala się najczęśc i e .i do bardziej r.zczególo­
wego, formalnego zaiwycr.aj„ opt"acowania (}­
trzy manych wskaźników. 

Gospoda1·ka nasza pono!i!a z tego powodu 
n i emałe 11zkody. Plan)' powiatowe i wojewódz­
kie nie zaw9Ze były bowiem realne, przeważ­
nie zaś nie odzwi&rciedlały tych olbrzymich 
rezerw i możliwości, jakie kryje w sobie go­
spodarka terenowa, w nie wysrarcz.ającym 
stilpniu uwzględn i ały specyfi kę poszczegól­
nyc h rejonów gospodarczych. 
Równnczf'śnie z braku dos tatecznego wpły­

wu na pla nowan ie wdań swl'go terenu w.v• 
n i kało osłabien i e poczucia odpow i ed z i a lności 
ra d l)arodowych m samo wykonanie planu; 
n;e sprzyjHlo to również rozwi janiu się w na­
le i:ytym stopniu oddolne.1 in ic jatywy samych 
wykonawców planu w fabryce czy na rol i, 
z.niechęcalo do wysuwania nowych propozy­
cji, nie znajdujących częstokroć odbicia w 
pó:i.niejszych planach. 

CO NOWEGO? 

Podjęte o~tatni o uchwały 1 zarz~ dzenia po­
ważn ie zwiększają kompetencje rad naL odO· 
wych w dziedzinie planowania terenowe.;<>. 
W myśl tyc h decyzji zosta ła wybitnie ograni­
czona dość w~kaźmk ów w odgó!'n le ustak•· 
nych wytyc1,nych , rozszerzony z.o!'tał nato­
miast znacznie zakres spraw, o których mo­
gą decydować prezyd ia wojewódzkich rad n~­
rodowych. 

Wytyczne PKPG do planu terenowego na rok 
1936 określają Jet1yme najważ.ni ejsz;e zadania, 
jak również środki, na jakle prezydta woj. 
RN mogą liczyć ze strony państwa. W wytycz. 
nvch podnje się górną granicę wydatków in­
westycyjnych na potrzeby p()szczeg6Inrch 
d 7.ia łów gospodarki wojcwodzkie.I ll rRZ us tała 

~ ię o Ile w1,rnsną w buJi.e l" ch woj ewfxlzk icn 
sumy prt.e7.naczone: na gos poda rke tercnL1w.1, 
nR pot1·zeby socjal no-kullu rRlne, nR kapil Hl1111 
1emonty {Ilie.>ikań orai; na administrację. Po-

terenu 
nadto, jeżeli chodzi o rolnictwo, określa się 
wielkość dostaw dla państwa µodstawowyc:h 
a rtykułów rolnych - dostaw obowiązkowych, 
dostaw z kontraktacji i skupu ponadobowiFJZ­
kowego, wytycza s i ę ogólne :z<.dama dla POM 
1 GOM oraz wymierna środki materiałowe I 
techn iczne pt·zyrlzielone przez państwo dla 
wykonania planowych zadań w rolnictWlł 
(dostawy maslYn, nawozów &zlucznych, ma­
ter iałów budowlan ych). Poszczególne m11ll• 
~tcrstwa, nadzorujące 11,ospodat·kę teren1>wa, 
przekazu.;ą w Z11S~.c.l1.1e tylko dane o rientU,Jące 
prezydia woj. RN co do cen tralnego za o pa· 
trzenia przemysłu terenoweao w Wliżn1ejsze 
surowce i w deficy towe materiały inwesty­
cyjne oraz dane, mów iące o wzroście liczby 
nauczycieli, lekarzy i innych fachowców kle• 
rowanych do pracy na danym terenie. 

Nejwainie111• 1mlany dotyc141 lonewanl1 w refnlctwle„ 
Spółdiielnie produkc,fn• 1amod1ielnl• oprocowujq ł za· 
twierd1aj4 swe plony gos.podarc1e, które stajq si' pocł4 

stawą do dalszych pr•c nad sporaqdtłniem 11ti•rc1e,• 
plonu powiatow'e90 I wojewOdr:kiego. l'lany dlo i"dywi· 
dualnej oiospodarki chłop1lciej o,uacowrwo"• •et pnea 
p1•1ydia powlatow~ch rad narodowych, Pflr łcisłei wsp61· 
prłlcy t rodami 91omGd1:k1mi f chłopami. 

W 'pllrt•myille drobnym I n•młoiie został pa·Nołni• 
twhtkuony asortyment produkcji plonawanej prt•I tam• 
rady narodowe. 
Zostały inaci.nie rornenone uprawnienia pretydi•w 

woj. rad narodowrch w dziedzinie inwut1cji. Prez:~la te 
mogą obe;:nl• - w ramach sum pnrdtlelonych na potne• 
b' pon:ci.ególnych w,d1iatów I wojewód11clch 1anqdów -
1omod1ittlnie ustalać i 1atwlerd1oć i11we1ttcJ•• któłyth 
wurtoś:C ni• pnelcraci.a pn•ci•tnie 3•1 mlli•new tł. Tak 
np. w d!iedi:inie inwe1t1cJi detyczqcyc.h oł~i•ty. od Jamych 
prezydió'N woj. IN 1aletr, 11• 1 pnyddełonych sum pói­
ai.e na b1Jdowę stkół, • 111 na budow• internat•# czy 
praadnkoli, ety I Ile z tych sum prie1n•c.1y si• na nowe 
ilobllli c1y biblioteki . Opr6c1 tege prttydi• woj. RN upo· 
woinio!1e zostały do do~onywonie - jui w toku realizacji 
itlanu inwestycyjnego - pewnych zml•n w pttezn•czeniu 
•wot inwe1tycyin1ch, l'oweinie 101tal• zwl'łłluona r•,•tw• 
inwestycyjno potostawiono d• dyspe1rc:ii ,retydium 
woj. RN, 

LEPIEJ ZAPLANU.JESZ I WYKONASZ -
LEPIEJ BĘDZIESZ ZYŁ 

Zasadniczym celem przeprowadzonych zmls n 
w planowaniu iest włączenie jak najszerszy,·h 
ma.s spoleczeń stw11 do prac nad ustalen:e.1n 
projektu każdego planu. Dlatego też zagad­
nienia szczegółowe dotyczące zadań go­
spoda rczych powia tu powinny być konsul· 
towane nie tylko z gromadzkimi ra­
da mi narodo wymi „ lecz także ze &półdtiei­
n ia mi produkcyjnym i, z przoduiącymi chło. 
pa.mi, rnbot.n ikami i t·ac jonalizatorami -

Uzgodnione na szczeblu wojewódzkim za­
da ni a, zawarte w projektach planów powiato­
wych, powinny być pod!tewowym materia­
lem dla ustalenia woJewódz.kieao projek tu 
pla nu gospodarczego. 

Nowe 101ady pionowani• t.,.n•w•1• "• rok 1tSf ni• 
r01wlq1uiq bynajmniej w sposab wy<lerpulqty wstyllkleh 

rroble„ów w l•I dtledtlnie. Tak ""' w prtamrłle d'roltnym 
rzemloile, podlttl1m rad•m nortdawym. polqdana Jt•ł 

daina dec1ntralł1acj11 w lłklnewaniu produkcJi, ort.anh:a~ 
cjl tftopatr1enio I zbJłu. Istnieje „our tym st•rag innych 
woinrch z09adnleli srrbko do]rtewojqefch do nowe;o 
uj4tl• l no•ych d„yzJI. 

Nl•m.nlej Je~n•• smlonr, . I••'• luł 101toły da•onona, 
1tanow1ą do"1osł1 kro~ .,, kierunku umocnienia kłerowni• 
uej roli rocfl nctrocłowych w dti•dalnle 901podarnej. 
Zmi•nr łt powaini• ·wi4ł1c11aj" 1omodt1e!nołt rad noro• 
dowych 1nor prowadzą do znaczni• łciśleJneyo powiq1a• 
nia się rad narodowych z ludnoicict swekh terenOw. 

Slworz•n• t0starr 1p11yialqe• warunki dla bordti•I Nal­
nago opracowywania planów, dla łtpltego Jófklrf'l'lenla 
lokaln„ch reter.v i 1.•sobów gospodarn'"ch, dla leps1*f0 
zaspokajania połneb miejscowej tu.dnołcl. 

Przekazanie rad om na1odowym uprawnien 
p 17 yslugu ,jącyc h dotychczas centralnym Qrga. 
nom planowania oznacza dalszy postęp w 
procesie demc,ij;ratyz.acji nast.ego życia go­
spoda rc1.ego i politycznego. Masy p1 acuJące 
zyskują - poprzez rady - szerszy I bardziej 
bel.il)Ośredni wpływ na rozwój kraju. Bądą 
one mogły w większym stopniu same decydo­
wać o swych żywotnych sprawach, kształto• 
wac i rozwijać swe umiejętnotc i gospodarskie, 
ucząc ~ię ni ełatwej sztuki spolectnego współ­
dzin!an ia, 

Trzeba pamiętać, że rady narodowe zyskały 
d7.i ę !{1 nowym uchwa łom m oż I i w oś cl 
owocniej~zej, niż dot ychczas, pracy. Ale nowe 
p rzeptsy i pos ta nowienia nie przyniosą auto­
matyc:r,n ie zmiany na lepsze. Zmiany te z.a· 
leżą od Judzi. którzy będą wcielać w życie no­
we zasady planowania . Dlatego też wraz z 
rozszerzeniem kompetencji n iepom iern ie wzra. 
&ta odpuwiedzialnosć rad narodowych za o­
pracowywanie i realizację ich planów gospo­
darczych, za pomyślny rozwój życia gospo-. 
darczego l kulturalnego terenu. Rady nar04 
dowe powinny uczynić wszyi;tko, by nowe u­
prawnienia - przekazane im w głębokim 
przeświadczeniu o dojrzałości terenowych or­
gNnów władzy ludowej do samodzielnego 
ks7.taltowania pod legJej im goRpoderk.i - by­
ły wykorzystywane w pełni , właściwie z n.aj. 
lep~z.ym pożytkiem dla ca lt•gr. spolecz~ńs twa. 

Z, BRYKALSKI 
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Lepi ef 
,, 

poz no, niż w<:'ale 

Sprawa dziecinna, 
ale bardzo wazna 

I 

Blaski i cienie spartakiad 
łódzkich zakładów pracy 

P1any obrob6w były'by wyko­
nywane z nadwyżką, w książ­
,kach życzeń i zażaleń me by­
łoby krytycznych uwag, każda 
zabawka znalazłaby amatora , 
gdyby.„ kupowaly je same 
dzieci i to najmlodsze. Naj­
częściej jednak te przedmioty 
dziecięcych radośc i , kłopotów 
i :zmartwień kupują doroś-li i 
oni to są dziwnie krytycznie 
nastawieni do rabawek, znaj­
dujących się w naszych skle­
pach. 

łych gospodyń, sprzedawczyń, 
ogrodników, majstrów itp. 
Spełniają poważną rolę dy­
daktyczną i poznawczą. 

Np. Spółdzielnia Pracy 
„Z ryw"· w Wałbrzychu przy­
słała do Cffitralnego Zarządu 
Hurtu Galanteryjnego wzór 
konia na biegunach i dużego 
samochodu z drzewa. Zabawki 
są nie tylko wykonane bardzo 
niestarannie, a le i pomalowane 
na niewłaściwy kQlor (niebies­
ki, bordo i zielony), Spółdziel­
nia Pomocy Naukowych na­
des?ala wzór nowej gry tzw. 
„Pi>Jkan", którego ze wzgl~u 
na nieestetyczny wygląd nie 
można bylo przyjąć. Spółdziel­
nia „Es tetyka" w Bytomiu 
wpadła na dośt- dziwny pomysł 
produkowania misiów z pluszu 
w kolor ze amarantowym, Na 
szczęście te i' tym podobne 
obskurne zabawki nie trafią 
już do rąk dzieci. CcrJtrogal 
zapowiada w najbliższym o­
kresie poważną poprawę w za­
opatrzeniu sklepów z zabaw­
kami. Poczyniono już nawet 
pierwsze kroki w tym kierun­
ku . 

mechaniczne. Bardzo ładne są 
nowe wzory zabawek toczo­
nych z drzewa (np. gc;siarecz­
ka, kaczka, łtuśtawka itp.). 
Jet;zcze w tym roku przemysł 
zapowi.ada wyprod'lLkowanie 
około 10 nowYch wrorów zia­
bawek mecll<:n:c.mych. 

N aj lepszym sprawdzianem 
rozwoju spGrtu w zakła­

dzie pracy jest spa rtakiada. 
W większości zakładów spar­
takiady le już się odby!y. Nie­
liczne, które są jeszcze w trak­
cie organ '.1zacj i, nie Zl!l'lien !ą 
już sytua tj'i. 

Zacznijmy od spar takiady 
największe] twierdzy łódzkie­
go przemysłu - Zakładów im. 
S talina. Na kilka tysięcy za­
trudnionych w zakładach pra­
cowników .w spartakiadzie 
wzięło udzia ł tylko 298 osób. 
Jest to liczba mała i w żad­
n ym wypadku nie wystarcza­
jąca. Fakt ten rt.uca światło 
na pracę kola sportowego 
przy tych zakladach, 

Aktyw sportowy Zakładów 
Im. Stalina powinien >ię moc­
no rumienić przed swymi ko­
legami z Wytwórni Filmów 
Fabularnych, którzy potrafili 
zmobilizować do udziału w 
spartakiadzie większość załogi. 
Spartakiaila, w której wzięlo 
udział okolo 700 osób, byla zor­
ganizowana , jak zwykło się 
mówić, na meda l. Takie.i or­
gan izacji nie powstyd7l'.łyby 
się nawet zawody na skalę 
ogólnopolską. 

Do liardzo udanych trzeba 
zaliczyć spartakiadę Zakładów 
im. Marchlewskiego, które w 
bWżY bawelnianei zdobyły 
pewsze miejs(e, uzyskując 
J . .686 puniktów. Jakże duża 
wydaje się liczba 700, bo tyle 
startowalo w spartakiadzie 
Zakładów Im. Marchlewskie­
go, w porówn&niu z liczbą 
startujących w spartakiadzie 
Zaktadów im. Stalina. Dzięki 
pomysłowości dzialaczy sporto­
wych koło sportowe przy 
Zakł. im, Marchlew.>kiego u­
zyskalo 12 tys . zł dochodu 
a imprez spai takiadowych. Za 

SOBOTA 

LEKKOATLITYICA 

Oodr. 16 - bol1ko Wl6kr>lana prry 
~. Unll 2 - trójmec.z o puchor CRZZ 
mlędty Wlóknlol'lem (lódż) - Sportq 
(Gdań•k) - Górnikiem (Stolinogród). 

NIEDZIELA 

LEKKOATL.ETYKA 

Godt. IO.JO - boisko Wlókr>la.rio 
'"Y o!. Unii 2 - do·lny clqg trólm•· 
etu: Wlóknior< (lódi) - Sporta (Gd.) 
- Górn i·k (Stallnogród). 

PllKA NOZNA 

God:. 11 - boisko Wl6kniana prt'f 
~I. K ili ńsk i ego 188 - mecz o mlstn&s­
t.v<> 1ll ligi: 9 Mojo (lód!) - Kolejorz 
(lódź), 

God1, li - boisko Sporty w l'orlcu 
tudC'>vym - mect o mistrzostwo III ligi : 
Sporto (lódi) - Stal (Roda<n). 

Bei zabawy 
w „ciuciubabkę" 
S• rodowy typing zawi6dl na 

ca!ej linii. Oto w trakcie 
stuchania meldunków z me­
czów pierwszoligowych po­
spadaly z k rzesel najznako­
mitsze pytie. Czyż można się 
temu dziwić, skoro końcowe 
wyniki przewróciły do góry 
nogami wszystkie teoretyczne 
obliczenia. Nauka nie poszla 
w las. Obecnie większość 
zwolenników piłkarstwa za­
chowuje już daleko posuniętq 
ostrożność przy wysuwaniu 
faworytów w niedzielnej wal­
ce o mistrzows1de punkty. 
Wy~uwana ;est tylko jedna e­
wentualność, zmiana warty 
na pozyc j i lidera tabeli. Tak 
więc znawcy z poza grona ki­
biców naszego miasta wierzą 
w potęgę kra kowskiego gro­
du, w k tórym zespól łódzkie­
go Wl6kniarza zmierzy się z 
Gwardią W odpowiedzi na 
te pesymistyczne d la Łodzian 
horo, kopy możemy jedyni e. 
doi.1ć, że przes tali śmy stę ba­
wić w ligową ciuciubabkę od 
mo·P•entu. gdy nasze drużyny 
pr?estały się różnić od k11me­
leona. 

Warto przeto 'flOdać tylko 
wuk zqce pary: 

w Poznaniu: Kol2jan 
C WKS (Warszawa), 

w Radl inie: Górnik - Stal 
(S ')snou•iec), 

w Chorzowie: Ruch 
Gwardia (Bydgos zcz ), 

w Gdr.11isku: Lechia - Po­
lon •a (By tom), 

w Krakow i e: Gwardia 
W tólcnin r z (Łódź), 

w W arsza w i e: Gwardia 
Garbarnia (Kraków) . 

W. L. 

tę kwotę zakupiono nagrody 
rzeczowe c!Ja zwycięzców po­
szczególnych konkurencji i 
dyscyplin. 

Z wielkim uznaniem należy 
powitać i nicjatywę .kola spor- Malcowi aż oczy śmieją się 
towego przy Miejskim Przed- do wymarzonej od dawn e; hu­
siębiorstwie Komunikacji, któ- lajnogi, nie pamagają je<!n a k 
re wezwało do rywalizacji w przymilne usn:1echy, p:v:>by, 
ramach sweJ spartakiady nawet pł~cz, todz'.ce . ~ą . mE:-
sportowców zrzeszenia Spół- wzruszeni. HulaJnog1, Jakie 
d zielni Spożywców. Przyklas- spotykamy w s.klepach budową 
nąć trzeba równ ież Radzie swą są zupetme me. dostoso­
Wojewódzkiej zs Sparta, k tó- wane do wątlych sil dz1~cka, 
ra ufundowala d la zwycię-1 wYmagaJ.ą .zbyt wiele wys1lku, 

. nadwyrezaiąc serce. Lalki ma-
sk1ego zespołu puchar prze- · brzydk'e 'sta b · Sa 
chodni. W roku bieżącym na- J ą . ·. • . ire uz.. e. . -
grodę tę zdobyło kolo sporto- m~.~od1Z1Jk1, mmia~ua-owe „s~o-
we przy MPK stly naszych popula rny<:h 

' „Wa·rnaw " :psują się po kiilku 
Jest jednak wiele zakładów, nakręreruiach. 

w których i.partakiady po­
traktowane zostały po maco­
szemu. Bra!a w nich udział 
mała liczba pracowników, by-. 
ty źle przygotowane. Trudno 
w takim wypadku mówić o 
„zainteresowaniu" sportem ze 
strony dyrekcJi, związków za­
wodowych i ZMP tych zakła­
dów. Wys tarcz} tu wspommeć 
o spartakiadach : Poczty nr 2, 
Pnedsiębiorstwa Transportu 
Samochodowegc· Lącznośc1, 
Rejonowego Urzędu Teleko­
munikacyjnego. 

Zupełnie odwrotnie było w 
Wojewódzkim Zarządzie Łącz­
ności. Do udziału w przygoto­
waniach spartakiady włączy! 
się dyrektor Gronostaj oraz 
przewodniczący i-ady miejsco­
wej ()dważny. Wspólny wysi­
łek aktywu nie poszedł na 
marne. W 51PS«"takJiad:i:ie wzię­
ło udział 245 osób, z których 
127 zdobyło SPO. Atrakcją im­
prezy byly zawody strzeleckie 
oraz kolarskie. 

Na spartakil\dzie Lódzkiej 
Fabryki Maszyn mogliśmy zo­
baczyć dyrektora naczelnego 
tych zakładów, tow. R11tajczy­
ka. Ten 52-letm mt:żczyzna 
brał w niej czynny udział. 

Należy ubolewać, że są na 
teren;e Łodzi wkłady, zat.rud­
niające dużą liczbę pracowni­
ków, które nie zorganizowa­
ły w ogóle spartakiad. Do 
nich. nalE!żą: Zakłady im. Har· 
nama, Zakłady im. Dzierżyń­
skiego, Zakłady im. Lukasiń­
skiego, Zakłady im, Wiosny 
Ludow, 

Na temat pomocy kolom 
sportowym ze strony dyrekcJi, 
związków zawodowych i ZMP 
pisaliśmy już wiele, wydano 
niejedną uchwałę oraz wypo­
wiedziano z mównic wiele 
gorzkich 5łów, 

Dyrekcja, związki zawodo­
we i ZMP powinny zrozumieć, 
że koła sportowe, to nie „pią­
te koło u wozu", a or,ianiLm 
potrzebujący opieki. W szcze­
gólności tej pomocy p~trle­
bowaly kola sportowe w okre­
sie organizowania spartak•ad. 
Tam, gdzie dyrekcja i związki 
zawodow~ udzieliły jej, mogli­
śmy z satysfakcją oglądać 
mniej lub więcej udaną spar­
takiadę. 

-Poważnym minusem spar­
takiad w naszych zakładach 
pracy są jeszcze w dalszym 
ciągu słabe ; wyniki, uzyskiwa­
ne przez startujących w po­
szc~ególnych konkurencjach. 
Rady kół sportowych oraz ra­
dy okręgowe zrzeszeń 8porto­
wych powinny więc zwrócić 
większą uwagę niż dotychczas 
na • przygotowanie zawodni­
ków do tych dorocznych zawo­
dów, 

To są pierws1e refleksje, 
jakie się nasunęły na te­
mat tegoro=Y1:h si:>airtakiad. 
Pierwsze I nie ostatnie. Będzie 
ich niewątpłiwie więcej i do 
nich jeszcze powrócimy, 

To co.~ noweqo 
Wielkie wyścigi 

motorowodne 
w Łodzi 

Rada Okręgowa ZS Budow­
lani organizuje w r.ajbhższą 
niedzielę w parku 1 Maja· 
(Ruda Pablaniclrn> wielkie wy­
~cigi motorowodne. Na starcie 
tej niezwykle emocjonującej 
gałęzi sportu u1r:zymy człon­
ków kadry narodowej I repre­
zentantów Polski i li MISM. 
Pewny )est udzi11ł wielokrot­
nego mistrza Pol~kt T. Chy­
bowskiego oraz zdobywcy sre­
brnego medalu li MISM 
J. Balickiego. Dutą atrakcją 
tej imprezy będzie poka:r j'łz­
dy na nartach wodnych. Mię­
dzy pos1ad11czy biletńw w~ta­
n1e rozlosowanych na zawo­
dach 200 bezpłatnych przeiaz­
dów tnd7.i!l desantową. 

Początek zawodów o godz. 
11.30 

Przedsprzedat biletów w Ra­
dzie Okręgowej ZS Budowlani, 
Piotrkowska 232 oraz w 

I PTT-K, Piotrkowska 70. 

. W tej chwili kupien ie trwa­
łej i estetycznej zabawki sta­
nowi jednak nie lada problem, 
Można mieć w iele i to słusz­
nych pretensji do ich produ­
centów. Jakość, rodzaj zaba­
w ek, ich wygląd estetyczny i 
cena - pozostawiają wiele do 
życzenia . A przecież zabawki 
można śmiało nazwać artyku­
łami pierwszej potrzeby - w 
życiu dzieci odgrywają one o­
gromną rolę. Stanowią nie tyl­
ko przedmiot ich zabaw, ale 
nie rzadko narz~zie pracy ma_ 

„ Wieczór mistrzów" 1 

Halina Czerny-Stefańska 
i Czesław Wołłejko 

w Łodzi 
Niewątpliwie jedną z cie­

kawszych imprez, które odbę­
dą się w niedzlielę, 21 bm., 
w naszym mieście, będzie 
„ Wieczór mistrzów - Chopin, 
Mickiewicz, Słowacki", w któ­
rym udział wezmą : wybitna 
pianistka, laureatka IV Mię­
dzynarodowego Konkursu im. 
Fr. Chopina, Halina Czerny -
Stefańska oraz znany aktor, 
odtwórca glównej roli w filmie 
„Młooooć Chopina", Czesław 
Wołłejko. 

„Wieczór mistrzów" odbę­
dzie się o godz. 18 w Teatrze 
im. Jaracza. Bilety w cenie od 
7 do 25 zł są do nabycia w 
„Orbisie" przy ul . Piotrkow­
skiej 65 oraz w Miejskim O­
środku Informacji. 
Występ Haliny Czerny-Ste­

fańskiej w „Wieczorze mis­
trzów" hędrie jej ostatnim 
występem w Polsce przed wy­
jazdem do Czechosłowacji. 

TEATRY 
NOWV (Wlęcl<ow.ik l ego 15) - 20 I li 

bm., godz. 19 - „Dol"I Juo1'1", 
MUZVCZNY (Piotrltow•ko 243) - 20 I 

21 bm„ godz. 19.15 - „We•olo <Ndów­
ko". 

l'INOKIO (Kopomika 16) - 21 bm., 
godz:. \7 - „Urwi1y0

, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (W;~ck,,,..klecio !6) 

- czynne we wtorki, lrody I crwol'ł­
kl od godt. u do 20. "' olqtki 1 so­
boty od godt. 9 do 15, "' nied1:!ele I 
łwi ęta ad god1, 10 do 16, 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CIWA (l'loi.. 

lcowsko 102) - wystawo proc q~oflcz. 
rwch Morii H i szpańsk i e) cryn:ic co­
dlienn ie oprócz pottledziołlcó..v N 
godz. od 10 do 13 I od U do 1s, . . "' 

W solach Mu1eum Srtukf ('Wlęeo­
lcowsldego 36) - wystowo pn. „R• 
wolucjo 1905 r. w loch! I c>kregu••. 
Wystawo czynna we wtorki. ł„ody f 
awortkl od 9odt. 1' do 20, w oiqt• 
kl I soboty od god t . 9 do \5, w nie­
dzielo od godi. 10 do 16, 

• • • 
Wystawo Dneworytu C~ :~sklego w 

OS.adku P1opagandy Sttukl (park 
Siertkiewlczo) - otwarto codzienni• 
(apróct p<>nied1lalków) od godi, 10 
do 13, 

• • • 
Wystawo Wynolazctoścl f Postępu 

Techn lc:tnego Przemysłu Meblarskiego 
otwarto tes1 codziennie do dn io 31 
bm., od god" IO do 19, w Woj„ 
1'6dtkim Demu Kultury w lodzi, ul. 
Frougutto 18, 11ł p. Wystowo ot..rczu 4 

I• dorobek postępu teehnictnego w 
orzernyśle mnblorskim, 

* * * O!RODEK PROPAGANDY SZTUKI (perle 
Sie-n,lci ewicz:a) - wystawo prac ortys„ 
ty „ malarza Wuechwlodo Horbo· 
czewsł i ego - c1ynno codt ien nie o­
próet pon i edz iałków w godz. 10-13 I 
15-11. 

KINA 
IAtTVK (Norutowicta 20) - „Dtll wle­

cte>rem gromy" - gocłl. 16, li, 20. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program filmó>N 
dokumentalnych I lcultu rolno--oiwioto· 
wych: „Konsl1ulcc jo l(apuly So li Kon· 
gre,owej", „Ostroinht, trucu:no„, 
„Pnegląd sportowy nr l·!ć'' - godt, 
18, 1930. 

Program dlo 11ojrT1łodszycł\1 ,,Niebie„ 
kl łi:sek"', •• Somoluono rnołpka'", 
•• Gornunku, nopelnil 11e" - godz. 
16. 17. 

MlODA GWARDIA (Z;eiona !) 
„Skarby §Ułlono" - ąodz: 16. 18, 20. 

MUlA (l"ob•on c110 113J - „ ł'nygooo • 
toldte„ - goch H!. CO 

POLONIA (Piotrkowska 67) - •• Glos 
orzeznoctenlou - aoch 15 a_,, 1&. 
200 

PRZEDWl0$NIE (Żeromsk iego 76) 
a.Północny port" - godz . 18, 20. 

W początkach sierpnia Cen­
tra I ny Zar7ąd Hurtu Galante­
ryjnego .,Centroga;" zorgani-
7.0Wal naradę, poświęconą o­
mówieniu tych spraw. W na­
radzie udział wzięli przedsta­
wiciele przemysłu, hurtu i de­
talu z terenu całej Polski. Kil­
kadziesiąt osób przez 2 rlni ra­
dzilo nad usprawnieniem zao­
pa trzen•a i poprawą jakości 
zabawek, Pierwszych efektów 
tej narady i reornanizacji, ja­
ką przeprowad1.pno w dziale I 
zabawek w „Centrogalu", na­
leży spodziewać się w najbliż- I 
szych tygodniach. chociaż tru- , 
<lino będzi e zl ikwidować od ra­
zu wszystkie brR ki. 

Trzeba przyznać, że dotych­
czas w p:-zemyśle zabawkar­
sk'm panował chaos. Kilka 
zakładów produkowało ten 
sam rodzaj zabawek. Obecnie 
polożono kres produkcji na 
„własną rękę", Poszczególne 
zaklady będą specjalizować się 
w pro<lukcji określonych ty­
pów zabawek. 

W opracowaniu jest dokla- I 
dny katalog zabawek, który 
ułatwi pracę zarówno hurto­
wni, jak i deta10'Wi, us;prawni 
zaopatrzenie, zamówienia będą 
konkretne, na pólkach skle­
powych zna.idą się tylko takie I 
zabawki, jakje są chętnie ku­
powane w danej okolicy. Prze­
mysi 7.0bowiązał się podnieść 
jakość zabawek. Nad wykona­
niem te11:0 zobowiązan ia czu­
wać będą specjalni brakarze 
„Centrogalu". 

W na.iblfższym okres ie nale­
ży ~ię spodziewać wielu no­
wych , nie prooukowanych do­
tychczas zabawek. M. in. Spół­
dzieln ia .,Kujawianka" w Ino­
wroclawm rozpoczęła już pro­
dukcję piszczących zabawek 
gumowyth, Poznań~kie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego 
produkują już trwale rabawki 

I MAJA (l(lliń•kloqo 171) - wl'o~ol•"I•" 
- godt. 17. 19. 

llOMA (K.ollnewsk1eqo S~) - .Mock> 
vlo" - godz . li, 20. 

ltEKOltD (KaHnewsk'ego 2) - ~W,6g 
publictny nr ,„ - god1, tJ, 19. 

SOJUSZ (Nowe llo1nol - „Jut-o ·~··• 
io o6f„o•• - ;och 11. \f 

POKOI (Kotlmlena 6) - „Rewitor" -
god?. 18, 20. 

SWll (Boluck• Rynek) - „h W)'WIO<IU" 
- godi. 11, 20. 

STYlOWV (KiHńsklego 123) - „N<ebez· 
plectne icletkl" - godr. ~8. 20. 

TATRY (S 'enkhowiczo 'O) - „Nie mo 
pokoJu pod oliwkami" - godz. 16, 
11. 20. 

WOlNOSC (Przybysuwsklego 16) 
,,Plerwszy po Bogu" - godz. 16, 18, 
XI. 

WtÓKNIARZ (Próchnika 16) - „Ach· I 
tung t Sonditanl" - Qodl. t5.45, 11, 
20.15, 

WISŁA (1uwl"1o I) - „Achtungl lend!• 
tenl" - godz. 16, 18. 20. 

ZACHĘTA (Woryńs<iego 26) - "Wtbu· 
rr.yło 114 morze„ I I li se~o - ood1. 
11, ro. 

DWORCOWE (Dworzec Kalisk i) 
„Wszechzwiqz-kowo wystawo malar­
stwa I rzeźby w Mo.skwie", „Ga:-nusz· 
ku, napełn i j s ię" - godz. 16, \1, US. 
19, 20, 21, 22. 

· STUDIO (Bystrzycka 7·9) )- „o 6 wie· 
czorem po wo jnie" - godt. 18.30. 

STUDIO (pork Po1'ialowskiogo) - „Re· 
IerNO\Yy gracz" - godz.. 20.30. 

Dyżury aptek 
Dri1le]u•I nocr dyłuruJą natłępuJq· 

ce apteki: Piotrkowska 93, Piotrkowska 
193, Arr:i fi Cu~rwonej 53, Waryńskiego 
63, pl. WolnoScl 2, Nowotk i 91, Koli· 
szewskiego ~1. Gdańsko 23. 

Jutro, 21 bm., dyjurujq apteki~ Obr. 
Stalingradu 15, Pabian icka 218, Jora· 
czo 32, Sta lina 50, Kopern ika 2ó, Piotr­
kowska 67. plac Kościelny 8, 

DVZURY SZPITALI 

Chirurgia: dzli cnłq dobę dyiuruJe 
Sr.p itol Im , N. Borli<::kiego, ul. Kopciil· 
sk'ego 22 . 

Jutro, 2:1 bm., catq dobę dyżuruje 
Sr.pitol im. dr Sterlinga, ul. SterHn­
go 1-3. 

bterna: d·z iś całą dobę dyżuruje 
Szpital im, dr Rydyg iera, ul. Sterlin­
ga 13. 

Jutro. 21 bm., całą dobę dy+uru]e 
Szpital im, dr Jonschera, ul . Przęd zo!· 
n iono 75. 

Dyiur połoinicr:o-ginełlologicmyt d?iś 
od godz. 8 do 20 d yi:uruje Szpi tal im, 
dr H. Wo.li, ul. log iewn icko J(.Jć, od 
godz. 20 do 8 dyżuruje S?.pltol im. dr 
Modu row· czo, ul. Krremleniecko ~. 

Jutro, 21 bm., colą dobę dv~ uruJi: 
Szpital Im. dr H. Wolf, ul. Logie-wnic· 
ko 3-4-36. 

Ważne telefony 
Stral Poiama - I 
Pogotowie Ratur.kowe - 25-4-44 
Miejska Kome-n.do MO - 253-40 
Miejski O!rodeli lnl0<macji - 159·15. 

W niektórych działach zaba­
wek istnieją jednak jeszcze 
duże brak i. Biuro Konstrukcji 
przy Zarządzie Przemysłu Za­
bawkarskiego powinno więc 
opracować nowe tematy gier 
rozrywkowych, więcej wzorów, 
trwalych zabawek z drzewa, 
pe.myśleć nad zabawkami dla 
d~ieci . wiejskkh. Dotychczas 

1 

me zaimowano się u nas zu­
pełnie produkcją zabawek dla 
dzieci chorych. A przecież na­
leżałoby w porozumieniu z le- Władza ludowa stworzyła wa­
karzami opmcować kilka wzo- runki , umożliwia3ące mtodym 
rów zabawek specjalnych. ch!opcom i dz iewczętom roz-

Tak dzieci, jak i rodzice cze- wi1anie wszystkich dysc11p lin 
kają n;ecierpliwie na trwale, sportu lo tniczego. Tysiqce 
estetyczne i pomysłowe za- naszej mlodzieży szkolq .sic,> na 
bawki. „Ce'1trogal" przyrzeka, oilotów szybowcowyl·h. si,:aczq 
że nie przepuści na rynek nic, z wież spadochronowych i z 
co by nie odpowi. a~ało. tyi;i l ~amotot6w, osiągajqc sulcresu 
warunkom. Istme,Je JCdnaK na miarę światowq 
pewne niebezpieczeństwo - · 
detal może zaopatrywać się W Aeroklubach Ligt Przyja­
bezpośrednio w zakładach ]JTo- I ció! Zo!nierza. piloci 1 skocz­
dukc~jnych. Należy więc ape- j t;:owie osiągaja cora? wvzszy 
lowac do naszych handlow- poziom .~zkalenia 
ców, ahy nie tylko brali pod · 
uwagę wykonanie planów o- NA ZDJĘCIU: mtódzl adepci 
brotu. ale a by widziel i d zieci i sztuki lotnicze; odbywajq nara­
ich potr7.eby. Tak wdzięcznym 
klientom trzeba okazać wiele dę, przed lotami W Aleksan-
zrozumien ia i serca. 

J. ST. 
drowie pod Łodzią, na Lotnis­
ku Łódzkiego Aeroklubu LPŻ 

w pralni 
Nie ma pralni, jest kłopot. 

Jest pralnia kłopot 1est 
także skarżą się w liście 
do redakc j i mieszkańcy do­
mu przy 11t!. Kilińskiego 4l. 

Dowcip godny 
Nie zawsze w życiu postę­

pujemy zgodnie z prawami 
logicznego myślenia . Ale taki 
paradok3, ;aki wym i;ślil1 tu­
·dzie, mający władzę nad 
skrzynkami do listów w do­
mach przy ulicy Kiliń.<kie­
go 223-231, należy chyba dlJ 
wyjqtkowych okazów 

Bo pomyślcie. Napisal do 
nas kore,ępondent T. Krzyno­
wek, że wspomniane skr zyn­
ki sq zamknięte I wiszą bez­
użytecznie, ponieważ nir. ma 
do nich kluczyków Orzyma­
liśmy odpowie-dź Wojewódz-

Kronika 
partyjna 

DZIRNlCA SRODMIUCl!: 
w poniedziałek, 22 bm., ·o 
;odt. 16, odbędzie aię w KD 
seminarium dla prelegentów no 
tema.t 11 IV Plenum KC PZPR", 
Mo~erioły do seminarium 

moina otnymoC w Wydziale 
Prcipagandy. Obecnoić wuyst· 
kich pretegentów obowiqiłr.owa, 

8 * * Wydtlal Propogondr KD 
śródmieście 1owladamia pno· 
dujących ogitatorOw, u;zęucza• 

jqcych no seminaria w KO, 
i• w dnk.ii 22 bm.1 o godz. 16, 

Chodzi o to, że dozorca do­
mu, ob. Trzc i itski. urzq. dzii w I 
pomieszczeniu pralni komór­
kę i.. . garaz na motocykl, a 
lokatorzy nie majq gdzie prać I 

W najlepszym razie można 
tam urządzić ma!q przepier- I 
kę, ale i to łączy się z oew­
nym · niebezpieczeństwem. a 
mianowicie z możHwością wy­
buchu pożaru przez zapalenie 
się benzyny, w st1Jjącym tuż 
kolo pieca motocyklu. 

Uważamy, że z pralnią przy 
ul . Kilińskiego 41 neczpwiś­
cie coś nie jest w porządku 
Naszym zdaniem, komitet do­
mowy powinien uiyllumaczyt 
dozorcy. że pralnia nie jest 
odpowiednim miejscem nil ga­
rażowanie motocykla. 

prof. Filutka 
kiego Zarz11du Łqczno§c\ te 
krytyka byta słuszna l wyda­
no odpowiednie zarzqdunie 
wykluczajqce w przys!lości 
tego rodzaj-u wypadki. 

A jak rzecz przedstawia się 
w rzeczywistości? Dorobtono 

' i ...-'I . ...---:/ 

odpowiednie kluczyki za· 
miast wręczyć ie lokatorom, 
wrzucono da skrzynek na lis­
ty - i zatrzafolęto. 

Rzerzywiście, dowcip g{ldn y 
prof. Filutka. 

121 Skoki spadochronowe 
tel pokaz modeli lata1ących 
1§1 festyn i zabawa ludowa 
I.el zawody łucznicze 
i wiele innych imprez 

~ 

z ~kaz;i Swięta Lotnictwa 
Wojewódzki kom'.tet obcho­

du Sw1ęta Lo101clwa organ1zu­
Je w ł:~Jdzt szereg okolicznoś­
c10wych 1mprei. 

li 20 bm. o godz. 17 odh~­
dz1e ~tę Ak11dem1a, która za1-
nauguru1e Sw1ęto Lotnictwa. 

8 W dntarh od 21 do 28 bm. 
w godz. od 15 do 19 w parku 
na Zdrowiu t w parku im. A. 
Mickiewicza „Tydzień otwar­
tych wież spadochronowych". 
Cena ~koku 1 zl. Jednncześme 
zostaną uruchomione strzelni­
ce wiatrówkowe. 

Il 20 bm godz 17 - park 
1m. A M1ckiew1cza - poktn 
modeli latających na uwięzJ. 

1!9 21 bm. "IOOZ. 16-19 
par k w Helenowie - festyn I 
zabau•a ludowa, polączona ze 
~pol kAn •em spnłec1.eństwa z 
pr10duią<'ym1 pi\ntam1 Ł6Cz­

k1ego Aeroklubu LPŻ i jednr,. 
stek fotn\c1.yct\. W c<.as\e fl!'­

~1ynu odbę<1z i e i;tę konkurs 
lotniczy, loterla fantowa, kler· 

Wvisze wygrane 
Wi•ż sze wygr1tne· pierwsze~o 

rlni.a ciągn 'enia IV rzutu 13 
K rajowei Lc.terh Pieniężnej 
w dniu 1H sierpnia 1955 r. 

Zł 20.000 nr nr 30580, 88664. 
Zł ł O.OOO nr 29758. 
Zł 5.000 nr nr 12:397, 1974';, 

45655, 466!1!\ 47479, 4111114, 
48075, 6003:1, 66!;80, 9001 :J 
92~20, 9Rl4~. 113999, 1178!15 I 
Zł 2.000 nr nr 1898, 2252 

3767, 11664, 16150. 21362, 25241 
38937. 311222, 50552, 59474. I 
66065, 70647, 76709, 7908~. 
79796, 904~2. 90646, 92617, 
93152, l0389S!, 107~16. 11067!!. 

Zł I.OOO nr nr 1889. 2166 

ma~z książek lotniczych, za.o 
wody lm·znkze 
a Od 24 do 28 bin. Joty sa­

mulolami Aeroklubu ;,ad Lo-­
d7.1ą dla prt.0down1ków pracy, 
li W dniach Gd 22 do 27 bm. 

SP<>tkania przodu.iących 7,oł• 

nierzy wo.isk lotakzych I pt• 
lotów Łódzkiego Aeroklubu 
z zało2am1 zakladów pracy, 

U W AG A: 
Komitet obchodu Swl•to Lotnictwa 

1owlodomlo1 łe projelrł@wana wpław• 

lotnicza w por1cu Heł~nonklm otwalit 
ta 101tanie w t.rminie póiniei11ym.. 

Jedziemy 
na wycieczki 

WYCIECZKA 
DO ŻELAZOWEJ WOLI 

W niedziel~, 21 bm„ PTT-1{ 
organizuje wycieczkę do Zela­
zowej Woli na koncert chopi­
tww..,ki.. ł'<>'La tym przewodnik 
opo\\rie uczestnd:kom wyC'lecl'.­
ki histol'Ję żela:ziowej Woli. 

Odjazd sprzed PTI'-K 
Piotrkowska 70 o godz. 7 tana. 
pawrót w godzinach wieczor­
nych. Kos:llt ~ieczlki 34 zt 
od osoby. 

Zgłoszenia przyjmuje PTT-K 
do 20 bm. godz. 12. 

, •. W NIEZNANE 

Sekcja piesza PTT-K orga­
n:zuje w niedzielę 21 bm. wy­
cieczkę pieszą w nieznane. 

Wyjazd samochodami do 
punktu wyrusze'nia o godz. 7 
rano ~pned PTT-K, powrót o­
koło godz. 20. Koszt wycieczki 
20 zł od osoby. 
Zgłoszenia przyjmuje PTT-K1 

JESZCZE MOŻNA 
POJECHAC Z „ORBISEM• 

NAD MORZE 

2579, 2931, 3:J55, 4852, 4976, Łód k' o b. " · · 
5270: 7551, 8782, 12172, n911, I . z 1 " r is org&m-z.;.iie w 
l4J26, l!i67fi, 17810, 19.342.

1

dnrnch ~0-:-22 bm . . wyc1ecz~ę 
194RI, 20847, 24513, 24750, de T'.óJmiast~, .w pro.grami: 
257 13, 27112. 286SO. ~t?reJ p':ewrdz1ane są. prze 

. 28135 33075 • ~457 40„ 9ll ]azdzka .. tat.kte~ po morzu, 
4 .. '• '1' .: • I) ' zw1edzan1e Gdanska, Sopot, 

42711, 4:13.JR, 44~.~2. 46ll l, J Gdyni oraz koncert w Oliwie 
46733, 48Ia7, 48620, 49157, ' ' • 
51294, 53:178, 55380, . 56709, I Wyjazd nastąpi 20 bm. o-
57033, 6203fl, 62566, 6:3Y77, I kolo godz. 21, natomiast po• 
67471, 68622, 690\ 7, 70V78, I wrót do Łodzi' przewidziany 
71822, 73.%3, 75628,. 75R66, \ iest na dzień 22 bm. około 
77089, 77527. 8\ li 9, 81777, I gorlz. 6. 
84961, 87990. 90509, 90867, Zgłoszenia ' zbiorowe I indy-
91101, 92625, q5o:io. 98595, widualne przvJnJUJe .,Orbis", · 
99200, 99714, !012~9, l06072, ul. Piotrkowska 68, tel. 101-01 
!0'1502, li 3869. w godz. od 8 do 18, 

'w soli KD, odbędzie się semi· 
narium no temał: „IV Plenum i 
KC PZPR", dlo grupy I i li I. 
Seminarium dlo grupf 11 I IV 
odbędii~ się w dniu 23 bm., o 

SPOUIZU:LNIA l'RAUY 
TkaNy pasma.nleryjnych. orzewl.Jarzkl na Je­
dwab przyjmą Pólnorno • ł11dzkle Zakłady 
Pnemyslu Pasmanter~Jne1'o, w. Lndzl, ul. Sre­
brtyńska 42, .Zgłoszenia 060b1ste przyjmuje 
dz i ał kA<lr. 1843-K 

i goch. 14.30, w soli KD. 
„ - ....................... .._. -"" ........ .... 

RADIO 
SOBOTA, :za SIERPNIA 1955 R. 

l0D2, FALA 202, I m 
W!ADOMO$Cl: 5.05, 6.00, 7,00, 7.•0, 

12.0C, U.OO, 18.15, 21 .30 23.55. 

MA TERIALt'>W BUDOWLANl'CU 
"JEDNOS(r 

w Grylmwie.' Rynek 16, tel. 28 

•feru je do oa1ychm1as•nweJ d•l:'IRWY twir 
pi">Spólę , pi~<ek, kami eń. murf! k . kamień 
iroguwy, l1uc1.eń , kl 1mec, krawę7n1k1, mal~· 

•ł·•mlane 17~!) K 

ZAKł,ADt' WYTWORCZE 
WYl.ĄCZNIKOW NISKIEGO NAPJĘCIA 

ZAKł.AO A·2 
w Lodzi, ul. Pr1ędzałnianił .71 

podają do wi adomości, że z dm„m 21 sierp­
ma 19~5 r. telefony o n•; mer;,c:h 12~·15 

i 116 15 r.ostają zmit>nion„ na numery cen-
tra.li telefonicznf' j 21111· 7U 

18~\l-K 

po•zukiwani 

12.10 Prieglqd prasy stolecznej. 12.15 
Fragment z „Su ity hisrpo1lskiej" . 12.30 
,,Na swo js.lcq nu tę". 12.50 Auclyqo dlo 
wsi. 13.00 ln formccje dn ie. 13 10 Rewio 
słynnych orkiestr rozrywkowych. 14.05 In· 
fo-rmocje . 14.09 Komunikat o 'tonie wód. 
14.10 Pi eśn i kompotytorów rosyjskich. 
14.25 Muzyko rouywkowa. l S.00 Utwa· 
ry skttypco«e współer:esnych kompoz:y­
torów po ~ s~ ich . 15.25 Muzyko rotrywk.o­
wo w wykonaniu ze.spotu mo.ndoJi„ istów 
p. d. E. Ciukszy. 16.00 Koncert w wy­
kon9n iu ukroińsk lego zespołu p ieśni I 
tańca . 16.15 „Błęki tno rapsod io" Ge,... 
shw \no w wyk . o rkiestry Poństwo·,-,,ej 
Filharmonii w Łodzi p . d . W itolda Krte­
mień s.klego - so li sto: Wł Kęd10 
fortep ian. l(i.32 Mozo iko muzycmo. 
17.00 Audycjo dla dzieci pt ,,Mniowa~ 
ne p ios enki" . 17.30 lódzlc1 dz iennik ro· 
d iowy, 17.40 Felieton tygodniowy „ Po· 
rodok•y I dt;wo lQgi", 17 45 Muzyka j ferhnlka hudowlanego na roboty remonto• 
rot rywkowa ' ply': 18.lJ Omow: cnie wo. montaźowe oraz kalkulatora hud11wla-
progro-mu no dz ien nas tęp ny . 18 a;. Fe- , . . . 
lielon aktua lny. 16.35 P ieśn ' ; mcle>d'e nego 1.aangazu ie M1eJsk1~ Przedsiębiorstwo 
ludowe. 19.00 Mutyka i oktuo<ooóc„ RPmunlowo • Budowlane w Z11leriu. Reflek-
19 25 „Matko" - duchoN'sko. 19 55 Mu· lu je ,;1ę na siły fa,·howe Wa 1·11 nk1 wynagro­
zy~o ~o.~eczno . 20 30 ,,Przy sobocie p-:> rizen ia w myśl urno"'Y zb1oro we1 W hudnw• 
ro~oc ·e . 21 50 Muzyko taneczno 22.10 . . . 
Koncert wieczorny. 23.00 Muzyko to· „ '1 'Clw1e do Omńw 1 en 1a w wyctrn<!e ka dr 

1 neczno. I MPR-B w Zgierzu. ul. llaruna or 8. 1839-K 

5 pra,•owników do strai.v pr-iemystowej. prząd· 
ki, pomagai:zki. nhl'iąwar>.kl. przewijaczki oraz 
uczennice powyżej 17 lat tatrudn ią natych• 
m;aFI Wid,l'w~kif' Zakhid:v Pnemyslu Baweł­
nianego I Maja w f.odii. ut Armii Czerwonej 
81-83. Z1d„,.:zen1a pr1.y imuJe d1.1al kadr w go­
dL1nach urzędowama. 1849-K 

Sruhowników, przykręcac·1.y, tkaczy, mechanl· 
ka· na maszyny do prLykrę<-a.nia osnów typu 
13arde C::oimen t Usle~. 3 fry7.jerów do punktu 
f ryzjersk1e5u oraz prac1.wników do straży 
przemysluwe i • pnżacnei · zatrudnią natych­
nuasl Zakłady PrZl'myslu 8awdnianego im. 
J, Marchlewskiego w fprh.t. ul. Ogrodowa 
nr 17. Z~łuszenia osobiste prqJmUJe dział 
personal ny. 1856 K 

~lura.ny I malarzy oraz rnbntr.lków budowla~ 
n)'ch zal rudni nal y r hmia~l ł..Mzki Zespół Bu­
rh•wni,·twa PnemyR.lu Ornhnrgo w Łodzi, ul. 
s1„w1ań>kli 5/7, Zi:lusLenia pr.:y JITIUje Dział 
Kadr. J860· K 

l\lonlPrów oraz pomoeników do naprawy t 
k11n~erwHC Jl urtąrlzel'l rlż" '~"wych zatrudni 
"póld:f.ielnia Pracy ,.F.leklroml'~hantk'' w Lo· 
Oli , ul. W1ę~kuwsk1ego 54, W<1runki płacy do 
omów1ema. 1863-K 

ledogul• •o•eotum. łl:edotlOt l'ł&c:teł,,-y Drt"fflT'lołl eoddenf111 • 1odt. 11-1&. w-.mt1 octOOW1edttot~ • Qodl. -O-li. ł•i.tOl'łł' .:er.~Je "91eł Wl-00 ffQCłl H llłny1'8(1 łftł "11„1am11; /'\łtoattoo 10C't ł1A-14. tos••~ce ·.o •o-•:i fe1etÓn,1 :e,..1•010 tetet l9~ fłQc:n r• "'ł1Vttlc1tn1 . dt!olnml) i "edoVtor "\OCJ l16-l 4, to~tttpeo W · 
d1ial ml•l•łll ~q. d.clol ekorioml...., 111-lt; dllol ""'"' 1"6-ł2. dztol -iowv 11,.n, ft.,toltclo "...,.., •!56-ł• 1 ·~~ Otlol og10111M1 - l.6el. .,., ~att11ow"ft N. ..._ ,„,„ • 114-1~ 1lll•daw<0• •5W •• t>,o..,•. Ad••• ••dokclh lódf. P1ot·•-••o Pe. li oletro. Oru'c. ~SW .P..oso". 1włrlcł 11, Llłl, 0!06-42, l'Cłłl·' d „,, """ 

·,,Ili Ił ~ _.ieot_.. .,_qeca li li9 ...,,._)q a~ I ag!M>Cj9 -- - „_„ l'r--. * -h "'"°"- • .,,..,_. li IM • ltflYfmuJo, delegatucy p,_„,~.,,.._, Llpowaiechnlenkl fraQ I Kalqilll eRuca~ D-6-9.124 



20 sierpnia 1955 r. (nr 198) 

Stanis/11w Piętak 
laur.of wyrdtnienia pa1\stwowego 

za tom po•t}f 

pt Hl"rzymla.r1e i nowym! laty''t ' 

, 

PRZE'MOWlENIE 
wiejsliiego alitywisty 

Nie umiem uklada<! s?ów, nie umiem Ich lqcz11ć, 
by powstal11 obrazy, które zachw11cajq. 
211cie moje by!o surowe od początku. 
Nie zawsze bawi wspomnienie, wspomnienie ciąży 
również. Cóż - dzieciństwo? Leżełiśm11 po czworo 
w nogach łóżka. Gd11 które dręczyła choroba, 
opas11wal nas wszystkich ogień jak pokrz11wq. 
Czy bili rodzice? Bili - codziennie bili .•. 
l to ;est może najdotkli•JJSze, najsmutniejsze, 
że nie za.znało się do sytci pieszczoty maiki -
że o;ciec wstydził się nas przytulić do piersi 
l t11Lko czasem pTZez sen przywovywat do siebie„. 

Dzleclmtwo. Ledwie :Jkończylem dzlesię<! lat, szedłem 
do dworu Już ·obić, za końmi, za wolami 
si~ wlokłem i nia miałem snu ni odpoczynku. 
I w noc (J'lębilo mnie wołanie rataja, 
spieka lub grudy pól raniące stopy jak szkto.„ 
Gdziem nie był, gdzlflm nie szukał Toboty. Kanal11 
w biocie kopalem, bTodzqc po pier3 ; po szyj~ 
i cegł11m dźwigał i ledwie na rusztowaniu 
stałem, słaniajqc się od nagiego snu i głodu." 

Jak gradem biły dni i lata, lowarz11sze, 
i nie pora zatrzymywać ócz na okrucliach 
szczęścia. Ożenitem ~'ię, pierwsze dziecko prz11szto -
a tu już wojna, wróg dręcz11 i swoi raniq.„ 
W11słali mnie do Niemiec bogacze samego, 
Pozbawili powietrza kraju, głosu żon.u 
i dtjeci, wszystkiego, czym żulem, co kochałem. 
Kiedym wrócił po latach, tom doprawdy płakal, 
podnos.&qc me maleństwa i cieszqc llię nimi, 
ciesząc i;ię wolnością, którq nam życie nios!o. 
O dni, wi~lkie dni, wszystko wtedy radowało -
dzielenie ziemi dworskiej i znajomość z wbadzqd, 
Nie wstąpilem jesz~ze do Partii, lecz :z całego 
aerca bylem już % •iiq i walczy!em o przyszłość, 
która jak młode konie biegała w slońcu przez nasz kraj. 

Zona mówila mi nieraz: słuchaj, zabi,ą -
lecz fa ~miałem się.„ żona wskazywala rękq 
wrogów; lecz ja śmialem się dalej, nie balem się 
nikogo ... No, przyszli, nawet niedlugo prz11szli. 
But już czerwiec czterdziestego piqtego roku. 
Noc bytci mglista, l!siężyc piątal się w gałęziach. 
Rozbl!i drzwi, dzieciom zakneblowali usta, 
a mnie bosego, nagiego postaw\11 przed sąd. 
Jeden z handytów strzem do mej fotografii 
na ścianie, lecz ja nic nie powied~in!em. Inny 
przystciwil mi luję do skroni, lecz i11m równie.t 
milczao - ł t11tko wa.rgi puchły mi od gniewu._ 
Porżnęli mi plec11 batogami jak nożem, 
$ciskali mi gardło i pa.tnyli na usta, 
lecz także na próżno - 11onios!em czerwony Jerzy.! 
w11rżnięt11 Tzemieniem, poniosłem odrazę i bunt, 
i $wiadomość jasną, że nie d11tem się spodlić._ 

Stałem słę ?ychło czlonkiem Partii I już wkrótce 
wybiegle;:i życiem poza granice gromady. 
Lecz i ja nie bylem zawsze jak dąb, wznoszącv 
spokojnie ku obłokom zielone konary -
ł ja !amalem się nieraz od Lęków l przeczuć. 
Szlo o pole, które prz11garną!em do piersi 
jak swoje ;uz i ktqTe w myślach przemierzałem 
codziennie, ważąc k.losy zbó:i:, glaszcząc nasiona .• 

Cz11ta!em· }.!dnak wiele, rozmawia!em z ludźmł 
i opu!ci!y mnie zwątpienia przesztości. 
Wyjdę wieczorem przed dom, spoglqdnę na pola 
sterokie, po których światło mży, strzqsa fosę 
i l11koś mi radofaie, że już nie na skrciwku 
mut11tklm ży;e moje serce, że jak Niskie, 
swoje ogarnici ziemi gromadzkie obszar11 •• 

TowaTtiisze, zapewne, mam wielu przyjació~. 
lecz mu'lll t wrogów, bo idę do celu śmiało 
i bez !ęk\i. Oto d~wotka sklada ręce 
pokornie I okrywa się niebem, lecz serce 
by w11darlu mi z piersi i dlawiqc się Ami2chi?m, 
deptalaby ie 1a:k żmiję, rwala- na czqst.ki. .. 
No, a ten S<l'\cid, pan mój 'i jjywicł I. kied11~ •• 
łasi się, czul\, 'Pllta, a ręce mu się rwą, 
skoczylby i cliu:vcit mnie rękami · g_rdlo 
i jak uduszonego ptaka Tzuci! w rtekP ~ 

Mówią do mnie Cla.sem - ty n• z kochasz sw11ch dzieci, 
ty nie kochasz wioski naszej, -chtopsk1ego losu ·-
nie oburzam się, ;ak. l żartu się lel:klego śmieję, 
niedawno przecież bylem taki sam, jak o L 
- Co do d~eci - to Tękę dałbym sobie odciąć 
niegdyś, by dać im chleba, dać i m kęs szczęścia 
szepczę. Uczq się i będą umieć więcej nii: ja, 
cieszę się tym, sled~ę ich. ro<urnne .'croki .• 
Jakież ""J' mieliśmy życie, a jakie ma3ą 
oni? Po ż!obach spaliśmy dręczeni zi1l"nem 
i anami, ..:J których nie było łaski ni nadziei. 
Gdy Pierwsz11 raz zapa!ilem żarówkę w stajni, 
tom glaskal ją, jak młode zwienątko po czo!ku, 
przypomnialem sobie bowiem swój ból i swój strach, 
gdy lciedyś w ciemnościach stawialem koniom wodę 
i dTialem, że z niej gwiaździsty potwór wyleci.„ 

Kobieta moja jest ze mną znów, iest szczęśliwa. 
Nie musi męczyć się, śpiewać wcią.? nad kołys~ą 
do pófoeJ nocy, do pierw-zych pod:„uC'hów świtu. 
Sama . drży ze szc{ęścia i śmieje się, gdy czyta, 
iak to chlopiec leci przestworem na dwanie 
i złego smuka aa.bija słoneczną strzałą. 
Patrzysz, a już upadla, już śpi obok dziecka 
I p!ynie ~ 11i~, radując s·ię, przez powietrzne kraje„. 

Towarzysze, JŻełil długo mówil, lecz chciałem 
powiedzieć wsz11stko, com przemyślał i com przeżyl .. 
Przys::toś<! jest nasza, przyszło~ć jest żyzna, uchwyćmy Jq 
jak Toślinę drżącą od nadmiaru sloi1ca„. 

' 
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Było to jes'U'Ze w dni Fest!-

' wa-lu. W jakiś tajemniC'Zy spo-

s LA Dy N A PI As KU 
· · • sób udało mi się wykombino-

1 d• I • wać dwugod:z.inne „okienko" . n le ez.ą ~~f%c~n:~\~~~·b;ł~ ~~~~~ 
l jak po ogień wpadłem do 

E „Zachęty" na Międzynarodową 

I W Ur.ople Wystawę Sztuki Miodych. Wy­
stawa ta będąca wymk;em 

w zakresie malarstwa, rzci.by, KREG I NAWO Dzl E międzynarodowego konkursu 

I Cóż to byl za występ! Ze graf:ki, fotografii 1 sztuki 
wszy&tkich sztuk na•rodowych, lu<lowej ogio>zonego prze.1: or-

~1~~;;~t=w~~~!f :~1~ ~:n~Fi:~S::~ ~~kl:::~ 
Pociąg ru.."11.ył. Dorny l dom­

ki War>V1.awy zaczęły szybciej 
i szybciej uciekać w tył, a 
wraz z. nimi - z.dawało s • ę -
coraz. szybC:ej i ~zybciej ucie­
kało ode mnie wspomn!enie 
pięknych dni spędzonycn na 
Festiwalu. Widać nie mnle 
jednego prześladowało to u­
czucie, bo s.iedzący naprze­
ciwko stars·ZY, miły pan u­
śmiechnął s:ę i powiedział: 

- Proozę sobie wyobrazić, 
że wciąż powraca do mnie os · 
tatnimi dniami stary wiersz 
Staffa. O, to wlaśni-e: 

„Zbiega~ 10 Jednym klejnotem pustynie1 
lić w toń Hl petSq o c.udu urod1i1, 
aieby po nos 1os1a;y jedynie 
ilodr na piąsku i kręgi na wodzie" • . 

Zachnąlem s-ię. Bylo to po­
wiedziane w takiej chwili i w 
taki :;posób, że trudno byle po 

ukazywała się Inna Polska - osiągnięc'.,a Ch'.n Ludowych 1 10 1.~uU prac - nic tedy dziw· 
d · N. · r w Indhl. Być może jestem w nego, że mimo rozpaczl1wyc.b praw z1wa. ie wierzy 1 tym wypadku stronniczy, być 

nlą początkowo, ale koniec może krzywdzę tym sądem wy>i,ków, nie udalo m. się 
końców musieli uw:erzyć. Po· wspa~iałe zesipoły radzieckie 1 wow;yst.t1ago po-rządnie obeJ· 
wracają do ojczyzny mądrzej- arcyprccyzyjne rumuńskie. rzeć. Rada w radę uistowwa­
si 0 dWa tygodnie Festiwalu i Spośród &tu narodów repre- Iem wypróbowaną metodę zt 
o wła~ne ślady, o ,,Slady na zentowanych na Festiwalu gonionych turystów - f!lt.y - . 
piasku", które pozostawili w każdy pokazał, co mia! najlep- clutka runda dookoła l wol­
naSoZym kraju. Teraz nikt już szego. Jednakże sztuka ~hia:J : mi;Jsi:a n1eco runaa dr~ga, w 
im nie wmówi, że jest to kraj, i Indii dziiala na. mnie naJbar-

1 

ktoreJ szczegól~wiei ogląda . s~ę 
który trzeba „wyzwalać", an, dziej. Jest w n!ej coś, <Xl przy- te prace, ktore prip1"Zf'1Il10 
nie będzie szantażował dy!!okU- trzymuje uwagę wid.za euro- 1 „wpadły w oko"'. Ta obl<;d>na 
syjnym chwytem: - A byłe5 pej&!dego, nie pt-Lywyklego 1 rueco metoda me iest z.apew­
tam, a widziałeś? przecież do egzotyki na co- I ne zbyt. spraw:edl1wa._ ale .m3 

Byli i widzieli. Byli I śmiało dzień. w ostatecznym rachun- przec1~z ti: zaletQ, ze Je;;t 
mogą powiedzieć: Pols.k.1 ku, być może, właśnie ta ~zczera._ DaruJę . tu nar.zyrn 
dżwignęla się z ruin, Polacy egz.otyka zadecydowała o tym, czytelnikom opis rundy 
pracują, cię7.ko nieraz., ale są że daję tym narodom prymat pierwszeJ - pla1ny barw. !.; ­
pełni optymizmu i gorąco przed innymL nie rysunku, kontury t-zezb 
pragną pokoju. Przede wszystkim tańce. W zlaiy su: podcza> rnei w ji'<len 

Czy to mało, że goście nasi tańcu indyjskim, z okolic Ben- ;>otęż.ny chao3. ~prótrnję jed· 
mogą i muną tak powiedzieć? galu czy Pendżabu. jak w nak powiooz1eć pu1~ s.łow o 

zwierciadle przegląda się życ i e tych olm1zach. Kloro; wr„zi-
(Dokończenie na str. 6) (Dalszy ciąg na str. 6) ly mi się w pam.ęc 1 do któ· 

pros.tu wątpić, iż mily, star- ----------------------------.. 
rych potem powrÓl.!1łem. 

flZY pan przypuszcza, jako- ł 
by po Festiwalu m:a!y wstac 
tylko „&lady n~ piasku i krę­
gi na wodzie .... 

Nie us.iłowałem jednak 
podtrzymać rozmowy, Nie 
miałem ochoty prze~-zyć, ant 
zamiaru potwierdzać. Dopiero 
potem, już w Lodzi, ~myśla­
łem: 

- Tak, jest w tym sporo ra­
cji. Po 1'' estiwalu zostaną śla­
dy na pias.ku i kręgi na wo­
dz.ie. Ale cz.y to ma\o? 

SLADY NA PIASKU 

O Pol9Ce wiedzieli niewiele. 
MówJono im o niej raz jako o 
wyglodzonej I wynędzn;alej 
puslyni, raz jako o dzikim. 
kraju, zapełnionym żoldakam1 
uzbro)onym1 po zęby. Kła­
mala reakcyjna prasa I kła­
mało reakcyjne radio. Opo­
wiadano niestworzone rzeczy 
o „czerwonym terrorze", v tę­
pi en i u religii, o prześladowa­
ni.ach. Ba, wielu ·porżądnych i 
uczciwych ludzi przyjechalv 
zza ti.w. „żela1.nej kurtyny" z 
pokaźnym bagażem w9półczu­

cia dla obywateli nles;>.częsne­
go „pailstwa satelickiego". 
Współczucie to zdało się psu 

na budę t zwolna zaczęlo ustę· 
pować miejsca naiwnemu 
zdziwieniu. Goście dz.iwili su:, 
że nikt ich nie śled;?;i. że n !kt 
ich nie kontroluje, że nlkt ~ 
przed nimi niczego nie ukry­
wa - nawet nasi:ych trudnoś­
ci. Potem. do zdziwienia zacząl 
coraz częściej przyłączać się 
podziw. Pod;?;iw dla odbudo· 
wanej Warszawy, dla naStZych 
osiągn ię(;, dla serdecznego 
przyjęcia, z jakim się spotka­
li. Obok słów krytyki - bo 
naiwne byloby twierdzenie, 
że wszystko Im się w Polsce 
podoba - zawsze spotykaliś­
my słowa uznania. I to moźe 
nas cieszyć. Ale nie tylko to. 

S·.\·obodnie przemiert.ając 
nasz kraj, przemierzali jedno 
czesoie nasi goście pustynię 
klamstwa, jaką rwtoczyla 
prz.ed n Im! reakcyjna propa­
ganda. Konfrontowali lgar­
stwa z rzeczywistością, doty­
kali nieufnymi z poc-zątku rę­
kami złowrogich widm, jakie 
P::uod mmi roztaczano i wid­
ma te rozplywały się w po­
wietrzu. ~'l.ieście przepeł­
nione więzienia i koncentra­
cyjne obozy, · gd?.ieśc:e zam­
knięte kościoly, gdzieście tłu­
my wynędz.nialych żebraków, 
gdzieśo'.e przemierzające uli­
ce nasizego „okupowanego kra­
ju" patrole wojsik radzlec­
kioh? N'.e ma was - je$teśc.ie 
tylko i tylko kłamstwem! 

I oczom zdumionych gości 

Uwagi na marginesie 
Rzecz może to dziwna, ale faktem j!!st rneciet. że F'e 

stiwal odkrył przed nami nie zauważaną dotąd prawdę -
]este:;my mianowicie narodem, ktory nie_ bu1dz? um1e 
się bawić. Nie Io.peie m •ie za scowo t nte w11c1qga1c1e 
z tego stwisdzer.ia nazbyt pochop111;ch wniosków -
chodzi mi tylko o to, że jesteśmy narodem dość chłod­
nym (w porównaniu :z takimi np. Francuzami, Węgrami 
czy Rumunami), niezbyt skorym do z11w1otowe1 zabaw11 
na placach i ulica ·h. Zauwe1ż11!i to nasi gdcie I - choć 
trudno z tego stwierdzenia robić zarzut - duwal\ wyraz 
swo;emu, nazwijmy to tak, zdziwieniu 

By!o niemal że regulq na Festiwalu, że zabawa udawa• 
la się tym lepie;, im w mniejszym gronie była organm1-
wana. Codz1enne1 „potańcówka" ncL placac·h. ina1duwu1,u 
dużo amatorów, z kt6T11ch większość bawila się ochoczo, 
ale już urządzona na zamknięcie Festtwn!u WiPllca znb11 
wa taneczna na placu Stalina, mimo zapewnionej pnrz 
organizatorów pięk11ej oprawy, nie wypadla tak iednull· 
cie. Bawiono się, i ows<em, ale bn ww no się gru„u .n1 
i grupkami. Rozmawfano, wymieniano adresy i upomin­
ki, ale robionv to też w grupkach Trudno di;c mt głowę 
za ścisłość obliczenia, ale eh yba w połowie zabawy blis­
ko połowa je3 uczestników wl6c·zył11 8U/ • a.cze; tam 
i z powrotem, schodząc: do ro!i gapiów. Zaręczam, że dzla· 
lo się to tylko dlatego, iż ci ludzie nie umieli, nie putra­
fiti po prostu bawić s1ę w tak wielkim tnwarzystwie Im 
dalej w las, tym - oczywiście - więcej drzew I zabau>a 
później się ruzkręciła. ale - 'ak mi puwladan.o - to nie 
to, co np. w Bukareszcie. 

Przyczyna t~ktego stanu rzeczy dosyć prosta - brnk 
tradycii. Wszystkiego, nawet zabawy, trzeba się uczyć 
i na Festiwalu nauczyliśmy się ogromnie wiele od gośd, 
którzy - nie przesadzam - bylt na ogól wo.dztrejami 
publicznych zabaw. Nieźle by!obv rozwijać zdobyte w 
Warszawie doświadczenia równ ieź i u nas, w ł..oct<i N te 
ma tradycji,' no to niech Festiwal stanie się tą łradycJq, 
dobrze? 

Ale obok braku tradycji Jeszcze Jedna rzecz 2acią2v/.o 
na klimacie zabaw i potańcówek Zactążyla na nim 
ogromna nieporadność naszej młodzieży w nawiązywa­
niu osobistych kontaktów. I tu znów nie zrowmde mme 
źle - to szczera prawda, że na Festiwalu zawiqzywdy 
się znajomości t rodziły przyjaźnie, że na.sza mlodzież: •m­
ta!a gości ogromnie seTdec:znie. Tak . ale z jakim trri· 
dem ieJ to przyc:hodzilo szczególnie jeżeli chodzHo o pleć 
odmienną. Istnieją bowiem u nas dwie podstawowe „szko­
ly" jedna wywodzą ca się ze „starych, do­
brych czasów" . kiedy to nawiązanie znajomości na uli1·11 
uchodzi!o za obrazę moralności i Boga, oraz druga stresz­
czająca się w pciskudnym słówku „przygadywanie". 

- Taką babkę sobie prz11gada!em - powi(lda jerten 
z drugim chłopaczek i dum ny iest, jakby od kryl biequ n 
pó!nocny. A „przygadanie" to ma dość znany schemat -
najpierw potrącić albo zrobić głośną uwagę w rodwju -
Ale zgrabna dziewczynka, nie?! - potem 1wr6cit się do 
obiektu swoich zainteresowań bezpośrednio z równie gtu­
pawym komplementem, a potem co bogi zechcq, to bę­
dzie. 

Nie tr2e'ia udowadniać, że jedna I druga metoda wztę­
ła na Festiwalu tęgo w leb I wielu m!odych ludzi stanę­
lo bezradnie. Jak tu podejść, jak zaczqć - kombinowali 
sobie I zanim „skoczyli po „ozum do glowy", że najp?'O• 
tciej podejść i poprosić„. do tańca, mijała godzinka albo 
i dwie. Oto następna przyczyna powolnego 1 opoTnego 
rozkręcania się zabaw. Bla.ha? Być możfl, ate za to praw­
dziwa. I w tej mierze Festiwal stworzy! nową, bezpo­
średnio koleieńskq i szczerą szkolę. Oby stała się ona 
szkole; obowiązującqf 

BOLESŁAW PRUS 

KRONIKI 
1878 ROK 

Trafiają się wypacllt1, że czlowiek 
albo gromada. chcąc uniknąć niebe7.p1e­
czeństwa, naraża się na niebezpiecl:.eń­
stwo bez porównania większe. 

I tak: 
Teatr wpelniony je.•t W!dzami „po 

brzee.i" - Jak się mówi. Parter, loże, 
galerte i paradyz zajęte tak , że ruszyć 
się nie moż11a. Scisk 1 gorąco · n iezno­
śne. Uwagę w.•zystk1ch pochlania sce­
n.a , w której - przypuśćm,v - odwa.1:­
n.v bohater triumfuje nad swoimi wro­
gnrm. 
Publiczność zachwyca się odwagą, 

Bolesław Prus 

czu1e wstręt do wszy.>tkich. ktMzy nie 
posiadają odwagi 1 wi.> '\Vlas.nych pier­
siach odkrywa niewyczerpane źródło 
tego scenicznego przymiotu. 

Wtem - „pali się!" 

• 

Jakie to są, które? Pr.ecie 
wsz,y>-lk1m muże malov.ana 
tkanina Japonczyka Saori 
Akutagawa „Bomba atomo· 
wa" o<iznaczona Jedną i. kil· 
ku równor-zędnycb p1.erws·.1:ych 
nagrod Twarde kontury ludz­
k lcb postaci przem1e;zaly się 
tu z promieniami 1 zastygły w 
krzyku Ten obraz krzyczy -
krzyczą ludzkie usta i ręce, 
krzyL-zą plom1en1e obejmUJące 
ludz.lue głowy krzyaą nawet 
stonowane plamy barw. f'rze­
bija z tego tragicznego krzyku 
Jakaś potężna siła - my , w;­
dwwie. odcwwamy ją jako 
silę protestu. ,,Ni11dy w1ęceJ 
Hiroszimy" - mówi japońsk'. 
artysta. Wierzymy mu. 

HELLEll BERT, Tai wan. 

Następn:e napotykamy pięk­
ny, pogodny obraz Czu 
Czang-ku (Chiny). Sllczna 
dziewczyna patrzy z lagndną 
tkliwością na dwa maleńkie 
jagnięta które bawią się nu 
~megu. St1btil'łność rysunku 
lączy się 7 jego precyz.ją, o-

SAORI AKUTAGAWA. 

strość obserwac.11 z wyczuciem 
plastycz.nego um !aru - d1ugo 
można stać w zachwycie 
przed tym obrazem 

Cofam się do plastyki włos­
kiej. Ciemny, niemal ponury 
obraz Ugo Attardiego „Chi.op 
inwalida" przyc.iąga z nie· 
przepartą silą. To głęboko 
Ideowe i głęboko rea li~tyczne 
płótno mówi gorzką {'rawdę 
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o dzislejmych Wiochach -
twarz siedzące~o na z.i emi 
j~nonogiego czlowicka jest 
zasępiona, bez,nadz'eina, groź­
na. I ta tw.arz. n ie kłamie. 

A potem dramatycme w 
wyraz ie, .skupione p/ótno Jo­
,;efa Bolgara (Węi,iry) „S<1cl 
ludowy". I „Ta twan" Berta 
Hellera (NRD) - twarze żoł­

nierzy, mrok, po..•ępny nastrój. 
I erM1ka mek•yk~ń~ka, baie­
tm1 w rysunku „Chlopcy na 
bawołach" Pranaba Makherji 
(lnd ie). 

Wre.,zcie „Palacz" Truffa­
nowa (ZSRR). Lekko uśmiech­
nięty hutn ik stoi w pobliżu 
wielkiego pieca. Na • twa· 
rZ)' 1 całej po.staci Igrają czer­
wonawe odhl.askl ognia. ale 
koloryt obrazu n1e ma prze-

Bomba atomowa. 

cież nic ze złowrogiej posępno­
ści. Przeciwnie uśmiech 
hutni1ka promieniuje z -0brazu. 
Ten czlow1ek pracuje, może 
nawet ciężko, ale Jest na pew• 
no szczęśliwy. Teraz r>dpoczy­
wa, pal! papierosa, patrzy w 
kierunku swojego pieca. To 
glęboko optymistyczny obraz 
I jeżeli zestawić go z ohraza­
mi 7..achodntch kolegów ra-

dzieckiego malarza. Wtóre 
również podejmują temat pra. 
cy, widać, Jak nieprzeparcie 
O<l bija się w sztuce rzeczywi­
stość, Jak podn1esien1e pracy 
ludzkiej do rangi zaszczytne­
i:!O obow1ązku zmusza artv· 
~tów do nowego, odmienne1m 
f optyrrustyczr.ego Jej uka7.y• 
wania. Mów ię tu prawdy do· 
skonale znane, ale trudno po­
wstrzymać sit: od truizmów, 
kiedy widzi się tak zmuszają­
ce do myślenia zestawiema 
d1ieł plastycznych róznych 
narodów. 

Przed tym obrazem dotrwa. 
Iem już do końca „prellminn­
wa·nych" w budżecie cz.ew 
dwóch godzin. Wychodząc % 

wystawy pewny bylem tylko 
jE<lr.ego - Międzyna.rodow~ 
Wystawa Sztuki Młodych jest 
wystawą głęboko realist.vcma 
I ideową, wystawą walczącą 
I odważną, a co za tym idzw 
ze wszech mfa,r godną zacho­
wania w pam :ęci. Zazdrośc1e 
Warszawie, któr.a waczną jej 
r:zęść będzie mogla ogląda6 
jeszcze do końca sierpnia! 

~ 

I otóż napełnieni odwagą t rozumem 
widzowie w jednej chwili zamieniają się 
w stado owiec. Każdy porzuca swa.ie 
krze.•ło i biegnie do drzwi. Ojcowie za­
pominają o d1.iec1ach, mężowie p1ęśc1a­
m; odpychają żony, hardzi są zdeptani, 
pokorni włażą na karki szanującym 
swoją godność. 

lyby tlum utrzymać na miejscach I wy­
prowadzić go porządn i e - wyszliby 
wszyscy 1 nie &palilaby się am jedna 
eh us tka do no.sa. 

Prawie w oka mgntenlu udu~zono 
kilka osób i polamano kilkadziesiąt że­
ber. W drzw 1a~h robi się zator i jeżeli 
istotnie w teatrze iest ogiel1, palą ilię 
wszyS<:y. 

Czego cl Judzie chcie!l umykając tak 
nieporządnie? 
Chc1ełt uniknąć niebezpieczeństwa, 

co iest rzeczą całkiem rozumną i go­
dziwą. 

A iakl byl skutek ich zbiorowych u­
silowań? 

Oto ten, że ponieśll wielk:e krzyw­
dy, co mowu jest nierozsądne i me~ 
Pt'a ktyczne. 

Gdyby jednak w teatrze z.nalazla się 
dostateczna liczba osób mających zimną 
krew i odpowiednią silę, które potrafl-

Rac. cie państwo wziąć głębiej do 
serca ów przykład z teatrem, ponieważ 
coś p•xlobnego dzieje się obecnie w na­
,zym społeczeństwie. Chrąc uniknąć 
złeS((J - brniemy w gorsze. 

Mam tu na myśli pewien drobiazg 
towarzyszący składkom na Szlą'Zalków. 

Oto niektóre dzienniki, niektórzy lu­
dzie, niektóre kółka osób z wielkim 
up'-'.lo baniem powtar7ają frazes: „Skla­
clamy się na Polaków na Szląskn",' 
„Pieniąoze 1 zboże nasze karmią tylko 
Polaków". 

Za pozwoleniem: 
A jeżeh między tysiącem glodn:vch 

Polaków zabłąka się jaki głodny Nie­
miec, tó już mu nic nie dacie?„. 

M;lczenie - a potem wykrętna od­
powiedź: 

My nie mamy powodu ws(>ierać 

(Dalszy ciąg na słr. 6) 



STR. Ił GŁOS ROBOTNICZY 

Indie leżą w Europie WIELKI . PISARZ 
(Dalsv ciąg ze 3tr. 5) 

tego w;elkiego narodu. Hin­
dusi pokazali nam „Pieśń o 
ziemi", p<Jd takim bowiem ty­
tułem m'.eścHy się te wszyst­
kie obtzędowe i zwyczajowe 
pic~ni i z.aba~vy. Byla to pie-Sń 
!Porywająca. Widzieliśmy, jak 
iPrncują, stuehnHśmy, jak śpie­
wają o rndości, o oczekiw~n·u 
na deszcz i o smutku. Obser­
wowal:śmy zwyczaje weselne, 
odprowadzanie młodej panny, 
uczestnic7.yliśmy w targach, 
przysłu:::hiwaliśmy się i kłót­
niom, i przekomarzaniom, 
wszy><tko to tak jasno wynika­
ło z tego, co nas·ze oczy wi­
działy na scenie. Nie ?J1amy 
hindusJ.d<'go języka, a przecież 
wszystkie narody reprezen1o­
w:ine na sali Teatru Wojska 
Polskie~o w PKiN rozumi.1ly 
Hindusów doskonale. JęzYk 
Hindusów jest miękkf, dziecin­
ny. Słuchając ich pieśni ma się 
\W<l>Żenie, że to przedszkolacy 
z ulicy Tuwim.a czy Kościusz­
ki śpiewają. (Zwlaszcz,a gdy 
śpi ev."<lli na koniec polską 
pieśń ludową „Szła dziewecz­
ka do 1a'SeC7.ka"). Płaczliwe to­
ny, dobyw.ane przez natchnio­
ne dłonie smutnego muzyka z 

. ~n&Lrumentu Z'Wlainego sitara, 
ia1niec Nacel Ani, piooenika, w 
której powtarreła się dokoła 

zwrotka „ruku mani lewi" -
wszystko w było takie jedyne, 
takie niepowtarzalne. 
Ktoś powiedział, że artyzm 

wykonawców nie należy do 
srozytów sztuki indyjskiej, a 
przecież widwwie ocenj,li ich 
bardzo wysoko. Patrząc na 
występy tych pięl{no!icych, 

śni.aidycll lud:i:i, przypomnia­
łem sobie słowa Zll"ezygnowa­
nego górala z jednego z re­
gionaJnych zespołów pieśni i 
tańca. żalił się, że z niich ro­
bią cyrkowców, że w tym, oo 
im różni domorośli „ohwe­
ografowie" każą tańczyć, jest 
tyle góralskiego, co brudu za 
paznokoiem. że to wszyetko 
wymysł lalidkich teoretyków i 
tak. dałej. Choiiałbym wierzyć, 
że ci nasi spece od ludowych 
rańców nauczyli się na Fesbi­
waJu ce11.ić pi:iawdziwy ludo­
wy folkloc, jak cenią go 
Chińczycy, Hindusi, Brazy-
lijczycy. „ 

Ale to tylko tak na mar-gi• 
n esie. 

* * * Po r.arz drugi sipotkałem kil-
ku z old.askiwanych w czwa["­
tek Hindusów na piątkowym 
spotkaniu przed~tawicieli kra­
jów ewropejs:kich. Spotka~ie 

poświęcone byro sipraiwum 
przyjaźni i pokoju w Eur0tpie, 
sprawom w.alki o zaka~ bron~ 
afomowej, problemowi zjedno­
o~ia Niemiec.· Saila Kongire­
sowa była pełna. Kaii:de -p,rze­
mówrenie można było usiłys.zeć 
we w!.arnym iwku poprzez 
tłuchawki, przyłączione do 
k•a;Wego mie,>sca. Anglicy, 
Niemcy, Roojanie, PoLacy, 
Dtn'lczycy, Szwedzi, Szwaica­
rr.y. wszystkie inne narodo­
wości reprez.entowane tu 
przez swoje młode pok<llenie 
były zgoclne ro do wszystkich 
podstawowych problemów 
d~isiejsze,i Europy. 

Nie może być mO<Wy wśród 
tal<;ie.i jedności myśli o ukry­
wanych w1~gościach, o tajo-
11ych nieufnościach. żebyście 
'\Vjd1.iel'i, jak spontan:cz.nie o­
kl:ilskiwala saJ.a przemówie­
nie Irla11dczyka, który mówił, 
7e młodzież a111gielska wzmo­
że wysiłki w walce o pokój. 
Trzeba było widzieć twa1-4e o-
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bec.nych w cz;asie i po porze-
mówieniu rosyj&k!ej dziew- Je~ze;o;e kiłk11. dnd temu mó-
czyny, która zabrała głos z. • wiliśmy o Tomaszu Man-
. sali. Mówiła o swoim żydu, nie, p:sarzu żyjącym. Co wię­
o szcz.ęśc'u, którego nie chce cej, mówiliśmy o powstającym 
utracić. Jej oj·ciec zgin;ił w własnie dziele, na które cze­
roku 1941 na fronde niemiec- katy olbrzymie rzesze jego 
kim, .ie.i matka zostala zab:ta czytoln!.ków na całym świecie. 
przez hitlerowską bombę. Dziś Wierzyliśmy, że d2lielo to zo­
ta młoda dziewczvna należy w stanie ukończone, gdyż po­
swoim zakładzie do ;przodują- wszechnie "2lnana byla oll>rzy­
cej brygady, której ponad- mia pracow:tość 81-letniego 
planowa produkcja (materia- pisarza. Wierzyhśnw, że po­
ly włókiennicze) starczyłaby dobnie jak w swych innych u­
dła us7.ycia kompletnych u- tworach Tomasz Mann odsl0-
biiań dla wszystkich uczestni- ni nieznaną nam do tej pory 
ków V Festiwalu. Chce praco- c;:ąstkę Judillkiej duszy. 
wac dla dobra swe.i ojczyzny, Tomasz Mann był autorem 
chce, utrnciwsq dzieci1istwo powieści wspólczesnych i hi­
i rodziców, swoje życie storycznych, ale człowiek każ­
przeżyć po ludzku. I dla- dej epoki by! dla niego no­
tcgo apeluje do miodzie- wym odkryciem. z równą pa­
ży wszystkich 118Q'Odów: Nie sją, z jednakową czułością, z 
dc;puśćcic do 'nowej woj.ny, nie podobną wrażliwością i celno­
pozwólcie produkować broni . ścią odsłaniał życie duchowe 
atomowej, sprawcie, aby wy- czlowieka sprzed wielu setek 
ciągnięte dłonie narodów mi- lat, jak i tego, który byl 

, lujących pokój spotkały się świadkiem narastania impe­
z dłońmi wszystkich narodów r:alizmu i jego najbrutalniej-
świata. szej, antyludzkiej postaci 

Dztewczyna mówiła zwy- .
1 

faszyzmu. Tomasz Mann drą­
C?„aJnie. Ale to, oo mówiła, zył i przebija! się poprzez na­
l;airgn<:lo sercami wszystkich. i war.stwienia epok jak od­
Długotrwiałe, ogromne, zgod- krywca, który mu.si ujrzeć 
ne oklaski, ten stairy zwyczaj dno, źródło, z którego bije ży_ 
nagrad"-<lnia wystąpień, które cie. Obnażał te ukryte pokłady 
nas wzruSŁyły, biły w Stl°OIPY nie cofając s:ę przed niczym. 
Sa'1i Kongresowej, ta.rgały A do prawdy o społeczeństwie 
sercami i sumieniami wszyst- o 'przysz.lości ludzkości szedł 
kich rebranych. I po1tem, kie- długo, uporczywie, bo przez 60 
dy przewodniczący zebrania lat swego świ~domego, praco­
zairządził glowwanie . nad u- witego, twórczego życia. 

chwa.łą . nawołują~ą do . z.a- Zycie Tomasza Manna prz.y­
cieśn1ern:a przyJaźm, do zwięk.~ padło na szczególny okres. 
szenia wymiany d~le~a~Jl Widział w nim triumf pru­
~łodzieżowych, do zaciesme- sactw.a, potęgę im,perialistycz_ 
ma kontaktów kulturalnych, :;ych Niemiec, pierwszą wojnę 
sportowYeh, tu,rystycznych, d~ swiatową, był świadkiem na­
walln o .pokóJ . i zakaz brom rodi2Jin nowej epoM w dz;ie­
e.tomoweJ -:- ws!l~stkie ręce jach ludzkości, którą zapceuit­
podmosły suę do gary. Z braw kowal Wielki Październ:k. 
huraganowego pr_zeJ.awu. en.- Widział i przeżvwał bolefo.e 
tuzln.J<l>Zll1u,_lknagle, l Ja.k, wielkd1, trjumf fasciyqimu; widzoiał po­
wo : Y .P"" • w-z eca.a, pon.a ~worne obrazy drugiej wopy 
~:es1one ręce hymn mło- swiatowej, był świadikiem klę­
~:mezy całego postępowego ski hitleryzmu. W oparciu o 
sw1ata. I trwał, i huaoał w o- S'o' e bogate ~~az· yc" · -. s.aJi ' · d t ,„~ 1<1 I p. <:e-
~rOnllll~J , .s:ma cząc ? ~ myślenia laipidamie •formuło­
ze. min;? r~z..nych ~~rześn~ wał sąd 0 wirogach po;st.ąpu 
mimo _roz.nyc prz~a· ezno ~ mówiąc: antykomunizm ~ 
orgaruz.acyinych, ffilmo nie idiotyzm nas"l:ych c~a. · 
rows:re 2lgodnyCJh. prziekoooń , . ' uw •. 
oo do kie-runku rozwodu hmto- . V. czame swei;:,, dh!.!J1t-go 
nii świartia _ n.ie ma międ'Zy zy.c..a Tomasz Mann pr7.e;zedl 
młodymi różnic w siprawach wielką ewolucj~. Umiał kry­
wa.gi zasadniczej. tycmue SPDJ!l'zec na wlas.ne są_ 
Slpoj=łem wtedy na. z:na- dy, by . Je pro~tować. Widać 

jomych Hindusów. By1i tak to. w Jego dziełach, powie­
samo WZJJ'\LSIZeni tą i·ednO- ŚCIJJa•oo„ opowi.ad.ania~h, S7lki­
scią, jak my, którzy mie- cach literackich. stm1,arh, roz­
szkamy w sercu Eu-ropy, Kla- ~ rawa~h'. wypow'edziach, 
s.kadi tak samo! I tak samo P_rzemowienlacn wyb,tnie po­
krzyozeli po polsku: „Po-kój !", lltrc:Zi:Ych .. Widać t.„ najwy­
„Po-kój !". Razem z Niemca.:. ra7.meJ w Jego koresrondenc_;1 
mi.,. ,AngłiJkami, Belgami, Fi- l bratem w. :a.!ach lQOG :-1021, 
nami i Szwajcairami. To pol- To, co znaJduJemy w listach, 
skJ.e słowo „pokój", od dawna to nowe odkr~cie wielkieg<> 
~e na ca·łym świecie, bę- pisarz:i, wielkiego człowieka. 
dz..ie od1tąd mane jeszcze po- I . każdy zrew1do1Wny sąd, 
wszechnił!'j. kazda myśl poddana próbie, 

Jeden z Hindusów powie- to wlaśc1w1e powolne odsuwa­
dziiał: To, czego jest'1lm świad- nie slę od ~łasnej klasy, któ­
kiem w tej sali, powinno na- :ą. uka~ł Jako klasę ginącą 
paw.ać n<ltizieją wszystkich J:iz w ~ier"'.sz:,:m swolm wiel­
moich rodaków. Dzielą n.a11 kim d!Z;iele, Ja.kim są „Budden­
od Europy tysiące kilome- brookowie". 
brów. Ale nie jest n.am obo- W „Cza~'Odziejskiej Górze" 
jętne, czy jej serce bije rów- w jednej z najwybitniejszyd; 
nom.iemie i spokojnie, czy powieści TomaBza Manna na­
skokami, chorobliwie, jak to ~tępuje dal11La krystalizacja 
było w czasie osta1tniej wojny. swiatopoglądu pisarza. Wszy­
Nasz Neha-u, który niedawno stkie tendencje I sprzeczności 
byt w Euro'Pie, był w War- lat dwudziestych naszego stu­
szaw1e, podróżował ni. po to, lecia zostały tu ukazane w 
by ?1Wied.zać tę starą i piękną· całej ostrości :;polecznej praw­
c~ść. świata. Podi·óżował po dy. Zarówno filozofic2llle jak 
to, by także Indiom zarpewnić moralne, polityczne i arty­
pokó.i._ . Dlaitego Ind'ie leżą w stycme konflikty spoleczeń-
Europie. I stwa klasowego wy~tępują na 

BOHDAN DROZDOWSKI tle wydarzeń, które z.a lat już 
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(Da.lszy oiąg ze str. 5> 
germanizacji Szląska. Germanizm sam 
:;ię prote:,:uje, nawet z k·rzywdą ludno­
ści od wicków tam osiadłej. 

ny naród miły Bogu. Te z.le lnstynkta, 
które mówią światu: „Przyjmij mój ję~ 
zyk, moją kurtkę, albo - zgiń!,„" 

I my, którym germanizm tak głęboko 
szpony w kark zapuści!, mamy dobro­
wolnie n'lśladować jego najgorsze po­
pędy i powtarzać: 

- A gdyby między głodnymi znalazł 
się: Anglik. Francuz, Hiszpan itd„ czy 
dalibyście mu garslkę zboża? 

chyba ~zczytowe osiągnięcie w 
ironicznym traktowaniu ustro­
ju kapitalistycznego, rodzące­

go szalbierzy i falszywych 
proraków, owania.k6w i S?.a­
leńców, szenzących idee zbrod­
n! oraz; tyt'anów, któr7.y bez 
zastanowienia skazują na za­
gładę narody obce i własne. 
Ten ostatni, nie dokończony u­
twó•r Manna, który należy 
szytiko przyswoić naszemu ję­
Z)"kowi, to cięta satyra wy­
mieri;cma przeciwko ws?.yst­
kim zjawiskom współczesnego 
społeczeństwa klasowego. 

równo dla niego, jak i dla Al­
berta Ein.~teina, widok rozdar • 
tej ojczymy, wzrost sil odwe­
towych w Niemczech zachod· 
nich. Toma~z Ma111n nieustan­
nie podkreślał potrzebę zjed­
noczen 'a Niemiec, które w Je• 
go pojęóu odegrają swoją 
właściwą rolę, gdy się pozbę· 
dą ciemięzców, którzy pel!nęli 
kraj k<u zgubie. 

Na ewolucję pisana oddzia­
Jywaly również silnie ostatnie 
wydarzenia: pobyt w Stanach 
Zjednoczonych, które Tomasz 
Mann opuścił w okresie bar­
dzo frudnym w tym kraju z.a-

Dzieło Tomasza Manna, ge­
malnc !>17.ez swą odkrywczość 
i śmiałość oraz wiclkie m:­
strz~two, stało się własnością 
całe.i ludzkości jako nieprze­
mijające. Swiadczyć będ7.ie 
ooo o nieustannym rozwoju 
myśli, w.rażliwości, uczucio­
wości ludzkiej. 

STANISŁAW WYGODZKl 

Tomas? Mann, 

niewiele miały 7.aważyć tak 
tragicznie na losach Europy. 

Ostatnie dzieło Manna, nie 
dokończone, a rozpocz.ęte 40 
lat temu, „Wyznania hoch­
sztaplera Feli•ksa Krulla", to 

„ 

Siady na piasku 
I 

kręgi na wodzie 
(D11końezBn.łe se str. 5) 

KRĘGI NA WODZIE 

Porozjeżdżali ll'ię na8i go- ~ 
ście, porozjeżdżaliśmy się i 
my. I tatk jak kamień rzuco­
ny w w00ę rozitacza dookoła i 
siebiie kręgi clirobrautkiej fali, 
tak :i Festiwal m.cznie teraz 
roztaC2i8ć mądre klręgi roz­
mów. 
Naucz:y1iśmy się na nim 

Wliele. Każdy wYTiió!Jł coś <ija 
siebie - dziennikarz i robot• 
nik, aktoc i nauczyoiel, stv­
dent i chłop, filmowiec i tan­
cerrz:. 
Zobaczyliśmy wiele e.rty­

styomych wy9tępów i pozna­
liśmy sztukę różnych naro­
dów. Taikiego przeglądu arty­
stycznego nie wid'2liala jea~ze 
Walfs<:awa ani żadne inne 
mia.sto Polski. Dla większotoi 
z nas będ.:z;ie to tylko przeży­
cie i tylko wspomnienie, ale 
wierzę, że nasi artyści nie z.a• 
dowoWi się powszechnym u­
znaniem, a sami podpatrzyli 
coś niecoś i może sprobują 
niektóre przynajmniej rzeczy 
przeszczepić, z. niektórych 
przynajmniej rzeczy prak-
tycznie skC>rzystać. 
Zmierzyliśmy się ze ~por­

towcami innych krajów w 
bez;pośredniej walce. Padały 
rekordy, pomnażały się do­
świadczeni.a. I to też jest 
ważne. 

[(ibic ma głos 

Którę~y droga? 
P J:"Zywiozłem z warsr.i:aw;;ikich Igrzyslk protokoły sę­

dziow;kie. Gruby plik l>iałych kart z. m01notonnym 
tekstem. Nazwiska i liczby, Wygląda to jak Hsta płacy. 
Czy lista płacy mi;że być zajmującą lekturą? M-0je proto­
tokoly z II MISM są pasjooującą opowieśo:ą. Z suchych 
!icz.b powsta•ją na nowo obrazy owych ws.panlatych dni, 
gdy na 16 arenach toczyła się waUca sportowców bliE·ko 
setki krajów, pelna wstr-ząsających dramatów i. i.skrzą­
ca się uśmiechem trium.fu. 

Podobno poec~ żywią wstręt do liczb. Być może źródłem 
tego byt wiekuisty konflikt między fantazją poetów i ich 
beznadziejnie pustymi kieS'Zeniami, a bicuby nieuchronnie 
odnosiły się do pienięd.zy. W każdym razie sport wiele 
straciłby, gdyby ta niechęć do licz;b miała powstrzymać 
naszych poetów od lektury p1'otokołów sędziCJ"mkich. 
Jes.tem pewien, że Prutkowski lub Dobrowolski umieli­
by z wyniku Chromika - 13.55,2 - odczytać bohater­
ski eros, gdy nasi statystycy z.dolali tę limbę zaledwie 
umiej,;cowić w światowym spisie najoleips1Zych ()S.iągin.lęć 
długodystansowców. 
Rozmawiałem z Chromikiem w kilkanaście minut po 

jego triumfie. Byłem wciąż jeszcze pod wrażeniem jego 
wielkiego biegu. Zapytałem, oo cmł, gdy wygrał: 

- Myślałem, że mi serce pęknie . 
- z wys-iłku? 
Chromik s(>OJrzał z wynutem. 
- Ze szczęścia. 
I jego dziecięce OC2Y zalśniły wz.ruszeniem. 
Patrzę na tę liomę 13.55,2 i oozu od niej nie tnQgę 

odęrwać. Wyniik świetny - to zostało już udowodinlone. 
Ale ile w sobie kryje przygód, tęsilmot, gwałtownych po~ 
rywów, jakie napięcie we>ll, ile marzeń!!! Kiedy 7 lat 
temu dobroduStZ.ny olbrzym z Budapeea:tu Imre Nemath 
z.dobył złoty medal olimpijski, wprost ze stadionu PQ­
bległ na pocztę i nadal do swej najdroższej depeszę: 
„Kochana, kochana, kochana, kochana kochana, kochana, 
kochana wygrałem - Twój Imre", Zd'llmiona urzędnicz­
ka zwróciła uwagę, że za każde słowo przecież trzeba 
zapłacić pół szylinga. Nemath w odpowled7Ji wykrzyknął; 

- Ozy pani kiedyś w życiu z.dobyła złoty medal? 
ChromLk nie wy&yłal depesz. Zaraz ro swym triumfie 

znikł z. Warszawy. Pojechał do rodzinnej wioski Kostto­
wy. Nie udało mi &lę dowiedzieć, do kogo się tam SZCZl"­

iólnie S'Pieszył. Je&t jednak dowiedzione, że człowiek nie 
potrafi sam przeżyć swego triumfu, swej sławy. Musi 
się swzęśoiem pod'Ci.elić. Dlatego Nemath depeszował 
z Londynu, a Chrom~k jes.z<:z.e zadyszany biegiem, tłukł 
siię nocnym poc-iągiem do rod.zinnej wsl. 
Zwycięstwo, sława - oto chyba główny magnes ciU­

nący młodych na boiska. Któż nie chciałby pokosztować 
boskiego nektaru &lawy. Dawniej była ona dostępna tyl­
ko geniuszom poez..ji., muzyki.„ żyjemy w epoce trium­
falnej kariery siportu. Ozerny-Stefańska prosiła o i:-rze­
sunięcie o kwadr.ans swego reoitalu, żeby zdążyć na finał 
glmna·styki. Prof. Turski stał· slę slawny na obu pół:ku­
Jach, kiedy z.dQbyl złoty medal ollmpijs.ki. Dziś młoda 
dziewczyn.a nie musi marzyć, by współczesny Petrarka 
uwioomiał kolor jej włosów i OCZ'll w miłosnych sone­
tac.h. Dyskiem lub OStZC'Zepem sama zdobywa sobie m!eJ­
.s<:e na Olimpie bohaterek epoki. Nie wiem, czy Lorelei 
miałaby jakiekolwiek szanse rrzy Schlrley Strickland. 
11.3 sek. na 100 m s-tało się ozymś nieskończenie p:ęlmil'j­
szym niż idealny profiQ Rity Hayworth. Sport przebił 
dla młodzieży nowe ścieżki do szczyt&w sławy, nienasy­
conege> pragnlenia każdego młodego serca. 
Napisałem to i teraz martwię się, jak namówić ło­

dzianki i młodych chłopców mego kochanego miasta, by 
sięgnęli po laury Chromika lub Strickland. Moi pl'.'Zyja­
ciele, Striokla1nd w Wai"s<zawie w ciągu 3 dni dostała po­
nad pół tysiąca listów. Ą w tramwaju pewna starsza kor­
pulentna dama, wsl<;.arzując palcem Cha:omiika, szeptała 
do ucha swej dorodnej córce: 

- To jest właśnie Jerzy. 
~ Ja-hi Jerzy? Putrament? 
- Ech, Chromiik moje dzieoko, Chromik! 
Chcielibyście uialeźć się w roli tej dwójki? Pędźcie 

na boioikat 

l 

Najważ:niejs-ze są pr~cież 
rozmowy, festiwalowe rozmo­
wy i dyskusje. Poznaliśmy 

różne poglądy na świiat i n.a 
sprawy społeC'2ll1e. Sprzecza- ł 
łiśmy się. Brakowało nam ł 
nieraz argumentów - ostne- ł 
gawczy sygnał zbyt malej ~ 
wiedzy. Zbyt płytko pa.trzy­
liśmy na życie mnych krajów - drugi oSrtrzegR\vczy $ygnał. .,.,.., ___ .....,_,....._.,._....,,,,, _ __._ ..... _,....._..,,.,....._.,._..,_....,_,.....,..,_..,._,....._,,, _ _. _ _.,,.,._ ... _.,.....,,.....,..,_.....,_ ...... _..,,_, 
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- To mnie. nic nie obchodzi, ob11watd11 Twardowski że 
lokal ten zajmujecie od ponad 300 lat, N\e macie p~zy. 
d.:ialu na piśmie i dlatego dokwaterujemy wam jedną 

rod:inę! 

~-, 

~ 
111 Ętr.zYl'l.łłllTA"'°'Y 

~ -,-

- Spóźni! się pan o dwie sekundyr Następna rakieta. 
na Marsa odlatuje za 48 lat. 

- Powiedi, jak do tego doszło, wyrodna. c6rko! 
- Zwyczajnie, tatusiu. Pojechaliśmy z „Orbi.sem" na. 

wycieczkę na Wenus.„ 

- Nie, koleao/ M11rs;flni~ są prawidlowo zbudowat<ł, 
tylko nasz lód.zki MHD uplynnia: tutaj swoje remanen­

ty. 

' 
f PIAC WOUIOSC11 
t KSłf;:ŻYC 

I. 

W TRAMWAJU MIĘDZYPLANETARNYM: Pięć gro­
szy reszty wydam pamt na Księżycu. 

- Natur~lnie. 

- Lecz gdyby mi~zy nich zaplątał 
się jaki Niemiec, czy dalibyście mu po­
moc? 

- Nie mamy ani obowią21ku, ani pra­
"1a wspierać germanizmu, owszem -
musimy się przeciwko niemu bronić. 

„Składamy się tylko dla Polaków!" 
A cóż powie p. Miarka, jeżeli pod 

jego drzwi przyjdzie siny z glod'U Nie­
miec„ czystej krwi i zażąda choć odro­
biny składek, co się tak obficie sypią w 
w Warszawie? 

Wyciągaliśmy „naukę wla­
sną", zaczynaliśmy coraz o­
strzej rozumieć, że niemądre Obok drogi do Tulipanna 
są smętne westchnienia do wytrysło kiedyś małe niepo­
„zachodniego raju", tak jak i zorne żródetko. Było to jeszcze 
niemądTe jest przyipu=zenie, za czasów ur-zędowania w Tu­
że wszystko bez wyjątku jest ! lipannie_ ostatniego Prezydium 
tam złe. Na naszych oczach Gm11l1lleJ Rady Narodowej. Na 
rea·H-zowało się w, co .rorumie- fakt wytryśnięcia źródełka 

ZRODŁO 
Sprawa szybko sie wyjaśni­

ła. Niepozorne źródełko przy­
c:zai!o się na drodze i zgotowa~ 
Io Bohl>l".2luchowi o-krutną pu­
lapkę. Wlaśnie jego wóz za­
padł się w btoto po osie. Po­
W&tał zator nie do pnebycia. 

- Więc nic nie dacie Niemcowi'!„. 
- NC>! \lamy, damy!„. - ale niech 

go diabli wezmą. 
Serce ogółu jest tak szlachetne, że 

nie zdobędzie się na odpowijO<lź wprost 
odmowną. Ale jest i tak głęboko zra­
nione, że przynajmniej pociesza sie fra­
zesem: 

„Robimy i>kladki ty I ko dla Pola­
kó\v!. .. " 

Tu leży niebezpieczeństwo, do które­
go popycha nas obawa germanizacji. 
Tak dalece nie chcemy wspierać ger­
m1mizmu, że ... że~my się sami jego za­
sadami przejęli, zgermanizowaliśmy się 
do pewnego stopma. 

Bo co to jest germand:un w znacze­
niu wstrętnym i niebeLI>iecznym? 

Czy jest to język piękny i rozległy, . 
który narodowi swojemu tak wielkie 
oddaje usługi? 

Cz.v rcli~in protestancka, której wie-
lu wvznawców uważamy za swoich 
braci? 

Czy nauka albo sztuka germai1ska, 
która wchodzi w sk.ł<1d nowożytnej cy­
wilizacji i z którei tyle czerpiemy? 

Czy może wslrętnym germamzmem 
s~ dla nas rodzinne i spoleczne cn<>ty 
tego narodu: jego oszczędność, pracowi­
tosć, patriotyzm i męstwo? 

Bynajmniej. To są zalety, które w 
Niemcach caly świat szanuje. 

Ale obrzydliwą stroną germanizmu 
jest jego pycha, samochwalstwo, samo_ 
wola, niesprawiedliwość i izwalt. Tc wa­
dy, które im ka;i;ą uwaiać się za. jedv-

• 

Czy ma go kopnąć I ?."Wymyślać: 
- Pójd121esz, ty Szwabie!.„ Warsza­

wa przysy!a chleb tył ko dla Pola­
ków, ona nie myśli popierać germani­
zacji!.„ 

Jeżeli Niemiec prwklnie go po swo­
jemu, spraw.a skończona. Ale bardzo za­
wikla się, jeżeli. odpowie: 

- Człowieku, 7e. co mnie kopies7.? 
Czy to ja przerabiam nazwiska wsi na 
tryb niemiecki? Czy ja ko1,zystam z 
kapitałów wypożyczonych na 3,5 proc. 
w celu germai1),1zacji? Czy ja twierdzi­
łem w parlame1Jcie, że pDzyczyną głodu 
Szląska jest med-0statecr1ina znajomość 
jęzY'ka niemieckit-go? Czy .la wyśmie­
wałem płaczących posłów z Holsztynu I 
Alzacji? Ja jestem najblediniejszy nę­
dzarz, a więc jestem wasz. brat i nlgdy 
temu nie uwieorzę, aby Wn.rszawa nie 
pozwalała dawać ok.ruchów ze swego 
stolu takim, jak Ja nieborakom. 

Pytam się: co na to odpowie p. Miar­
ka, a nade wszy&tlrn c1, którzy w War­
szawie ty 1 ko dla Polaków dają 
składki? 

Patriotyzm - naturnln·ie,. słowiański 
- świete to uczucie, ale nie trzeba c;o 

brRć z~ Jedno - z egoizmem. 
Na uczucie to, jeżeli ma ono być 

trwałe i zdl'owe ziarna wydać, składają 
się najwznioślejsze zdolności 1 instynkta 
duszy ludizkieJ. Lecz ilekroć patriotv­
zmem będziemy nazvwall: kastowGśl'. 
niesprawiedliw-0ść, pychę, kariProwi­
czostwo i tym podobne „cnoty", tyle rs.­
zy każdy będzte nam mógł z.a.rzuci~, 
żeśmy się „zgermamzo.wali" w najgor­
~zym znaczeniu tego wyratZu. ~I 

liśmy już wcześniej, że przed-1 przy drodze nie z.wrócił nikt 1 zaczęli nagabywa~ w tej 
stawiamy sobą ogromną siłę, specjalnej uwagi. „Bije źró- sprawie przewodniczącego. 
że pria.gnienie pokoju ogarnia I de~ko, niech soble bije". - Róbmy, Franku, co, bo 
cały świat. nam źródeliko na drogę włazi 

I trudniej już będz;ie sza.n- 'I'ak. sobie ?'lyślał radny - mówili starsi, ktńrzy pa· 
tażować nas dyskusyjnym ~ranciszek Bohbrzu~h, zdą- miętali, jak Bolibrzuch pasa! 
chwytem. - A byłeś tam, a zaj_ący na posiedzenia Gmin- Jeszcze ojcowskie łaciate kro­
widziałeś? neJ Rady do Tuhpanna. A wy i nawet w snach nie prze-

Bo byliśmy. - Wpr.awd?Jie źródełko bilo bez. przerwy. czuwa!, że będzie kiedyś od­
tylko w WaJ'SlJllwie ale re to Woda spływała sobie wąskun powied.ziałny z.a stan groma-

! długie wiedli'śmy ' rozmowy. sLt:umyczkiem i ginęła w za- dzkich dróg. 
Pomaliśmy post~wą mło- rosłach. - Róbmy coś, Franciszku, na 
dzież niemiie<Jką - teM:i czars Tymczasem w Mąkolinie to pierońskie fa'óde!ko, bo nas 
opoWiedzieć o niej tym „o- pow5'tala Gromadzka Rada i zaleje! - powtarzali mlodsi 
sta1tn,im Mohikanom" gtupo- Bolibrzuch z.ostał wyniesiony • bardziej popędliwi. 
ty, którzy riie wy!Zbylii się tę- do godności jej przewodniczą- fotensywJJoś6 owych naga­
pego przeświadczenia jakoby cego. Po Tulipanna udawał bywań zmalała nieco, gdy 
„Pola•lt z Niemcem jak pies z się już teraz rzadziej, ale je ktoś przypomnilil, że faódlo 
kotem". odwiedzał, bo w Tulipannie wytryslo akurat na pograniczu 

O. wiele jeszcze poznaliśmy mieściła się nadał Gmmna gromad; Mąkolin i Tulipanno 
'rzeczy i teraz sprawa w tym, Spóldzielnia i magazyny punk:- i wlaśc'wie nic wiadomo. ktl>­
źeby nkzego po drodze nie tu skupu. Przechodząc, pr.z.e- ra gromada powinna z. nim 
zagubić. żeby wszystko do- wodn.czący zaw~ze s11ukał walczyć. 
nieść do rodzinnych m'ast, wzrokiem źródełka I cicsz.vl Gdy pewnego raw o zmro­
miasteczek i wsi, żeby całą się jego widokiem. Można b.Y ku B,olibrzuch pośliz;nąt się 
prawdę o Festiwalu Jak „ka- nawet powicclzięć, że widolc tam i wpadł do rowu po ko-
wę na ławę" wyłożyć. iród!a podnosi! go na duchu, lana w błoto, byłby · · i1awet 

* * * gdyby nie to, że ścieżka obok coś w sprawie żróde t W1>-
Czy nad)J pa111 safu,i - drogi stawała się corazebar- dy na drodze zadecy at, alP. 

zwracam się do pana, mój dziej błotnista, - Tak nie mo- nagle nadeszły żniwa, omłotv 
µrzypadkowy rozmówco z po- 7.e być, to źródełko za wiel~ I trwba bylo zająć s.ię sk®em 
ciągu, że „ślady na piasku sobie pozwala, niedługo pl.'Zęjść '.!!boża. 
i kręgi na wodz:e" to tak ma- nie będzie można - mv~lal 
ło? Ja jestem wręcz przeciw- często. 
nego zdania - byle tylko śla­

Poniektól'ZY mieszkańcy Mą· 
kolina zauważyli również u-
5law1CJ.l1'1 ekspansję żródelka 

d.V byly wyrallne, a kręgi sil­
ne. 

JERZY PANASEWICZ 

* * * 
Transparenty były jui goto­

we, wykonane artystycznie i 
koloro\\'(} przf'z Józka Dolewa­
ja, z.n.ancso na okolicę ru:ty-

stę i koostruMo["a elektrycz~ 
nych wiatraków. Treść naoi­
sów bramiala boiowo i mobi­
lizująco: 

„Hej, razem, razem, 
my pierwsi pC>każernl" 

Pierś przewodniczącego Bn· 
lib1~ucha wypinała się dun1-
nie, z oczu strzelał radosny 
l:>lysk. Wszystko szło po jego 
myśli. Chlopi podkuwal1 ko­
nie, szykowali wozy, wo11ki 
pęczniały żytem i pszenicą. 
Caly powiat jut wledtZiał, że 
Mąkolin rusza pierwszy. 

Ra•nkiem wyruszy! ze wsi w 
stronę Tulipan.na długi wąż 
furmanek. Ną pierwszym wo­
zie usadowił się popularny na 
weselach muzykant Fajtek zr> 
swoją kapelą. Łoskot bębna 
budzi! opieszałycl1 i zagrzewał 
rio wspól.nej walki o te1mino-­
we wykona.nie pla-nu. 

Nikt nie wątpi!, że tym ra­
zem Mąkolm pod wodzą sa­
mo!(o przewodniczącego Boli­
br:iucha zwycięży w walce o 
uierwtSze kwity w skupie. U· 
majona kolumna wozów toczy­
!11 . się, gdy wtem muzyka u­
milkła, daly się słyszeć lt.rzy­
k; i złorzeczenia . Padały o­
krzyki: Stać1 Ożywiony tur­
lcot zamarł na drodze. Posy­
pały się pytania: 

- Co s·ię stalo? 
- Czemu nJe jedzierny? 

Szczęściem przewodinio.z.ący 

n ie stracił przytomności umv­
słu i nie namyślając się diugo 
zakomenderował odwrót do 
~zosy objazdem. Trzeba było 
nadłożyć przynajmniej, ze trzy 
~lometry drngi: Bolibrauch 
klął w duszy źródelk-0, nic 
jednak po sobie nie dal po­
znać i uczesllników manlfe&ta­
cyjnei odstawy wytrwale ;o;a­
grzewal do pośpiechu: „Szyb­
oiej, bo .nas jeszcze wy­
kołują!" Chłopi śmigali bata­
mi, konie pociły się, 

Nie bylo winą przewodJni­
czącego, że nie na wiele to się 
zdało. Nim dojechali do szosy, 
która ich miała zaprowadzić 
do Tuli.panna, kolumna woww 
z sąsiedniej gromady Cio;;ny 
7.ajcchała im drogę . Tamci pa­
trzyli zdziwieni, a któryś 
krzyknął: 

- Patl'z.ta, chlopy, lrnpelu.''7-
niki z Mąkolina ze swoim Bo­
librzuchein! Widać im d•rogi: 
woda zalała. 

Te, jAkże bliskie prawdy 
słowa za br2Jllialy w uszach 
Bo!ibrzucha jak zgrzyt gwoź­
dzia po szkle. Zdawał już so­
bie spr.a wę, że na z.dobycie 
pierwszego kwi tu niewiele by­
lr> szans. 

BRONISŁAW CHĘCIN SKI 
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